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Szalona burza morska u wybrzety angielskich.
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Kilka dni temu u wybrzeży angielskich szalała olbrzymia, nienotowana tam dotychczas burza morska, która spowodowała nieprawdopodobne 
szkody. Wzburzone fale m. in. zatopiły zupełnie plażą i urządzenia nadmorskie, oraz szereg budynków w St. Leonard. Bawiący tam na w y­
wczasach letnich letnicy, musieli sią chronić do głąbiej położonych miejscowości. Rycina przedstawia niesamowity i potężny w swej grozie

obrazek szturmu fal morskich na wybrzeże.

P a rg i-M o s k w a -W a rs ia w a
i . . .  B e r l i n .

Wieści o francusko-rosyjskim pakcie o nieagresji.
K raków , 21 sierpnia.

P ew na popraw a aury , panującej między 
P aryżem  a  Moskwą, daw ała się zauw ażyć już 
z końcem  roku zeszłego. Najlepiej w idać to 
było na prasie sowieckiej, k tó ra  pisze ściśle 
w edle otrzym yw anych instrukcyj.

Otóż p rasa  ta  długi czas przedstaw iała F ra n ­
cję, jako najcięższego i najbardziej niebez­
piecznego w roga Sowietów, a  Paryż, jako 
centralę wszelkich in terw encyjnych know ań 
antysow ieckieh. O statni w ielki proces t. zw. 
„ p a r tji przem ysłow ej", czyli profesora Rarn- 
zina i tow arzyszy, przeprow adzony w Moskwie 
w  roku  zeszłym z niebyw ałym  aplombem, 
m iał głów nie na celu w ykazanie te j w łaśnie 
ro li F rancji, jako  głów nej instygato rk i i orga­
n izato rk i zam ierzonej rzekomo zbrojnej anty- 
sow ieckiej in terw encji.

G łówny oskarżony w tym  procesie, profe­
sor Ram zin, d ługo i szeroko opow iadał o 
swoich rzekom ych konferencjach w Paryżu 
z różnym i działaczam i politycznym i i m ilitar­
nymi francuskim i, k tó rzy  rzekom o potw ier­
dzali zgodnie, że narody  te  i in terw encyjne 
p rzygotow ania odbyw ają się za w iedzą i w y­
raźną  zgodą nie ty lko  Poincarego, lecz także 
sam ego B rianda.

Rozpowszechnienie tych  zeznań Ram zina 
po całej Rosji i w  całym  „świecie" kom uni­
stycznym  miało na celu rozbudzenie nienaw i­
ści przedew szystkiem  do F ra ac |i, jak o  n a jbar­

dziej niebezpiecznej potęgi kapitalistycznej. 
P ropaganda bolszewicka przyznała Francji 
ten ch a rak te r zkołei po Anglji, gdy tam  rząd 
konserw atyw ny ustąp ił by ł miejsca socjali­
stycznemu.

Ten ton wobec F rancji utrzym yw ał się w 
Sowietach do zimy ubiegłego roku, aż nagle 
doznał gruntow nej zm iany. Było to  niechyb­
nym znakiem, że Moskwa, licząc na jakieś 
kombinacje z F rancją, zmienia front wobec 
niej, zaczynając od nakazania milczenia swej 
prasie w stosunku do Francji.

Pierwsze wieści o rokowaniach.
Jak o ż  niebawem zaczęły rozchodzić się g łu ­

che wiadomości, że między posłem sowieckim 
w Paryżu  Dowgalewskim a  rządem  francu­
skim naw iązane zostały pewne kon tak ty  w 
różnych konkretnych spraw ach gospodarezo- 
handlowych. Równocześnie doniesiono, że po­
seł francuski w Moskwie, H erbette, k tó ry  w 
„N arkom indiele“ nie miał dobrej pozycji, już 
na swoje stanow isko nie wróci, a następstwo 
po nim obejmie zwolennik porozumienia z So­
wietami, Dejane.

IDwa lorii
Pod koniec 

nieokreślone pogłoski 
kretyzow ać się coraz

dwa ©nicienia.
zimy tegorocznej głuche te

zaczęły wreszcie kon- 
bardziej. Do P aryża

przyjechał ze specjalną misją jeden z najw y­
bitniejszych działaczy gospodarczych, P ja ta - 
kow. Było już całkiem konkretnie wiadomem, 
że rokow ania sowiecko-francuskie toczą się 
dwoma toram i — gospodarczym i politycz­
nym.

W  płaszczyźnie gospodarczej szło Sowietom 
o pozyskanie kredytów  francuskich; F rancji 
zaś o szereg korzyści gospodarczych, np. przy 
dostawie nafty  sowieckiej, przedewszystkiem 
zaś o zabezpieczenie sobie miejsca w rzędzie 
państw  handlujących z Rosją.

Rezultatów  gospodarczych rokowań dotąd 
oficjalnie nie ogłoszono. Niewiadomo także, 
czy i w jakim stopniu udało się w tych roko­
waniach obejść największą dotychczasową 
trudność między F rancją a  Sowietami, mia­
nowicie spraw ę uznania przez Sowiety fran­
cuskich wierzytelności przedwojennych w Ro­
sji.

Polityczne przedmioty rokowań są bardzo 
skomplikowane. Idzie tu  obu stronom  prze­
dewszystkiem o subtelną grę polityczną, obli-
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czoną na efekt w stosunku do państw  trze­
cich. F rancja, w dając się w te rokow ania z 
Sowietami, chce przedewszystkiem w y- 
w r z e ć  o d p o w i e d n i e  w r a ż e n i e  
w B e r l i n i e  i przekonać tam tejszych mę­
żów stanu, że a tu t polityczno-gospodarczego 
porozumienia z Rosją sowiecką nie jest zno­
wu tak  mocnym i że F rancja  może go mieć 
także. Sowiety zaś szukały w rokowaniach 
z F rancją  środków w yw arcia nacisku na 
Niemcy, jak  także wywołania odpowiednich 
nastrojów  u swoich bezpośrednich sąsiadów.

F rancja dąży do zmuszenia Niemiec do ro­
kow ań z nią bezpośrednich. W  tym  celu pra­
gnie przekonać je, że uk łady  z Moskwą nie 
dają Berlinowi podstaw  dostatecznie silnych 
do tego, aby mógł opierać się naciskowi P a­
ryża. Moskwa zaś obawiając się, aby Niemcy, 
pogodziwszy się z Francją, nie stanęły defi­
nitywnie w obozie antysowieckiin, s ta ra  się 
temu zapobiec, sama szukając politycznego 
porozumienia z Francją.

* * *

U m o w a  o o g r a n ic z o n y m  z a k r e s i e
O ile więc główne cele tych francusko-so- 

wieckich rokowań, tudzież ich najogólniej­
sze linje rysują się stosunkowo jasno, o tyl# 
zarówno ak tualny  stan  tych rokowań, jak  
ich dotychczasowe wyniki pozostają nadal 
spowitemi tajem nicą dyplom atyczną obu g a ­
binetów.

Świeża sensacyjna wiadomość „United 
Press", jakoby francusko sowiecki p ak t o nie­
agresji został już zaw arty  i parafow any, nie 
brzmi wprawdzie nieprawdopodobnie, ma je­
dnak. cechy p r z e d w c z e s n o ś c i .

Że pozytywnym  wynikiem rokow ań fran- 
cusko-sowieckich może być w danym  razie 
ty lko jakiś pakt, w y k l u c z a j ą c y  
u d z i a ł  j e d n e g o  k o n t r a h e n ­
t a  w e  w s z e l k i e j  k o a l i c j i  p r z e ­
c i w  d r u g i e m u ,  to  w ynika z przedsta­
wionych wyżej założeń politycznych, którem i 
w tych rokowaniach kierow ały się zarówno 
Paryż jak  Moskwa. Paryż bowiem chce mieć 
pewność, że Rosja sowiecka nie stanie po stro ­
nie Niemiec w jakiejś akcji antyfrancuskiej, 
że np. nie weźmie udziału w kombinacji, o k tó ­
rej w swoim czasie mówiło się naw et gło­
śno, niemiecko-włosko-sowięckiej. Moskwa 
zaś pragnie mieć pewność, że F rancja w ża­
dnej formie nie weźmie udziaiu w jakiejkol­
wiek koalicji antysowieckiej.

W  tych granicach pak t francusko-sowiecki 
o wzajem nej nieagresji jest całkiem łatwo mo­
żliwym i prawdopodobnym. N atom iast mało 
prawdopodobnym  w ydaje się p ak t tego ro­
dzaju,- rozszerzony do a b s o l u t n e g o  w y ­
r z e c z e n i a  s i ę  d z i a ł a ń  w o j e n ­
n y c h  o b u  k o n t r a h e n t ó w  prze­
ciw sobie, a to dlatego, że takiego pak tu  
n i e m a  d o t ą d  m i ę d z y  P o l s k ą  
a S o w i e t a m i .  Z sojus?u francusko- 
polskiego, a w każdym razie zarówno z jego 
ducha, jak  z praktycznego celu w ynika, że 
F r a n c j a  n i e  m o g ł a b y  p o z o ­
s t a ć  o b o j ę t n ą  n a  w i d o k  S o w i e ­
t ó w ,  n a p a d a j ą c y c h  n a  P o l s k ę ,  
co zaś m usiałoby mieć miejsce,, gdyby  ów 
francusko-sow iecki p ak t o nieagresji obow ią­
zywał absolutnie i bez zastrzeżeń.

Polska wobec paktu o nieagresji
i w obec S®sgi.

Niemniej, jeżeliby rzeczywiście naw et ogra­
niczony pakt francusko-sow iecki o wzajemnej

konsol, wonnieagresji doszedł do skutku, to 
eje jego' dla dalszego rozwoju stosunków p



sw oje daw niejsze określen ie  —  nie je s t „p o ­
ko jem  żyw ym 11, a le  ,,cm en tarnym “ (?): o p a rty  
je s t on bowiem n a  obaw ie jednego  p ań stw a ,
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litycznych polsko-sowieckich m usiałyby oka­
zać się znacznem i.-Należałby do nich przede- 
wszystkiem  p o l s k o - s o w i e c k i  p a k t
0 n i e a g r e s j i .

M pskwft, m ając  zobow iązanie F ran c ji, że 
n ie  p rzy s tąp i do żądnej k oa lic ji antysow iec- 
k ie j, m og łaby  w reszcie pozbyć się tej swojej 
m aniackiej obawy an ty so w ieck ich  koa łicy j z 
udziałem czy poparciem Polski. P o lsk a  zaś 
n ie  zeszłaby  napew no  i w ty m  w ypadku  
ze sw ego do tychczasow ego  s tan o w isk a  kie­
row ania się w stosunku do Rosji sowieckiej 
nie żadną rom antyką polityczną, a le  jedynie
1 wyłącznie swojem! własnemi realnem i inte­
resami. G dy  zaś in te re sy  te  w yczerpu ją  się 
w zachow an iu  sąsiedzk iego  spoko ju  i lojal- 
nem  w yk o n y w an iu  p ostanow ień  t r a k ta tu  ry ­
skiego, to  p rzy  odpow iedniem  nastaw ien iu  
R osji b y ły b y  w szystk ie  d an e  n a  to , że t a k ż e  
m i ę d z y  P o l s k ą  a S o w i e t a m i  
p r z y s z e d ł b y  d o  s k u t k u  p a k t  
o n i e a g r e s j i .

* * *

Nerwowość Berhna.
Z chw ilą  g d y b y  pog ło sk i pow yższe skon­

kretyzow ały  się i gd y b y śm y  zam ias t n ieokre­
ślonych  w ieści o rokowaniach o trzym ali szcze­
g ó ły , d o ty czące  przebiegu i granic tych roko­
w ań —  w rócilibyśm y do te j sp raw y  i om ówi­
li ją  d ok ładn ie . N ie u leg a  bow iem  w ątp liw o­
ści, że m ielibyśm y tu  do  czynien ia  z faktem, 
k tó re g o  p ierw szo rzędna  doniosłość dla Polski 
jest zrozumiałą.

J e s t  rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że  na 
p ie rw szą  w ieść o ugodzie  francusko-sowiec- 
kiej za reag o w ała  p ra sa  be rliń sk a  m. in. w  ten  
sposób, że zatrąb iła  na alarm  z powodu wzmo­
cnienia stanow iska politycznego Polski, co 
uczynił np. „B erliner T ageb latt“ . A gencje  na­
cjonalistyczne, ja k  np. „Telunion", s ta ra ją  się 
n a to m ia s t w yw ołać  w rażen ie , ja k o b y  Francja 
w swoich rokowaniach z Rosją nie m iała za­
m iaru uw zględniać w szystkich interesów so­
juszniczej Polski. T a k  np. a g en c ja  ta  s ta ra  się 
u śpoko ić  n ac jo n a lis ty czn e  sfe ry  n iem ieckie 
(k tó ry ch  p o d staw ą  w  p o lity ce  zag ran iczne j 
b y ła  d o tąd  w spółpraca z Rosją) tw ierdzeniem , 
że Rosja nie uzna w umowie z F rancją niena­
ruszalności zachodnich granic Polski, O to, co 
ich  boli i czego chcie liby  u n ik n ąć ..,

N ależy  w ięc czekać  n a  dalszy przebieg w y­
padków  i n a  skonkretyzow anie się inform acyj 
z ty m  spokojem , jak i d a je  spo łeczeństw u  po l­
sk iem u św iadom ość konsekwencji i celowości 
polskiej polityki zagranicznej i w ia ra  w  tyte- 
kroć wypróbowany sojusz z F rancją.

Pom.
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kompletnie odnowiony.

Bieżąca ciepła i zimna woda, łazienki, cen tra l­
ne ogrzewanie, telefony w pokojach.

Ceny pokoji od 6 szyi.
Przy dłuższym pobycie zniżka. 44Q5k

A m e r u K l f
Z b r o d n i c z a  p r o p a g a n d a ,  s k i e r o w a n a  p r z e c i w  F r a n c j i  i  P o l s c e ,

( O d  n a sze g o  p a r y s k ie g o  k o r e s p o n d e n ta  p o l i ty c z n e g o ) .

Paryż, 18 sierpn ia . 
G enera ł-pu łkow nik  H ans v o n  Seeckt, b y ły  

dowódca Reichswehry i d r  H ja lm ar Schacht,
b y ły  p rezy d en t B anku  R zeszy uw ażają się za 
ludzi przyszłości. Sęeck tow i i Schąchtow i 
śn ią  się la u ry  dw óch w yb itnych  P rusaków , 
k tó rzy  przyezyn ili się do osw obodzenia w ła ­
snego k ra ju  z pod  „jarzm a Napoleońskiego". 
Podobnie, ja k  w sw oim  czasie Scharnhorst, 
dąży obecnie von  S eeck t do stw orzen ia  wiel-

B r. i. BETTER
ordynuie dawnie: 339 >b
We W llft „ M s r« H E c M « '‘

ROŚLINNY
leczy hemoroidy, żylaki. 

HEMOROHJOL -  RAWSKI 
jest to utrwalony wycia* z kasztanowca indyjskiego 
w postaci kropel do użytku wewnętrznego i czopków.

Skiad główny: 4106k
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WARSZAWA, Marjańska 12 (róff Twardej).

z loty ptaka.
Wrażania z wycieczki morskiej 

linii Gdynia-Ameryka.

N ajw iększy nasz ok rę t pasażerski, 15.000-to 
nowa „Polon ja", nosiła przez blisko dw a ty g o ­
dnie 600 turystów, przew ażnie debiutantów  na 
morzu, po pięknym  szlaku B ałtyku, Skagerraku, 
Morza Północnego i K anału K ilońskiego, sk ła­
dając wraz z nami w izyty Danji, Anglji i Ho 
landji.

W ycieczka ta, dzięki napraw dę spraw nej or 
ganizacji, dokonanej przez tran sa tlan ty ck ą  Li- 
n ję  Gdynia-—Ameryka, była przem iłą ba jk ą  
przeżytą na jawie przez liczny - zespół „ szczu  
rów lądowych‘‘, któxe wiedzione n a  obcym im 
terenie mokrym zapoznały się bliżej z morzem 
L g0- p mi uwa£‘ największymi północnym i por-

“ - t e ® *

| Dtajle5 iZEl Pr°paganda i kw estji m or-I 
sk.ej, bo kto odbył raz taką wycieczkę udza! 
jak  ludy oparte o morze świetnie żyją, bogacą 
etę i radośnie spędzają czas w dobrobycie — te 
mu pobyt w Świdrze, czy Osielcu, już nie w y­
starczy. Ten „niepokój'* globtrotterski trzeba 
szczepić nagm innie u  nas, gdyż im więcej w sta­
tystyce społecznej zyskam y „Europejczyków“, 
tem szybciej postępować będzie metamorfoza 
naszego grom adnego życia.

Tak jak  w ciągu całej wycieczki naszej prze­
konaliśm y się niezbicie, że w Polsce jest najta­
niej w porównaniu ł  krajam i europejskiemi, tak

Gen. Hans v. Seeckt.

kiej artnji niemieckiej; podobnie  ja k  Harden- 
berg, liczy S chach t n a  „odrodzenie ducha n a­
cjonalistycznego i narzucen ie  ca łe j E urop ie  
w arunków  „P ax Germ anica". P la n y  p ru sk ich  
mężów s ta n u  z p rzed  s tu  dw udziestu  la t  b y ­
łyby niem ożliw e do w y k o n an ia , b e z  czyn­

n e j pom ocy  ko lo sa  rosy jsk iego ; dzisia j rolę 
zbawcy Niemiec odegrać ma... Ameryka.

„ l o d z i  W i! s is i® “  
w  „ U r o d z i e  W f ln s ia * * .

Jeże li zdam y  sobie sp raw ę z tego  aspek tu  
„w yzw olen iow ego“ , ja k i dom inu je w la ta ch  o- 
s ta tn ic h  w  N iem czech, zrozum iem y, dlaczego ca 
ły ciężar propagandy  niemieckiej idzie poprzez 
A tlan tyk . B ezpośredn im  pow odem  p ropozy ­
cji L Ioovera s ta ła  się p rzecież  depesza Hinden- 
burga! A dziesięć miljonów A m erykanów  po­
chodzenia niem ieckiego, p o p a rty c h  m ia ro d a j­
nemu w pływ am i n a  no w o jo rsk ie j W allstreet i 
g rą  „żó łte j p ra s y "  W . R . H e a rs ta  na k a rtę  
niem iecką, p ra c u je  n ies ły ch an ie  in tensyw n ie  
od la t  dziesięciu , a b y  wym azać z pamięci o- 
byw ateli Stanów  Zjednoczonych zbrodniczą 
akcję sabotażow ą p. von P apea i jego pomoc­
ników...

D r Schacht nie n a  d a rm o  u ra b ia ł op in ję  fi­
nansistów ' i ekonom istów  am ery k ań sk ich ; n ie  
n a  darm o  w y k ła d a ł w  In s titu te  of P o litic s  w  
W illiam stow n , k tó ry , zgodn ie  ze sw o ją  nazw ą , 
w  p ew n ej chw ili b y ł n ap raw d ę  „grodem  Wi- 
lusia", ty łu  tam  się nag le  zeb ra ło  n iem ieckich  
pro feso rów !

P ro p a g a n d a  n iem ieck a  w  A m eryce  p ro w a­
dzo n a  je s t z re sz tą  z podziwu godną plano­
wością i w ytrw ałością. J u ż  obecnie d a je  o n a  
b o g a ty  p lon : P rzecież  bez w ia ry  ze s tro n y  A- 
m eryk i w  „o d ro d zen ie  pow o jennych  N iem iec" 
nie byłyby nigdy popłynęły grube m iljardy 
do „najbardziej am erykańskiego k ra ju  E uro­
py"! F inansiśc i now o jo rscy  zw iązali się tem  
sam em  z losem  N iem iec i zm uszeni są  dziś 
ra to w a ć  Rzeszę, a b y  nie d ać  zg inąć  w łasnym  
kap ita ło m !

sobie obozy, k tó re  w zajem n ie  zm uszają  się dq 
co raz  kosz to w n ie jszy ch  zb ro jeń . T u ta j już hu­
m o ry sty czn a  te z a  v o n  S eeck ta , że siła woj­
sk o w a s tw a rz a  p o n iek ąd  d o b ro b y t ekonomicz­
ny , n ie  zn a jd u je  zasto so w an ia !

„Niemieckie zbrojenia zapewnia 
rozkwit gospodarcza? świata!**

Njimięoni.; n ie w ystarczią jednak  pom oc a- 
n ^ y k a ń s k a  w w alce o zw olnienie Się z w szel­
kich c iężarów  rep a racy jn y eh . D alszem i a  rów ­
nie ważnemi p u n k tam i ak ty w n o śc i p ro p a g a n ­
dowej N iem iec w A m eryce są  postu laty  uzy­
skania wolności zbrojeń, oraz możności zmian 
terytorjalnyeh na korzyść Berlina! P o  d łu ­
gich i sku tecznych  p rzy g o to w an iach  rozpoczął 
atak  w tym k ierunku sam generał von Seeckt!

W  artyku le , o p ub likow anym  w  dn iu  16 bm. 
w szeregu o rganów  w ie lk ie j p ra sy  a m e ry k a ń ­
skiej, p rzeprow adził p. von Seeckt z n iezw y k ­
łym  talentem  so fistycznym  i rek o rd o w ą  z łą  
w olą „dow ód";- s tw ie rd za jący , że „im perja- 
lizm" i „zbrojenia" francuskie w yw ołały św ia ­
towy kryzys gospodarczy, że jed n ak że  a lbo  
ogólne rozbrojenie, a lb o  też  wolność zbrojeń 
dla Niemiec... um ożliw ią całem u św ia tu  now ą 
erę  „p rosperity" i zmienią, nasz  p odó ł p łaczu 
na ziemię, p ły n ącą  m lekiem  i m iodem (!!!). 

Pokoi obecnv —  S eeck t p o d ch w y tu je  tu

też z przykrością stwierdziliśmy, iż dużo jeszcze 
śrubek i ‘kółek w prowadzić musimy do organi­
zacji naszego życia, abyśm y nasze tanie kurcza­
ki, befsztyki, lub jab łka, "mogli jeść. z takim

k tó re  je s t na js iln ie jsze  z pośród  w szystk ich  i 
k tó ro  n a rzu ca  w olę w łasn ą  k ra jo m -p o z o s ta ­
łym . „N ajsiln iejszem  p ań stw em " je s t oczyw i­
ście —  F ra n c ja . W ojea św iatow a pow stała, 
zdaniem  p. v o n  S eeck ta , n a  sku tek  zawiści 
całego św iata wobec w zrastającej potęgi go­
spodarczej Niemiec(!) b ęd ące j w yn ik iem  je j si­
ły  w ojskow ej! B y ły  szef sz ta b u  M ąekensena 
uw aża  w idocznie , że siła gospodarcza jakiegoś 
k ra ju  zależy od jego siły wojskowej! P odo- 
bn ie  z a p a try w a ć  się m us ia ł w ódz C herusków , 
Arminius, b ijąc  leg jo n y  rzym sk ie  w  lesie Teu- 
toburskim . A le w c iągu  n a s tęp n y ch  stu lec i 
s to su n k i g o sp o d arcze  św ia ta  nieco się zmie- 
n iły  ! _ _

W róćm y je d n a k  do w yw odów  p. von  Seeck­
ta , u w ażan eg o  —  m oże w spóln ie  z 'G roene- 
rem  —  za jednego  z najm ądrzejszych niemiec- 
kicn generałów . F rancja  zwyciężyła „dzięki 
swoim sprzymierzeńcom, a specjalnie (tu  a u ­
to r  k ła n ia  się g łęboko!) dzięki Ameryce". I 
ja k ie  są  ow oce teg o  zw ycięstw a?

S ystem  polityczno-wojskow y F rancji i „za ­
leżnych  od  n ie j p a ń s tw "  s tw o rzy ł dwa wrogie

tyczniej bodaj przedstaw ili się Duńczycy, są, 
przem iłe spokojni, uczynni i znać na  nich, jak  
słusznie zauważył k toś z naszej wycieczki, że 
przebyli „eine gute K inderstube".

W jazd do Kopenhagi. Fot. Jan Szwedo.

Dr. Hjalmar Schacht. )

A żeby  w y tłu m aczy ć  d ep res ję  gospodarczą, 
tj. a b y  p rzem ów ić do A m erykanów  w najbar­
d z ie j d la  n ich  zrozum iałym  języku , puszcza 
się a u to r  n a  n a s tęp u jące  w yw ody : Europa po­
w ojenna poszła w k ierunku nienaturalnego 
rozw oiu: „ W y sta rc z y , jeśli zw rócim y uwagę 
n a  gran icę polsko-niemieckał!), n a  stworzenie 
k o ry ta rza  polskiego, odseparow an ie  Prus 
W schodn ich  od N iem iec, rozczłonkowanie 
W ęg ie r i u tw o rzen ie  „ n ie n a tu ra ln e j"  w swoim 
byc ię  p ań stw o w y m  A u str ji. W szystk ie  te o- 
ko liczności n ie  s tan o w ią  so lid n e j bazy dla 
trw a łeg o  p o k o ju " .

W yliczone d o tą d  p fzez  .jSęęęJćta . „p.owodg 
k ryzysu  europejskiego" u s tę p u ją  jed n ak że  n ą  
plan d ru g i p rzed  z a c y to w a n ą  z k o le i „impe* 
rjalistyezną po lityką F ra n c ji" , d ą ż ą c e j do  u- 
m o cn ien ia  sw o je j su p rem ac ji w o jsk o w ej i g’o- 
sp o d arcze j k osz tem  N iem iec. F ra n c ja  nie po ­
zw ala  N iem com  n a  zb ro jen ia ; s łabe  zaś w oj­
skow o N iem cy —  są  N iem cam i słabem i eko ­
nom iczn ie: naród niemiecki żyje bowiem w  
ciągłym  strachu  przed obcym napadeni(H).

A
K ażd y  czy te ln ik  po lsk i roześm ieje się _ W 

g ło s p rzy  czy tan iu  podobnych  „poważnych 
tez" p. von Seeckta. T rudno rzeczyw iście  q 
b ard z ie j cyniczne p rzekręcenie . J a  k to  i W ięc 
Francja, P o lska  i inne k raje są uzbrojone, ą  
Niemcy bezbronne drżą ze strachu  przed n a­
padem? I  mimo te j n iezw yk łe j n ie rów nośc i 
zbro jeń  nie ty lk o  nikt na Niem cy nie napadł, 
ale jeszcze n a  m iędzynarodow em  fo rum  poli- 
tycznem  Niemcom wciąż ustępują , zaś gospo­
darczo sta le  pom agają?

C iekaw i jes teśm y , jakby  w yglądał pokój

smakiem i w tn t  •
Londyńczycy swoje czpum "6™ podanlu’ lak  nP- 
rządzone jednak Szykownie™0 pa?kud?tw a> SP°- 

Z naszych u o w w s ' - zachęcająco.
 ̂ fiZnctjomych'* najsym pa-

D unki z dużymi, ale kształtn ie  rzeźbionemi
noskam i, pa trzą  spokojnie sarniem i oczyma na 
tu rystę , nie pesząc się zaczepione na ulicy o ja_- 
kąś inform ację. Przew ażnie znają  albo rozum ie­

ją  niem iecki, francuski, angielski. C zysta,_ stylo­
wa ich Kopenhaga z turkusow em i wieżami z pa? 
tynow anej miedzi, przypom ina wciąż o dostoj­
ności stolicy daw nej w ładczyni B ałtyku.

K openhaga chodzi wcześnie spać, po 10-tej W 
wieczór pustoszeją  najw iększe je j ulice i nielicz­
ne w niem restau rac je  i kaw iarnie, ci zaś, któ­
rzy chcą się rozerw ać, idą do „Tivoli‘‘ i tam 
bawią się ja k  dzieci autom atam i i karuzelami 
„L unaparku", najw spanialszego istotnie w Euro­
pie. O ryginalny ten  podział m iasta — na cichą, 
spoczyw ającą nocą stolicę i radosny odcinek za- 
bawowy, św iadczy o w yrobieniu i pedantyzmie 
D uńczyków, un ikających konfliktów  rozbawio­
nych ludzi ze śpiącymi. Godne to  przeszczepie­
nia do nas, jako  m etoda zabawy bez szkody oto­
czenia...

Podróż przez Skagerrak i Morze Północne by­
ła  d la  naszych wycieczkowiczów „chrztem-Nep- 
tuna", gdyż tow arzyszyła nam przez blisko dwie 
doby burza, kołysząca 137 m, d ługą a 17 jn. 
roką  „Polonją“, jak  łódką na Wiśle. Niewielki 
to  był sztorm, jednak... pow alił na łóżkach ka­
b in  około 200 osób i to — o zgrozo! — przeważ­
nie panów!! Panie, z w yjątk iem  kilkunastu, 
przebyły zw ycięsko tę burzę, w której nachyle­
nie ok rętu  doszło zaledwie do 15-go stopnia.

J a k  na now icjuszy, zdaliśm y „egzamin" do; 
skonale, okupując go napraw dę niezwyklenn 
emocjami. Morzę Północne skotłowane burzą, 
jes t w spaniałe i pokazało nam, że jest instytucją 
„serjo" w yjnagającą od m arynarzy i pasażerów 
znacznej odporności nerwów 

P rzy  w jeździe na w spaniałą Tamizę, robiącą 
przy  u jściu  w rażenie olbrzymiego jeziora, wsz>* 
scy niem al byli na pokładzie i kapitan okrętu 
p. S tankiew icz z zadowoleniem stwierdził, 
wwozi do stolicy W ielkiej B rytanii wesołą grH- 
pę świeżo dojrzałych „wilcząt morskich", 
k tó rych  nie był już „straszny burzy czas". _ 

Jak o  w jelki okręt, „Polonja" zatrzymać się 
m usiała przed Londynem  w Greenwkh, _ stam­
tąd wozami Cooka, tram w ajam i łub kolein 1* * 
jeżdżałiśm y do City, a raczej do Trafalgarskiegą
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eu rope jsk i, gdyby  Niem cy m iały arm ję rów ­
n ą  liczebnie francuskiej, a  F rancja  sto tysię- 
cy  żołnierza bez ciężkiej a rty lerji, lo tnictw a 
itp . Czy nie ruszonoby wówczas do „rew an­
żu" , p rzy  dźw ięku m arszu „Siegreich woll‘n 
w ir F rank re ich  schlagen?". Może k tó ryś z 
niem ieckich przyjació ł pokoju spy ta się o to 
gen . von Seeckta!

W ódz niemiecki obszernie tłum aczy A m ery­
kanom , jak to  F rancja  um acnia swoje granice, 
zm usza zaś Niemcy do pozostaw ienia ich w łas­
nych  granic zupełnie bez środków obrony. 
N ie przeceniajm y krytycyzm u czytelnika z za 
Oceanu! Posiew propagandy niemieckiej p rzy­
ją ć  się tam  może z łatwością.

Niesłychane pogróżki.
P . von Seeckt nie k ry je  się zresztą  z p lana­

mi zaborczemi Niemiec. „ In s ty n k t sam oza­
chowawczy Niemiec, jak  rów nież tro sk a  o 
przyszłość pisze on —  zm uszają Niemcy 
to  trw ania w żądaniu rów noupraw nienia z in­
nemi m ocarstw am i w  dziedzinie bezpieczeń­
stw a". Rozbrojenie niem ieckie m iało poprze­
dzić rozbrojenie ogólne. T o osta tn ie  jednak  nie 
nastąpiło . „N iem cy zosta ły  więc oszukane!!!) 
przez narzucony  im tr a k ta t11. W  imię rzeko­
m ych konieczności „w yjścia  z k ryzysu  gospo­
darczego11, w  obliczu upiornego w idziadła 
„niebezpieczeństw a bolszew izm u" żąda Seeckt 
d la  Niem iec zupełnej równości zbrojeń. Jeżeli 
konferencja  rozbrojeniow a r. 1932-go nie da 
pozy tyw nych  rezu lta tów , będą się Niemcy 
uw ażały  za z wo l n i o n e  o d  w s z e l ­
k i c h  o g r a n i c z e ń  w t e j  d z i e ­
d z i n i e  (!!). T ą  pogróżką kończy p. von 
S eeck t sw ój arty k u ł.

E u ro p a  sto i w  obliczu pięknych perspek­
tyw ! N iem cy, zwyciężone w wojnie światowej, 
będące rzekom o nad  skrajem  przepaści gospo­
darczej, przem aw iają bu tnym  tonem , jakgdy- 
b y  m ogły dyktow ać w arunki. F rancja  i Pol­
ska  nie p rzerażą  się tego bluffu. N ikt Niem­
com  nie zagraża, natom iast wręcz odw rot­
nie —  Rzesza je st ogniskiem  wybuchowem, 
niebezpiecznem  dla pokoju św iatowego. P o­
niew aż z B erlina płynie n u rt kłam liw ej p ropa­
gandy , n a l e ż a ł o b y  A m e r y k a ­
n o m  j a s n o  i w y r a ź n i e  w y- 
14 u m ą c z y ć ,  j a k  w y g l ą d a  
p r a w d a  o E u r o p i e .  W tedy  zabez­
pieczym y się p rzed nowemi niespodziankam i 
i  błędam i W aszyngtonu.

Dr Alfred Bzowiecki.

K m  M a  p iilc ii i

w śródmieściu Krakowa.
Bandyci odbijają rzezimieszka.—Zasadzka.— Śmiertelne rany wywiadowców. 

Pogoń w gradzie kul. — Śmierć bandyty. — Ujęcie zbrodniarzy.
Kraków, 21 sierpnia.

Po bezprzykładnem, nienotowanem jeszcze w 
kronikach policyjnych Krakowa, uprowadzeniu 
dwóch profesorów Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w miesiącu maju br., zaszedł drugi wypadek 
rozwielmożnionego bandytyzmu, który wstrzą­
snął Krakowem. W jasny dzień, w godzinach, 
kiedy ruch handlowy i targowy w mieście od­
bywa się w całej pełni, rozzuchwaleni bandyci 
z rewolwerami w ręku, chcąc „odbić11 swego 
kolegę, dostawianego do więzień, niemal w cen­
trum miasta wywołują otwartą walkę z policją, 
w czasie której na różnych ulicach miasta po­
sypał się

grad kul
a w rezultacie walki trzech wywiadowców poli­
cyjnych zostało ciężko rannych, kilku przechod­
niów wyszło z okaleczeniami, a jeden z bandy­
tów z przestrzeloną głową i raną postrzałową 
w brzuch, pada na bruk w bezprzytomnym sta­
nie, a następnie kończy życie w szpitalu.

„Czy będziesz krepił...
Między godziną 10 a 11 rano do kilku kobiet 

stojących przed bramą więzienia św. Michała 
przy ul. Senackiej w Krakowie, przystąpiło

■ • •    dwóch rosłych mężczyzn,
w zielonkawych zarzut- 

. kach, pytając się, „czy 
nie przeprowadzano tu 
kogoś z pod Telegrafu do 
Michała". Po przeczącej 
odpowiedzi, osobnicy ci 
odeszli w kierunku ulicy 
Grodzkiej.

i i

Michalski Roman.

Czytajcie ,RAZ-DWA-TRZY‘
placu jako najlepszego punktu wypadu dla zwie­
dzania miasta-olbrzyma, liczącego więcej ludno­
ści niż niejeden z zarozumiałych krajów.

Gdy się było pod opieką delegata Linji okrę­
towej, p. Tanenbauma i przedstawicieli Cooka 
z p. Rogalskim na czele, można w ciągu dwóch 
i pół dni zobaczyć najważniejsze zabytki Lon­
dynu, dopełniając sobie zwiedzanie Baedeeke- 
ram i; na ziemi jednak angielskiej bolał nas i 
raził brak opieki i zainteresowania... ze strony 
polskiego konsulatu  czy poselstwa. Ktoś tam 
podobno był od nich z wizytą na statku, czy 
tylko złożył wizytówki, a  można się było spo­
dziewać innego przyjęcia.

Pierwsza to bowiem wielka, ponad pół tysią­
ca osób licząca, wycieczka polska, przybyła do 
Stolicy Anglji dla jej zwiedzenia i, bądźmy 
szczerzy — wydania trochę grosza w londyń­
skich sklepach czy kawiarniach — ta  doskona­
ła  okazja do propagandy polskiej. Tacy przy­
bysze nie przywożą ze sobą ani kłopotu, ani 
w stydu dla naszej reprezentacji oficjalnej, za­
sługując natomiast na okazałe przyjęcie, poda­
nie do prasy etc...

Mieliśmy jaskraw y przykład nieudolności czy 
„niedbalstw a" panów z konsulatu naszego, 
gdyż równocześnie z nami bawiły w Londynie 
dwa sta tk i sowieckie z wycieczkami i — dowia­
dywaliśmy się o tem niemal wszędzie od Angli­
ków w sklepach, restauracjach, czy od policjan­
tów, k tórzy pętających się często bezradnie Po- 
aków na „Picadilli“ lub koło „Charing Cross" 
brali za bolszewików, o których, dzięki umiejęt­
nej reklamie, wiedział doskonale Londyn w tych 
odcinkach swego olbrzymiego obszaru, gdzie 
kręcą się turyści i międzynarodowa sosieta.

Nie mamy pretensji do konsulatu, aby niań- 
ćzył każdego Polaka, któremu zechce się przy­
być nad Tamizę bez znajomości języka angiel­
skiego, ale należy stanowczo podkreślić ospałość 
naszej placówki londyńskiej, k tóra w porówna­
niu z sowiecką wystawiła sobie obecnie smutne 
świadectwo. j

W niedługi czas, o go­
dzinie 11.25 dwóch wy­
wiadowców policyjnych, 
a to Mikrut i Bukowski 
odprowadzało z pod „Te­
legrafu11 w kajdankach 
do sędziego śledczego 
W ątora bandytę i wła­
mywacza Michalskiego, 
współuczestnika ostat­

niego włamania do firmy „Berson", dokonanego 
w ubiegłą środę. Kiedy eskorta wywiadowców 
wchodziła w ulicę Senacką, nagle z bramy znaj­
dującego się przy tej ulicy składu węgla Stein 
brechera, wybiegło dwóch osobników, kierując 
się w stronę gmachu sądowego, którzy z zawęgła 
poczęli

strzelać do nadchodzącej eskorty.
O jakie 20 kroków przed gmachem sądowym 
w ulicy Senackiej, został raniony w brzuch Bu­
kowski, a w ciągu dalszej strzelaniny wywia­
dowca Mikrut.

Na odgłos strzałów przybył z swym kolegą 
trzeci wywiadowca Witkowski, który w spra­
wie służbowej bawił wówczas w biurze meidun- 
kowem przy ul. Kanoniczej. I ten celnym strza­
łem raniony został w klatkę piersiową.

Najzaciętsza walka wywiadowców z bandyta­
mi rozegrała się przed gmachem sądowym, 
gdzie padło około 10 strzałów.

Kiedy bandyci spostrzegli, że wywiadowcy 
policyjni zbroczeni krwią zsunęli się na ziemię, 
pochwycili pod pachy skutego Michalskiego i 
pędem we trójkę pobiegli ulicą Poselską w dół, 
kierując się na planty.

Ucieczka bandytów miała tak błyskawiczne

Niechże fm ta  ospałość idzie na zdrowie, a  my 
wyjdźmy na istotny wspaniały Londyn, który 
nawet bez pomocy „dyplomatów“ da się oglą­
dać w swych różnorodnych ośrodkach siedmio-

tempo, że zanim na odgłos strzałów zjawili się 
dozorcy z więzienia św. Michała, bandyci bvli 

tuż na ul. Straszewskie­
go, gdzie znajduje się po­
stój dorożek. Tu wsko­
czyli do dorożki i kazali 
się wieść Placem Groble, 
ul. Retoryka, stąd przez 
ul. Małą skierowali się na 
ul. Felicjanek, Smoleń­
ską w stronę ul. Syro­
komli.

Nerwowy pośpiech, od­
głos strzałów, jaki do­
szedł mającego służbę 
na skrzyżowaniu ulic po­
sterunkowego Włocha, 
zwrócił uwagę jego, zwła­
szcza gdy zobaczył nie­
pewne z a chowanie się 
trzech tajemniczych pa­
sażerów, jadących galo­

pującą dorożką ku Zwierzyńcowi.

Uwolnili go z kajdan...
Teraz odbitemu policji bandycie koledzy roz­

kuli ciążące na jego rękach kajdanki, dając mu 
rewolwer w rękę i wśród gradu kul pędzili 
przed siebie. Za bandytami w aucie jechał po­
sterunkowy Włoch, który nie dając za wygraną, 
gwizdkiem alarmował swoich kolegów.

W ulicy Zwierzynieckiej powstał niesłychany 
popłoch, a równocześnie przerażony dorożkarz 
wypuścił z rąk lejce, które zostały pochwycone 
przez jednego z bandytów tak, że dorożka w 
dalszym ciągu pędziła naprzód.

Makowicz August.

Fot. J. Szwedo. 
Wysiadanie z okrętu w Londynie.

miljonowej masy swych mieszkańców. Mimo 
olbrzymiego kotłowiska, znać w niem dojrzałą 
wiekami organizacją, mającą na celu dostarcze­
nie wszystkim nawet przygodnym mieszkańcom

Miejsce napadu naprzeciw gmachu okr. sądu 
karnego w ul. Senackiej; na lewo na pierwszym 
planie narożnik, zza którego bandyci poczęli 

strzelać do wywiadowców P. P.

Bandyci, widząc, że nie ujdą pościgu na oczach 
wielkiego tłumu, zatrzymali dorożkę na ulicy

„Po przeliczeniu na zlote“ — stwierdziliśmy, 
że jest drogo, że środki konsumcji lub towary 
— u nas są tanie. Tandeta bowiem jest wszę­
dzie — a dużo jej wystawiają witryny londyń­
skich magazynów. Ruch uliczny pieszych i po­
jazdów wszelkiego kalibru odbywa się spokoj­
nie, auta prawie że nie używają trąbek, czasem, 
bardzo rzadko, na zakrętach dyskretnie anon­
sują zbliżanie się wozu. Gdyby Regent-Street 
była w Polsce, możnaby chyba ogłuchnąć i osza­
leć od wycia syren i klaksonów...

Londyn „odkrywać" nie wypada. — Jest przy 
pierwszem wzajemnie dostojny, a następnie oka­
zuje się wygodny. U nas zachwytów  nie budził, 
ale raczej uznanie za swoją zewsząd uderzającą 
„solidność , widoczną nawet we mgle wiecznej.

^ St. Nowiński.

0 grób na Montmartre.
Paryż, w sierpniu.

Mając w ubiegłym miesiącu sposobność od­
wiedzenia paryskiego cmentarza Montmartre, 
zaszedłem tam na aleję des Carrieres, przy któ­
rej — jak wiadomo — znajduje się grobowiec 
Słowackiego. Po drodze natrafiłem na grób Hei. 
nego. Bardzo starannie utrzymany, przystrojony 
był mnóstwem świeżych kwiatów.

Niestety, kraricowem przeciwieństwem tego 
pietyzmu dla poety niemieckiego, jest — jak się 
okazało — grobowiec Słowackiego. Pokryty 
pleśnią, z głębokiemi szczerbami w kamieniu 
chyli się ku ruinie.

Opowiadano mi, że urządzane dawniej przez 
kolonję polską uroczystości przy grobowcu poe­
ty w rocznicę jego śmierci, już nie odbywają się.

Dlaczego? Czyżby grób, z którego ziemią zmie­
szały się na zawsz prochy Słowackiego — gdyż 
zaledwie niewielką garść zachowanych kości 
przewieziono do Polski -  nie był już dziś jego 
grobem? ■ 8

Mikołajczyk Fr.

i i ostrzeliwując się ciągle, rozbiegli się. Dwóch 
z nich pędziło w kierunku Salwatora, a  trzeci, 
Mikołajczyk, w kierunku ulicy Tarłowskiej. Ucie­
kającemu zastąpił w ul. Tarłowskiej drogę ściga­
jący ich posterunkowy Włoch, który wystrzałem 
z rewolweru zranił w brzuch Mikołajczyka. Ten 
widząc zbliżających się dalszych policjantów, 
strzelił sobie dwukrotnie w skroń, raniąc się bar­
dzo ciężko. Równocześnie policja ujęła dwóch 
innych bandytów, a to herszta szajki Makowicza 
na Salwatorze i Michalskiego w ul. Lelewela.

Tymczasem ulice Kanoniczną, Senacką i Po­
selską wypełnił olbrzymi tłum, zebrany na miej­
scu niesłychanego napadu.

Rozległ się sygnał trąbki pogotowia ratunko­
wego, które w sile *

czterech karetek
przyjechało do postrzelonych wywiadowców, 
przeniesionych tymczasem z ulicy do sklepiku 
p. Leśniakowej przy ul. Senackiej. Lekarz pogo­
towia skonstatował u wywiadowcy M ikrrla śmier­
telny postrzał w brzuch, zaś u Buk tyskiego 
śmiertelną ranę w klatkę piersiową; Witkowski 
zaś odniósł ranę w brzuch i w prawą nogę.

Wszystkich trzech przewieziono do szpitala św. 
Łazarza, na oddział chirurgiczny, gdzie opatrzył 
ich prof. dr Glatzel, poczem poddani zostali na­
tychmiastowej operacji. Wywiadowcę Witkow­
skiego operował prof. Glatzel.

Ś m i e r ć  b a n d y R g .
Bandyta Mikołajczyk, który postrzelony został 

w brzuch przez ścigającego go posterunkowego 
Włocha w ul. Tarłowskiej i który następnie sam 
strzelił sobie dwukrotnie w głowę, przewieziony, 
na klinikę, po kilku minutach zmarł.

U .łoża wszystkich 3-ch 
rannych wywiadowców • 
zjawił się w godzinach 
przedpołudniowych sędzia 
śledczy dr Wątor, popo­
łudniu zaś przybył do 
nich wojewoda dr Kwaś­
niewski.

Ujęty bandyta Augu­
styn Makowicz znany 
jest z przed trzech lat ze 
sfingowanego napadu na 
gazownię miejską, gdzie 
sprzeniewierzył wówczas
5.000 zł. Drugi zaś ban­
dyta Michalski był zna­
nym włamywaczem i od 
dłuższego czasu poszuki­
wany był przez władze 
za ostatnie swoje wy­
stępy. Wczoraj właśnie wywiadowca Mikrut i 
Bukowski mieli nakaz doprowadzenia go przed 
sędziego śledczego, który miał mu ogłosić areszt 
śledczy.

Podczas krwawej ucieczki bandytów zostało

rannych kilku przechodniów.
Jednego z nich, zranionego kulą bandyty, a to 
Antoniego Załubskiego, handlowca, opatrzył le­
karz pogotowia.

Przy bandytach znaleziono trzy brauningi sy­
stemu F. N. wraz z wystrzelonemi magazynka­
mi. Jeden magazynek był jeszcze pełny. Znale­
ziono ponadto przy nich paprykę, którą bandyci, 
widocznie mieli zamiar zasypać oczy ścigającym 
ich policjantom lub publiczności.

Śledztwem policyjnem zajęła się prawie cała 
komenda miasta, kierownik urzędu śledczego

Obok różnych, mniej lub więcej fantastycz­
nych pomysłów, łączących się przed czterema 
laty ze sprawą przewiezienia zwłok, wyłonił się 
również projekt sprowadzenia do Polski pomni­
ka grobowego z Paryża i umieszczenia go na 
dziedzińcu wawelskim.

Już sam ten projekt świadczy o niedocenieniu 
ważności, jaką ma grobowiec poety na pary­
skim cmentarzu, gdzie powinien nietylko pozo­
stać, ale być otoczony jaknajtroskliwszą opieką.

Grób Słowackiego na Montmartre posiada 
przedewszystkiem wielkie znaczenie propagan­
dowe dla Polski dzisiejszej. Uroczystości, urzą­
dzane przy nim, powinny się odbywać nadal. 
Należałoby jedynie umieścić na grobowcu napis 
(również w języku francuskim) z datą przewie­
zienia zwłok do Polski.

Jak  wiadomo, miejsce grobu poety zakupił 
niegdyś Szczęsny Feliński na własność wieczy­
stą, a pomnik, ozdobiony portretowym medaljo- 
nem dłuta Władysława (Reszczyńskiego, wyko­
nany według projektu francuskiego malarza 
Karola Pettiniaud, jest w zasadzie pomysłem sa­
mego poety.

Podobny projekt grobowca narysował Słowa- 
cki dla zmarłej w Krzemieńcu swej siostry stry-j 
jecznej, kilkuletniej Melanki Januszewskiej, za­
strzegając się, że w razie niewykonania pomy­
słu, rysunek grobu przeznacza dla samego sie­
bie. Już i z tego względu, pomnik na Mont­
martre godzien jest szczególniejszej opieki!

Przy sposobności nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, że byłby czas, aby ambasada polska 
w Paryżu postarała się o umieszczenie tablicy 
pamiątkowej na domu, w którym zmarł poeta. 
Dom ten wznosi się przy ulicy Ponthieu, ozna­
czony obecnife liczbą 34. Do dziś zachowane dwa 
małe pokoiki na poddaszu ponad czwartem pię­
trem, były ostatniem mieszkaniem poety..

Sprawę upamiętnienia domu śmierci S łow a- 
kiego w Paryżu poruszano w prasie ki 
nie. Jak  dotychczas, bezskutecznie.p ietriycki_
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nadkomisarz
pieczeństwa.

Polak i wojewódzki wydział bez-

Nieslychany wypadek odbicia bandytów z rąk 
W jai 

ÓW, walka

iy
olicji w jasny dzień przez uzbrojonych oprysz- 

policją na ulicach śródmieścia, 
rakowie olbrzymią sensa-w całym

v°.ko
wzbudziła 
cję.

Opowieść naocznego świadka.
P. Włodzimierz Kisielnicki z Warszawy, który 

ścigał bandytę swoim samochodem opowiada:
Byłem samochodem na Placu Groble i nagle 

spostrzegłem trzech ludzi, z których jeden był 
skuty a dwaj inni go rozkuwali. Było to w odle­
głości może 100 m od mojego samochodu i ró­
wnocześnie z tą  moją obserwacją pojawiła się 
goniąca, jak się zorjentowałem, bandytę policja 
i straż więzienna. Uciekający bandyci pobiegli 
ulicą Tarłowską, ja za nimi samochodem, musia­
łem jednak nawrócić, ponieważ jest to ulica do­
stępna tylko dla pieszych. Nawróciłem tedy wo­
zem i wraz z dwoma policjantami, którzy wsko­

czyli do mego samochodu objechałem ul. Powi­
ślem nad Wisłą ku ul. Zwierzynieckiej i dalej 
w Retoryka aż do rogu ul. Smoleńskiej.

Tu publiczność, która już była jako tako po­
informowana wskazała nam uciekającą dorożkę, 
z której bandyci zrzucili dorożkarza i pędzili w 
ul. Smoleńską ku Alejom. W. pościgu zâ  nimi 
ulicą Syrokomli przed domem 1. 22 dogoniliśmy 
uciekających bandytów na odległość jakichś 20 
metrów.

W momencie doganiania, widziałem ostatnie 
mocowanie się bandyty z kajdankami, które 
wreszcie zrzucił rozerwane i wyskoczył z fiakra.
Dwaj drudzy towarzysze zaczęli się cofać i o- 
strzeliwać nas, dając mniejwięcej 15 do 20 strza­
łów, na co policjanci odpowiedzieli kilku strza­
łami.

Na szczęście ani jedna z kul bandytów nie 
trafiła nas ani samochodu.
_ W tem miejscu bandyci rozbiegli się na dwie 
strony, co się z tamtymi dwoma stało — nie 
wiem, jeden z nich przeskoczył przez parkan

boiska Cracovii i znikł mi z oczu. Za nim pobie­
gli policjanci, ja zaś przypuszczając, że bandyta 
będzie uciekał w kierunku kopca Kościuszki, 
pojechałem moim wozem ku ul. król. Jadwigi, 
by mu ewentualnie przeciąć drogę. W chwili, 
kiedym był już na ul. Królowej Jadwigi, zauwa­
żyłem uciekająecgo bandytę, który przebiegł 
przez jezdnię i wpadł między domki, stojące na 
zboczu góry św. Bronisławy pod Salwatorem.

Orjentując się w kierunku ucieczki, skierowa­
łem auto w ul. św. Bronisławy i tam zobaczyłem 
bandytę wchodzącego w bramę domu przy ul. 
Gontyna (drugi dom od brzegu). Tam zmęczony 
biegiem i nie mający już amunicji, bandyta pod­
dał się mieszkańcom, którzy go oddali w ręce 
policji.

•  •  •

Jak  się dowiadujemy w ostatniej chwili, stan 
obydwu operowanych wywiadowców Mikruta i 
Witkowskiego, umieszczonych na klinice chirur­
gicznej jest nadal bardzo ciężki, podobnie jak i 
postrzelonego Bukowskiego.

Trzeoa przywrócić porządek
i bezpieczeństwo!

B P o s t f u I a i f i  s p o l e c z e ń s i w a  l f i r a l c € » w « B  s » o « l  a d r e i e m  w ł a d z

Kraków, 20 sierpnia.
Wypadki powyższe przejęły społeczeństwo 

krakowskie n a j w y ż s z e m  z a n i e p o ­
k o j e n i e m .  Rejestry policyjne i pamięć 
mieszkańców Krakowa n i e  z a n o t o w a ­
ł y  d o t ą d  n a p a d ó w  z bronią w ręku 
na eskortę, prowadzącą opryszka do sędziego 
śledczego, a dalej pościgu i strzelaniny na dłu­
gich i ruchliwych ulicach miasta od samego cen­
trum, aż do przedmieścia. Jeśli zaś przeglądnie­
my numery „Kuryera11 z ostatnich czasów, to 
Etanie przed nami w całej grozie krwawa i za­
trważająca kronika. Na ulicach Krakowa zaczy 
nają panować obyczaje — chicagowskie.

Chicagowska kronika.
Nie tak  dawno przeżyliśmy „amerykański11 

napad na profesorów Glatzla i Kellera. A teraz 
tylko „dzieje11 ostatnich dni:

1) a) Występ kieszonkowca na poczcie głów­
nej.

b) Tajemniczy trup przy ulicy Lubicz.
2) Włamanie do biur „Huty żelaza".
3) Włamanie do Kasy Chorych w Podgórzu.
4) Bójki nożownicze: koło „PavillonU“, na

Rynku Głównym i na placu Kazimierza Wiel­
kiego. . .

5) Policjant strzela na plantach do złodzieja, 
który jednak zdołał uciec w ulicę Kopernika.

6) A wreszcie „lista wczorajsza:
a) włamanie do firmy „Berson“, gdzie łupem 

złodziei stało się blisko 23.000 zł.,
b) bójka na noże w sądzie okręgowym,
ęt Jan  Chmiel śmiertelnie ugodzony nożem w 

śródmieściu, obok gmachu PKO.
d) dentysta Tadeusz Sauer poraniony na ul. 

Florjańskiej.
Je st to kronika ostatnich 8 dni. Dalej ju t nia 

sięgamy.
Każdemu uważnemu czytelnikowi dziennika 

narzucić się musi w tych warunkach myśl, iż 
stosunki bezpieczeństwa w Krakowie pozosta­
wiają dużo do życzenia, że są wręcz opłakane.

n o n  « i l ic « e c 9 i .
W luźnym na pozór, a w istocie w ścisłym 

związku z rozzuchwaleniem bandyckiem w Kra­
kowie pozostaje jeszcze inna drastyczna sprawa. 
Oto w godzinach wieczornych Rynek Główny i 
centfalne ulice miasta formalnie zalane są 
dziewczętami lekkich obyczajów. Pomijając już 
fakt, iż wywołuje to odrazę w każdym przecho­
dniu, stwierdzić należy, że z pośród amantów 
tych kobiet rekrutują się najgorsze wyrzutki 
społeczeństwa. Pomijając już — powtarzamy — 
że centrum miasta stało się wskutek tego siedli­
skiem orgji, krzyków, hałasów, bójek i krw a­
wych awantur — one to właśnie stanowią „służ­
bę wywiadowczą11 najgorszych szumowin, one 
udzielają informacyj, a następnie pomocy i o- 
pieki.

Tak jak jest, dalej być nie może. Jest bardzo 
źle, iż spokojny obywatel Krakowa, jednego z 
najspokojniejszych zawsze miast w Polsce, nie 
jest pewny swojego mienia i bezpieczeństwa.

Opinio publiczna l kto winien.
Nad zaradzeniem dzisiejszemu stanowi rzeczy

winny się zastanowić przedewszystkiem odpo­
wiednie czynniki urzędowe. Jeśli zaś idzie o opj- 
nję publiczną, to opinja nie jest powołaną do 
udzielania fachowych rad organom policyjnym, 
musi natomiast oświadczyć, że fatalny stan bez­
pieczeństwa, którego najjaskrawszą ilustracją 
jest wczorajszy napad, obciąża w oczach społe­
czeństwa te czynniki, które powołane są do o- 
chrony porządku i bezpieczeństwa publicznego. 
Nie wchodząc więc w szczegóły i nie omawia­
jąc metod naprawy — wysuwa społeczeństwo 
jeden postulat: przywrócenia porządku tak bar 
dzo zachwianego.

Nie redukować policjantów.
Nie znaczy to bynajmniej, aby opinja publicz­

na nie widziała także objektywnych przyczyń,

utrudniających normalne funkcjonowanie służ­
by bezpieczeństwa. Oto kilka z nich:

Przedewszystkiem redukcje w szeregach poli­
cji. Wiemy, iż od szeregu lat daje się zauważyć 
odpływ sił z policji. Starsi policjanci przechodzą 
na emeryturę, inni wskutek choroby muszą opu­
ścić granatowe szeregi, młodsi uciekają zachę 
ceni większemi zarobkami gdzieindziej, a znie­
chęceni szczupłemi płacami w policji.

W ten sposób etaty  w policji nie byiy nigdy 
pełne. Ale mało tego. W miarę szczuplenia sił 
policji etaty owe ulegały zwolna skreśleniu, tak 
że niektóre jednostki policyjne mają zaledwie 65 
proc. etatów tych, które miały przed paru jesz­
cze laty, a i one nigdy nie są w stu procentach 
obsadzone.

Powoduje to najoczywistsze usterki w służbie,

przepracowanie policjantów i niedostateczni 
ochronę mienia i życia mieszkańców. ł

Jeśli z jednej strony widzimy ubytek nolieii 
z drugiej strony nie widać żadnego napływu no­
wych sił. Poprostu zatamowano przyjęcia do, 
policji.

Dochodzą nas wieści, w które trudno uwie­
rzyć. Po szeregu redukcyj obecnie np. w Kra. 
kowie ma podobno zostać zredukowana — po. 
licja konna. Pomysły takie powstają w chwili, 
kiedy stosunki bezpieczeństwa w Krakowie są 
tak  złe, jak bodaj jeszcze nigdy nie były.

Przepracowanie i zbyteczne zajęcia
Wspomnieliśmy, że policjanci są przepraco­

wani. I to zarówno policjanci w mieście, jak i 
na wsi. Policjant w Krakowie stoi na rogu uli­
cy oddalony od swego najbliższego kolegi o 
kilkaset metrów, a nawet o kilometr. W tych 
warunkach gwizdek jego jest jedynie instrumen­
tem „muzycznym11, a nie alarmowym, ponieważ 
niemożliwą jest rzeczą, aby jego tak  oddalony 
kolega alarmowy świst usłyszał. Policjant na 
powiecie ma do obejścia kilka lub nawet kil­
kanaście gmin i to niejednokrotnie podmiejskich, 
w których gromadzą się żywioły awanturnicze 
lub wprost przestępcze.

Wreszcie policja ma wiele „zajęć", które 
służbie bezpieczeństwa przysparzają dużo kłopo­
tu a żadnvęh korzyści. Pamiętajmy, że wielka 
część policjantów z otrzymanych instrukcyj 
zajmuje się np. pilnowaniem, czy ktoś we włas­
nym sklepie nie sprzedaje czegoś pięć minut po- 
za „godzinami handlowemi11. 1

* • #-
Osobno słów_ kilka chcemy poświęcić tyni 

dzielnym obrońcom mienia publicznego w mun­
durach i bez mundurów, którzy ofiarnie z nara­
żeniem zdrowia i życia pełnią swą służbę w cięż­
kich warunkach, ponosząc tak wielkie ofiary. Są 
om bohaterami obowiązku, wobec których spo­
łeczeństwo zaciągnęło i ciągle zaciąga dług 
wdzięczności. ° 3

Wychodząc poza sprawę lokalną, chcielibyś­
my poddać pod rozwagę miarodajnych czynni­
ków sprawę natury zasadniczej. Oto należało­
by zastanowić się, czy w okręgach specjalnie 
dotkniętych bandytyzmem, nie wprowadzić z po­
wrotem sądów doraźnych. Wiemy z doświadcze­
nia lat ubiegłych, że samo ogłoszenie sądu d«* 
raźnego działa niezwykle uspokajająco na ele­
menty zbrodnicze.

Je s t to środek niewątpliwie drakoński, ale 
społeczeństwo ma właśnie prawo domagać się 
najbardziej drakońskich środków w walce z prze­
stępczością, która zagraża spokojnemu bytowi 
obywateli.

Świętokradcy zrabowali monstrancję
wartości 300 tysięcy złotych.

W t e l i s i e  w f a m c B i a l e  w  K o b w l a n c c .
Wczoraj doniesiono do Krakowa, że w nocy 

z wtorku na środę nieznani sprawcy włamali się 
do kościoła parafjalnego w Kobylance, w pow. 
gorliekim. Włamywacze wyrwali w zakrystji 
kratę okienną, a następnie wszedłszy do wnę­
trza, rozbili komodę, z której skradii zabytko­
wą monstrancję złotą wysadzaną brylantami, 
wartości ponad 300.000 zł.

W ręce złoczyńców wpadła ponadto jedna 
monstrancja zwykła, pozłacana, wartości 1.000

złotych i trzy kielichy srebrne i cztery kielichy 
pozłacane, wartości około 3.000 zł. Nadto świę­
tokradcy rozbili wszystkie skarbonki w koście­
le, zabierając z nich kwotę około 50 zł.

Zaalarmowane władze policyjne zarządziły za 
świętokradcami natychmiastowy pościg, który 
dał w dniu wczorajszym rano sensacyjne rezul­
taty. Policja zmobilizowawszy akcję śledczą, 
natrafiła w kaplicy cmentarnej w Kobylance na 
tajemniczą kryjówkę, w której

znaleziono skradzioną bezcenną 
monstrancję,

owiniętą w galgany, oraz wiele innych' przed­
miotów pochodzących z kradzieży.

Znalezienie monstrancji, ocalonej cudem jak­
by z rąk  złodziei, wywołało W okolicy ogromną 
wrażenie.

Pościg za sprawcami trwa nadal. 4

N a p a d  b a n d y t ó w  n a  B a n k  R z e s z y  N i e m i e c k i e ! .

W e wtorek ub. napadli bandyci na filję Banku Rzeszy w Berlinie. Urzędnicy bankowi użyli 
w obronie banku broni. W  wzajemnej strzelaninie otrzymał jeden z urzędników kulę w brzuch. 
Bandytom udało się zrabować 30 tysięcy marek i umknąć. Zdjęcie przedstawia tłum y ludzi na 
ulicy przed bankiem, żywo komentujących napad podczas dochodzeń, przeprowadzanych przez

policję.

Krytyczne dni teatru,
SframafHcziay p rz e b ie g  re k o w u ń  i c a M n i j c l .

. Warszawa, 20 sierpnia.
(B) Sytuacja tea tra lna  wciąż je s t bardzo na- 

S on?' w  ciągu wczorajszego dnia rano, zda- 
dniu d° ćboilzi do porozum ienia; popołu-
niósł trophi y i° (uem al ro*bite; w ieczór przy-
n^Z ie\ ż e \ L SP° - ° je? la: Strony rozstały się w 

Oto przebieg. przym esie dobrit radę.

s k |f a W\ % r ^ ^ ° ce^ ch toczYIa się dy-

„Don?"aktora", każdYm bilec’‘e na
' t -k U c y j w lipcu, p u S ?  i“ ’

ZASP nie uznawał nawet dyskusji na tym pun­
kcie. Obecnie zaciętość trochę zmiękła. Dyre­
ktorzy oświadczyli gotowość ściągania tego po­
datku, ale j‘ako dobrowolny datek, bez wywie­
rania presji na publiczność. Reprezentanci 
ZASP‘u przyjęli to milczeniem, nie wróżącem, 
aby  o ten szczegół rokow ania m iały się rozbić.

Co do sprawy opery, życie samo' w ytw orzyło 
nową sytuację przez to, że w iększość miast, pro­
w adzących opery, uchw aliła poprostu zam knąć 
je; dają  w szakże do zrozum ienia, że Uchwały te 
możnaby cofnąć, gdyby doszło do zgody co do 
zasady 8-mib miesięcznego sezonu operowego.

Wobec tego ZASP, wprzód nieprzejednany ńa 
tym punkcie, zrozumiał, że upieranie się przy 
nieżyciowych postulatach nie doprowadziłoby 
do niczego, zwłaszcza wobec niezadowolenia a r - . 
tystów, którzy w obliczu niebezpieczeństwa sy­
tuacji, okazują tendencję do wyłamania się z or­
ganizacji i pertraktowania z teatram i na własną 
rękę.

Co do teatrów dramatycznych, Związek dyre­
ktorów wysunął następującą koncepcję. Sezon 
teatralny (powiadają) dzieli się na dwa okre­
sy — jeden, w którym  teatr żyje pełnem ży­
ciem, i drugi, krótszy, w którym  zwykle tylko 
wegetuje. Proponują tedy wprowadzenie tego po­
działu w stosunku do aktorów: przez 8 miesięcy 
peine gaże; — przez 4 miesiące letnie gaże zredu­
kowane do 50—60 proc.

Po dłuższych pertraktacjach ZASP odrzucił tę 
zasadę, wysunął natomiast inną, również mają­
cą na celu zmniejszenie ryzyka przedsiębiorstw. 
Mianowicie aktorzy angażowaliby się nie na stałe 
gaże, ale procentowo, od Wpływu brutto, który 
ustalałaby codzień w kasie teatralnej „komisja 
aktorska".

Przeciw tej zasadzje wysuwają dyrektorzy tea­
trów poważne argumenty. Uważają, że bezpośre­
dnie zaintersowanie aktorów w „kasowości" każ­
dej sztuki mogłoby siłą rzeczy obniżyć poziom 
artystyczny, wywołując niezadowolenia, komera­
że, a nawet presję aktorów co do sposobu prowa­
dzenia teatru. Atmosfera, w której każdy aktof 
zajmowałby się wciąż sprawami gospodarcZemi 
teatru, w której każda sztuka i każde przedsta­
wienie byłyby rodzajem gry o wysokość gaży, 
odciągałaby myśl i energję aktora, które powin­
ny być zwrócone jedynie na stronę artystyczną 
swego zawodu. Ustalenie przytem takiej procen­
towej tabelki dla całego zespołu przedstawiałoby 
znaczne trudności. Związek dyrektorów Wolałby 
pozostać przy zasadzie, która pozwoliłaby gwa­
rantować gaże aktorskie o określonych cyfrach.

Wobec tak zasadniczej sprzeczności stanowisk, 
zdawało się, że niema sposobu porozumienia, y* 
Około godziny 6-tej popołudniu rozeszły się wia­
domości, że pertraktacje są rozbite. Pod wieczór 
nawiązano je na nowo, z widoczną chęcią 
lezienia wyjścia.

Dziś od rana toczą się dalej. Jeżeli nie dopro­
wadzą do skutku, ZASP, nie mając odpowie­
dnich pełnomocnictw, będzie musiał odwołać się 
do generalnego zjazdu aktorów. Oczekujemy la­
da godzińę -wiadomości o dalszych rokowamacn.

Nigdy jeszcze teatr nie przeżywał tak kry­
tycznych dni. A tu nowy sezon za pasem!



P r z e ł ą c z  P o l a k ó w
Nowa zdobycz naszych taterników w Alpach Delfinatn.

'{O ryginalna  ko resp o n d en c ja  ,J lu stro w a n eg o  K uryera  C odziennego"J.
O dalszych sukcesach, osiągnię­

tych w Delfinacie przez wyprawę I 
alpejską Sekcji turystycznej Polsk. I 
Tow. Tatrzańskiego donoszą nam | 
co następuje:

La Berarde, w sierpniu.
Fatalna pogoda, przerywana tylko krótkiemi 

rozjaśnieniami, które skwapliwie wyzyskujemy, 
udarem nia nam realizację naszych planów. 
W grupie Pelvoux wyprawa nasza postawiła so­
bie jeszcze dwa cele do osciągnięcia: wyjście 
południową ścianą na Meije Orientale (Meije 
Wschodnią) i_ wyszukanie w okolicy jakiejś wła­
snej, polskiej drogi w skale. Po przejściu po­
łudniowej ściany Meije, nie mogły nas już inte­
resować inne tutejsze cele turystyczne; tylko 
wpisanie jeszcze jednej własnej drogi do kronik 
alpinistycznych, mogło nas podniecić do odpo­
wiednio ciężkiego, nowego wysiłku.

A wysiłek ten zapowiadał się bardzo ciężki, 
ponieważ warunki terenowe utrudniały się co­
raz bardziej. Śnieg, który już parokrotnie sypał 
w ciągu naszej wyprawy, nie schodził ze ścian 
w krótkich dniach pogody; w ukrytych komi­
nach i rynnach zestalało się coraz grubsze olo- 
dzenie, największy wróg alpinisty.

Przy pierwszym pogodnym dniu, wyprawa 
nasza, podzielona na dwie grupy, zaatakowała: 
jedni Wschodnią Meije, drudzy szczyt Pave 
(3.831 m.).

Obie grupy zostały już wysoko na ścianach 
zaskoczone przez nagły przewrót pogody. Roz­
szalały się żywioły, zasypuje nas gęsty śnieg, 
omal nie odcinając powrotu do schroniska Pro- 
montoire. Tu śnieg zamienia się w lodowatą 
ulewę.

Wyprawa ratunkowa.
Jesteśm y mokrzy ! zmęczeni i wcześnie kła­

dziemy się w „śpiwory". Już noc. Nagle dobie­
gają  nas dalekie krzyki. Zapóźnieni turyści 
z Meije? Krzyki są pełne trwogi. Nadsłuchuje­
my. Krzyki zbliżają się. I raptem do drzwi 
schroniska dobija się samotny turysta. Jest wy­

czerpany do ostatka. Bełkotliwie, plącząc dwa 
języki z sobą, prosi o pomoc. Jego towarzystwo, 
idące ku Promontoire, w burzy i nocy zmyliło 
drogę, weszło w trudne skały i niezdolne jest 
postąpić ani kroku dalej. Grozi im w nocy

kę w kominie, w którym uwięzieni turyści cze­
kają na ratunek. W itają ją okrzyki wskrzeszo­
nej nadziei. Pomoc zaczyna działać. Gołcz scho­
dzi do Francuzów (2 panje i jeden pan), Doraw- 
ski zostaje w górze. Rozpoczyna się nadzwy-

Schronisko Promontoire,

W idok na „Przełęcz Polaków“ (Breche des Polonais), oznaczoną strzałką, między Pointę des 
Chamois (3.250 m. na lewo) i Pointę Emma (3.330 m. na prawo).

śmierć z wyczerpania i zamarznięcia. On jeden 
znalazł jeszcze tyle siły, by móc nas zaalarmo­
wać.

Szkoda każdego słowa, niema ani chwili do 
stracenia! Podczas gdy jedni przyrządzają zmar­
zniętemu przybyszowi herbatę i pierwszy posi­
łek — już Dorawski i Gołcz (w mokrem obu­
wiu, w komplecie skafandrowym na nagiem cie­
le, gdyż ubrania ich jeszcze mokTe!), ruszają 
jako ekspedycja ratunkowa. Latarki, liny. Te­
ren skalny, i za dnia niełatwy, ale improwizo­
wana wyprawa szybko dociera nad przewiesz-

czaj mozolny, trudny transport osłablonycK i 
nerwowo rozstrojonych, prawie bezwładnych tu­
rystów: podczas gdy Dorawski ile może podcią­
ga ich z góry, Gołcz prowadzi ich z dołu, stąp­
nięcie za stąpnięciem. Jest czarna noc i mróz.

Po trzech godzinach — wszyscy docierają 
wreszcie szczęśliwie do zbawczego Promontoire. 
Francuzi — z Grenoble i Lyonu — z wylaniem 
dziękują za ratunek. Cieszą się: że pomocy 
udzielili im chociaż Polacy, nie Niemcy, któ­
rych tak wielu zwiedza Pelvoux.

Ale Gołcz opłaca swą ofiarność ostrą anginą.

Pierwsza polska „droga*4 w Alpach
Nie powiódł się nam podwójny wypad na 

Meije Orientale i na Pave, nie mogliśmy jednak 
zrezygnować z programu wyszukania własnej 
drogi w otoczeniu tak  nam już bliskiego lodow­
ca Etanęons. Wobec tego zwróciliśmy raz jesz­
cze uwagę na grupę Pointę Emma—Pointę des 
Chamois, których spady, zwrócone w naszą 
stronę, nie były jeszcze przez nikogo zwiedza­
ne.

Trzeciego dnia nastała krótkotrwała pogoda. 
Korzystając z niej — o godz. 10-tej tegoż dnia 
stanęliśmy u stóp pionowych zerwisk Szczytu 
Emmy. Pamiętamy: przez mur skalny, wzno­
szący się ponad nami, nie przedarł się jeszcze

żaden człowiek. A więc zaatakujemy go, i tym 
razem już nie ustąpimy.

W ścianę skalną wcina się głęboko wielki ko­
min, mroczny, kruchy, ociekający wodą. Tym 
kominem poszukamy wyjścia na grań.

Wiążemy się i zaczynamy wspinaczkę — zno­
wu z pełnem obciążeniem, z rakami, z Czeka­
nem. _ Zmiejsca zatrzymuje nas bardzo trudna 
przewieszka, t. zn. skała nachylona więcej niż 
90°. Trzeba się zapierać, a worki wyciągnąć na 
linie. Stąpając z maksymalną ostrożnością, aby 
sobie nie spuścić na głowy masy szutru i luź­
nych bloków, zaścielających teren — dostajemy 
się do rynny skalnej, wyżłobionej między ścia-

OSTMECZHEIEBEHT0
| p o d  a d r e s e m  p .  R .  S t e y s p a l a ,  

f a b r y k a n t a  m u c h o ł a p e k  
w  B i a ł e f .

Publiczne odgrażanie się sądem i rozsy- I tanie hałaśliwych cyrkularzy do odbior- 
I ców nie przesądza bynajmniej sprawy,
I której rozstrzygnięcia wyczekujemy z I 

całym spokojem.
Nasi odbiorcy będą nadał sprzedawali 

] rozpowszechnione wprawdzie nie w Niem- i 
I czech, ale za to w całej Polsce. 4-192k |

MUCHOŁAPKI „ALFA*
jUEHE-wiU'muc.1
w K r a k o wi e ,  ul. Długa 17. |

ną Szczytu Emmy a żebrem, należącym juz doi 
masywu Szczytu Chamois. Rynną, spływa woda- 
Powyżej nas wyżłobiła ona w nadzwyczaj^ stro­
mych spadach skalnych — efektowny, ciemny 
tunel. Tylko tym tunelem można próbowao. 
przedrzeć się w górę.

Tunel liczy jakie 7—8 metrów. Przeciskamy 
się nim, skały śliskie, ociekające wodą. Ale 
znajdujemy jakieś chwyty, jakieś wygładzono 
oparcia — komin przepuścił nas! Wynurzyliśmy 
się na niewielką kazalnicę — i niezwłocznie ru­
szyliśmy dalej.

Jakże piękna i urozmaicona „droga"! Nad tu­
nelem zupełnie przewieszony okap skalny —* 
potem cudowna, płaska platforma, zewsząd oto­
czona pionowemi, skrzesanemi urwiskami. Któ­
rędy iść dalej, co nas jeszcze w górze czeka?.

Prosto ponad nami wymyty próg skalny —» 
teraz, naturalnie, zalodzony. Wbijamy hak ubez­
pieczający. Ostrożnie, wciągając się na rękach, 
pniemy się w górę. I wreszcie próg pokonany 
— abyśmy mogli podejść pod nowy próg. A po­
tem rynna skalna, i jeszcze przewieszka, i jesz­
cze... Ale tym razem zwyciężamy: o godz. 12-tej 
minut 30 osiągamy przełęcz między Emmą a 
masywem Chamois; możemy być zadowoleni: 
nareszcie mamy własną i piękną drogę w Alpach 
Francuskich.

Posilamy się i notujemy wrażenia przebytego 
szlaku. Przełęcz nasza jest dotychczas niena­
zwana. Alpejskim zwyczajem, mamy więc pra­
wo ją „ochrzcić". Jakaż nazwa może się nam 
wydać bardziej odpowiednia, niż Breche des 
Polonais — Przełęcz Polaków? Taki też projekt 
nazwy przedłożymy Frane. Klubowi Alpejskie­
mu do zatwierdzenia.

Zabieramy się do dalszej drogi: wypadu na 
pobliski szczyt Chamois. Jakieś przechylmy, 
śniegowe, jakaś nietrudna, skalna grań. Pora 
jest dość spóźniona, mamy jeszcze kawał drogi 
przed sobą — niewiele zatem czasu pozostaje 
na podziwianie widoku, który z Chamois jest 
wprost niezrównany.

Z Chamois zejście na lodowiec Cavales, z nie­
go powrót przez Col des Chamois. Znowu „ro­
bota" śniegowa, niełatwa i męcząca. Powroty 
alpejskie nie dadzą się ani razu porównać z ła- 
twemi, krótkiemi j prostemi powrotami ze wspi- 
nacezk tatrzańskich. Są one tak  samo trudną 
i odpowiedzialną częścią wyprawy jak wdziera­
nie się na szczyt. Pęknięcia i szczeliny pod Col 
des Chamois uformowały się zupełnie inaczej, 
niż gdyśmy niemi schodzili tydzień wcześniej: 
ale ta  zmienność warunków — to jeszcze jeden 
urok wypraw lodowcowych. ..

Wśród pierwszych podmuchów " 9 ^ °  nota w 
wracaliśmy do Promoidmre. - roku;
ksiądze schroniskowej. „8 sierp.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931 r .

Z dnia.

AsnyL.poetą sekciarskim!
W  ostatnich czasach zaszedł wypadek, świad­

czący dobitnie o braku pietyzmu dla pamięci 
■wielkich naszych pisarzy wśród pewnych grup, 
zaślepionych fanatyzmem wyznaniowym. Oto w 
organie wyznawców kościoła narodowego (hon- 
durowców) znajduje się na czele numeru wiersz 
p. t. „Daremne żale papiestwa". Jest to dosłow­
nie powtórzony, znany wiersz Adama Asnyka 
„Daremne żale".

Daremne żale, próżny trud,
Bezsilne złorzeczenia 

Przeżytych kształtów żaden cud,
Nie wróci do istnienia, itd.

Utwór ten nie ma ideologicznie nic wspólne­
go z papiestwem; poeta, jako wyobraziciel nowe­
go, pozytywistycznego kierunku w literaturze, 
zw raca się w nim do epigonów dawnego kierun­
ku  romantycznego. Ogólnikową, treść wierszyka 
■wykorzystała redakcja „Polski Odrodzonej" fał­
szując tytuł, nadała całemu utworowi tendencję 
antypapieską, o jakiej się poecie nawet nie śniło.

Redakcja oznaczyła wprawdzie wierszyk po- 
czątkowemi literami prawdziwego autora (A. A.), 
to  nie zmienia jednak faktu, że przeciętny czy­
telnik „Polski Odrodzonej", który nie orjentuje 
się zbytnio w literaturze polskiej, będzie sobie 
wyobrażał, że to współczesny utwór kogoś z 
członków redakcji lub nadesłany do niej.

Prawa autorskie Asnyka już wygasły, to też 
wydawcy „Polski Odrodzonej" nie poniosą ża­
dnej odpowiedzialności prawnej za powyższy 
proceder, nie mniej jednak sprzeciwia się on sta­
nowczo dobrym obyczajom literackim, zakrawa­
jąc wprost na skandal i z tej przyczyny zasłu­
guje na publiczne napiętnowanie. Ładnie wy­
glądaliby główni przedstawiciele naszego piś­
miennictwa, gdyby tak  za przykładem hondu- 
rowców inne ugrupowania wyznaniowe, czy po­
lityczne zaczęły sobie przywłaszczać poszczegól­
nych wielkich pisarzy i drukować w swych or­
ganach dowolnie wyrwane ustępy z ich pism, 
opatrzone odpowiednio dobranemi tytułami. Taki 
Mickiewicz mógłby figurować naprzemian jako 
gorliwy katolik  i propagator kościoła narodo­
wego, raz byłby skrajnym nacjonalistą, to zno­

wu prekursorem bolszewizmu, a  przynajmniej 
zapalonym lewicowmem itp.

Takiej maszkarady nie zniosłoby żadne kul­
turalne i szanujące tradycję społeczeństwo.

Dr Marjan Poleski.

CZERWONE cir CZARNE
diabelski młyn przewrotów niemieckich
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C@na tylko 30 groszy.

P ierwszym warunkiem piękności 
— jest staranne pielęgnowanie 

cery zapomocą mydła specjalnie 
w tym celu wytwarzanego.

: Znakomite mydło, które zada­
nie swoje spełnia w zupełności, stoi 
do Pani dyspozycji; — PALMOWE 
— mydło z najczyściejszych olejów 
roślinnych. Wytwarzane z oleju 
owoców oliwnych, palm i orze­
chów kokosowych.

.^Należy tylko stosować regular­
nie słynny dwu-minutowy zabieg

1 , 3 0

PAtMOlłvE, — a spostrzeże Pani 
do jakiego stopnia używanie mydła 
PALMOL1YE przyczyni się do zacho­
wania, młodej, delikatnej i pięk­
nej cery. ^

C o lg a fi-P a lM lii^ S p ^  
ul. K jm a rska  6, W arszaw a

M YD ŁO  PALM OLNfE



I. przejście przełączy między Pointę Emma a 
Pointę des Chamois: W. Birkenmajer, dr, J . K. 
Dorawski i J. A. Szczepański”.

Pierwsze wyjście od północy na Rateau
W czasie, gdy wyprawa zdobywała w dwu­

dniowym ataku południową ścianą Meije, piąty 
członek ekipy alpinistycznej, K. Narkiewicz- 
Jodko, przeszedł samotnie, jako pierwszy z łu­
dzi północną ścianę kolosa alpejskiego, flanku­
jącego razem z Meije, przełęcz lireche de la Meije 
— Le Rateau (3.766 m.).

j ' I e  Rateau (3.766 m.),

r  T a dzielna: wyprawa, przynosząca zaszczyt jej 
Wykonawcy, stanowi obok „Przełęczy Polaków" 
durgą oryginalną zdobycz polskiej ekipy, co 
razem z powtórzeniem przejścia Dibony na po­
łudniowej ścianie Meije, zapewnia naszym ta ­
ternikom wybitne miejsce w światowej elicie 
alpinistycznej.

Co dzień niesie ?
Piątek

Joanny, Fremio w. 
Słowiański: Kazimiry 

Ewangelicki: Adolfa 
Grecko-kai.: 8 Emyłjana
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Odbudowanie szkoły polskie} 
na kresach wschodnich.

W Słobodzie Rungórskiej, jednej z najstar­
szych kopalń nafty na Podkarpaciu, w powiecie 
kołomyjskim. odbudowana została szkoła pol­
ska, założona w swoim czasie przez pioniera 
przemysłu naftowego w Małopolsce, Stanisława 
Szczepanowskiego, którego też imię nosiła.

Zniszczona podczas wojny, doczekała się ta  
szkoła, mająca za sobą chlubną tradycję, dopie­
ro teraz odbudowy, dzięki ludziom dobrej woli, 
a  w szczególności dzięki poparciu gminy tu tej­
szej, ofiarności jednego z właścicieli kopalni, 
oraz niezmordowanym staraniom komendanta 
miejscowego posterunku P. P., pana Wieczorka,

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931

Najcudniejszy film dźwiękowy

B I A Ł E  CIENIE
wyświetla dźw'ękowe kino „ Ś W I A T O W I D * 1 (Starowiślna 21) od piątku dnia 
21 bm. UWAGA: „Światowid" jest najtańszym kinoteatrem dźwiękowym w Krakowie (ceny 

1 miejsc od 90 groszy do zł. 2.20). 4493|,

Pruscy oficerowie nad granicą polską
propagują wojną.

Jednem z centrów najbardziej zażartego szo I 
winizmu antypolskiego jest Piła. Jak  wiadomo, * 
odbyły się .tam  przed kilku dniami gwałtowne 
demonstracje przed konsulatem polskim.

Demonstracje te pozostają niewątpliwie w 
związku z agitacją „Ostmarkenveręinu“, którą 
związek ten wspólnie z hitlerowcami i Stahl- 
helmem prowadzi, a której celem jest zwiększe­
nie stanu liczebnego bojówek t. zw. „Grentz- 
schutzu". Rozrzucono ulotki, utrzymane w to­
nie znanej frazeologji odwetowców niemieckich, 
nawołujące do rewizji granic oraz do stworze­
nia „silnego wału ochronnego przeciw niebez­
pieczeństwu polskiemu" (!) Ulotka domaga się 
„równości zbrojeń" (!) stwierdza dalej niezwy­
kle ciekawą i sensacyjną rzecz, a mianowicie 
że bojówki niemieckie są surogatem armji re­
gularnej, ograniczonej liczebnie traktatem  wer­
salskim.

Odnośne zdanie ulotki brzmi: „Pierwszym wa­
runkiem (w walce o „Marchję Wschodnią") jest 
ochrona granic niemieckich przeciw grożącemu 
niebezpieczeństwu powstania polskiego. Dopó­
ki nie wywalczy się niemieckiego prawa do wy- 
równania zbrojeń (!!) pozostaje tylko jeden śro­
dek  ̂którego użyto skutecznie (!!) już raz w cza­
sie powstań polskich w pierwszych latach po­
wojennych, silny „Grenzschutzost".

Oto mamy wyraźne i oficjalne stwierdzenie, 
że wszystkie t. zw. o r g a n i z a c j e  s p o r  
t o w e  s ą  t y l k o  c z ę ś c i ą  t a j n e j

a r m j i  r e g u l a r n e j  n i e m i e c k i e j .
Możeby się tą  sprawą zajęły c z y n n i k i  

m i ę d z y n a r o d o w e ,  z w ł a s z c z a  k o ­
m i s j a  r o z b r o j e n i o w a  L i g i  N a ­
r o d ó w .

Nie od rzeczy będzie stwierdzić też, kto stoi 
na czele Ostmarkenvereinu i całego Grenz-
schutzu. Czynnikiem kierowniczym jest niejaki 
m a j o r  W a g n e r ,  prezes Ostmarkenverei- 
nu szef sztabu Stahlhelmu, który też przema­
wiał na zebraniu dnia 4 lipca w Pile, wysuwająo 
żądanie wystawienia organizacji Grenzschutz 
Ost. .

Major Wagner pochodzi z polskiego Pomorza,
kończył gimnazjum w Grudziądzu, następnie 
służył jako oficer zawodowy w armji pruskiej, 
a w czasie wojny jako oficer sztabu generalne­
go. W r. 1918 próbował zorganizować na roz­
kaz wyższy „sztab generalny dla obrony Po­
morza". Powstanie wielkopolskie udaremniło tę 
czynność, poczem Wagner zostaje pierwszym o- 
flcerem sztabu twierdzy Grudziądz, później sze­
fem wydziału politycznego sztabu korpusu Bii- 
lowa w Gdańsku. W r. 1920 występuje z armji 
i zostaje dowódcą „Einwohnerwehry" w Gdań­
sku. Z tego stanowiska został powołany w r. 
1928 do sztabu Stahlhelmu.

Czynniki polskie powinny zaalarmować świat 
polityczny poczynaniami p. Wagnera, który or­
ganizuje na pograniczu polskiem armję niemiec­
ką w celach... pokojowej rewizji traktatów.

Porozumianle miedzy Hiszaanią i

Niema to, jak służyć w Reichswehrze.
R e k o r d o w e  p ł a c e  J e f  o f i c e r ó w ,

Jak wiadomo, budżet wojskowy „rozbrojo­
nych" Niemiec równa się niemal całemu budże­
towi państwowemu „militarnej" Polski. Jeżeli 
się jednak doda, że także i w innych resortach 
budżetu niemieckiego ukrywane są znaczne 
kwoty na zbrojenia, to jasnem jest, te  niemie­
ckie wydatki wojskowe znacznie są wyższe od 
wszystkich wydatków Polski, razem wziętych.

Znakomitą ilustracją, tego stanu rzeczy, jest 
również zestawienie, dokonane na łamach pa­
ryskiej „Vu“, odnośnie do płac oficerów fran­
cuskich i niemieckich. Z zestawienia tego wyni­
kają następujące sensacyjne fakty.

Obliczając mianowicie we frankach francu­

skich, otrzymuje: komendant korpusu we Fran­
cji rocznie 99.996 fr.. w Niemczech 149.076 fr. 
Kolejpo zaś francuski generał dywizji 90.000 fr., 
niemit-eki 115.140 fr., generał brygady 60.510 fr., 
jego kolega niemiecki 96.960 fr., pułkownik 
50.017 fr., zamiast 115.140 fr., major 41.515 fr. 
zamiast 58.782 fr., kapitan 22.021 fr., zamiast 
29.088 fr., względnie nawet 41.814 fr., porucz­
nik 22.021 fr., zamiast 25.452 fr., podporucznik 
13.710 fr. zamiast 14.544 fr.

Ponadto bez porównania wyższe są w Niem­
czech djety i różne premje wojskowe. A mimo 
katastrofy fina60wej Niemiec — budżetu Reichs­
wehry ani o grosz nie zmniejszono.

Cudze dobra sprzedane za 40.000 złotych.
Skandal w starach ziemiańskich stolicy.

Koła ziemiańskie w stolicy poruszone są nie­
słychaną aferą sprzedaży cudzych dóbr na Kre­
sach przez jednego z arystokratów  warszawskich, 
który w tym celu wykorzystał udzielone mu 
przed 9-ciu laty i niewycofane dotychczas pełno­
mocnictwo do administrowania majątku. Tło 
całej sprawy przedstawia się następująco:

Od dłuższego czasu w Warszawie zamieszku­
je właściciel dóbr na Kresach p. Józef Franci­
szek Suffczyński, który będąc już człowiekiem 
starszym, korzystał z pomocy innych osób przy 
administrowaniu tych majątków. Między innemi 
wystawił p. Suffczyński w kwietniu 1922 roku 
plenipotencję notarjalną dla p. Andrzeja hr. Mor­
stina, zamieszkałego w Warszawie przy ul. Ba­
gatela 15. ..

Po pewnym czasie stosunki p. Suffczynskiego 
z p. Morstinem zostały zlikwidowane, _ jednakże 
p. Suffczyński nie wycofał pełnomocnictwa, u-

dzielonego p. Morstinowi P. Morstin twierdząc, 
że posiada pewne niezałatwione jeszcze intere­
sy z p. Suffczyńskim, postanowił je zlikwidować 
w ten sposób, źe legitymując się wystawioną ple­
nipotencją, dokonał sprzedaży majątku Turzy- 
ska, stanowiącego własność p. Suffczyńskiego — 
p. Zygmuntowi H., znanemu na gruncie warszaw­
skim. Sprzedaż ta  została dokonana formalnym 
aktem notarialnym za skromną sumę 40 tys. zł., 
jednakże bez wiedzy 1 woli prawowitego właści­
ciela.

Ujawnienie te j historji wywołało żywe zainte­
resowanie w sferach ziemiańskich i arystokra­
tycznych w stolicy. P. Suffczyński ogłosił w pi­
smach, że unieważnia plenipotencję, wystawioną 
p, Andrzejowi hr. Morstinowi. Jak i dalszy obrót 
przyjmie powyższa sprawa, narazie jeszcze nie 
wiadomo.

Jubileusz związku litografów.
W dniu 16 b. m. w sali Teatru „Ateneum" w 

Warszawie obchodzono uroczystą akademję 
jubileusz 25-lecia Związku litografów w War­
szawie, istniejącego jako oddział „Centralnego 
Związku litografów, chemigrafów i pokrewnych 
zawodów w Polsce".

Związek warszawski powstał w r. 1906, orga­
nizując się najpierw w Warszawie, a  stopniowo 
obejmując wszystkie miasta Królestwa, po ukoń-
ziem noUkiX9„3ny. e^opejskiej i zjednoczeniu 
S  “  nastąpiło jego połączenie ze zwlą- 
ZKaml biografów i chemigrafów w zahnrie
e“n e w r i925P o f w  W 3edn|  całość ostate-

S S a L ™ ” 1 i,s l
Z okazji obecnego jubileuszu poza urządzę 

mcm uroczystej akademji Związek ufundował 
pamiątkową tablicę, wmurowaną na cmentarzu 
W Końskich na grobie ś. p. dra Jana Siestrzyń- 
skiego, nauczyciela Instytutu głuchoniemych 
pierwszego polskiego litografa i krzewiciela 
sztuki litograficznej w naszym kraju, założycie­
la pierwszej litografji w Warszawie (w r. 1817 
przy Instytucie głuchoniemych) — oraz wydał 
numer swego organu „Pracownik graficzny" w 
wyjątkowo okazałej jubileuszowej szacie.

Wypadek lotniczy na Wileńszczyźnie.
Z Wilna donosi (Hr): W pobliżu Podbrodzia, 

wojskowy samolot dwuosobowy z załogą awóch 
podoficerów z Lidy, wskutek defektu motoru, 
spadł na pole, ulegając częściowemu zniszcze­
niu.

Lotnicy wyszli na szczęście cało.

Ujęcie sprawców potwornego mordu 
pod Gorlicami.

Donosiliśmy przed kilkoma dniami o potwor- 
nem morderstwie rabunkowem, popeinionem na 
osobie Pauliny Urban, w Ropicy Polskiej pod 
Gorlicami. Sprawcy morderstwa zranili ponadto 
matkę Urbanówny, Apolonję, zadająe jej ciężką 
ranę w piersi.

Przodownik P. P. Józef Smólski wszczął ener­
giczny pościg za bandytami, który wczoraj dal 
pozytywne rezultaty. Aresztowano ich w oso­
bach Józefa Śliwy i Ludwika Rurki z Gorlic. — 
Rurka przyznał się podczas przesłuchania do po­
pełnionego morderstwa,

Obaj bandyci dokonali zbrodni celem rabun- 
iakich spodziewali się u Urbanów.

zbrodni?°UOji rÓ" nieŻ

Potworna zbrodnia w Pabianicach.
stały w c M r a n t r a M n a i t h * ^ 8trzsłśni<tte zo-
botnik Józef Redzyński żart *1̂ ’ ° t0. 27 ,etni ro'  
sięczną córeczkę, ^ zonĘ 1 dm ie­
cie, wieszając się na klamce”1 S° bie iy '

Jak  Się Okazuje, przyczyną straszliwego mor­

du była okoliczność, że Redzyński obawia! się, 
aby żona go nie porzuciła, na co zanosiło się 
już od dłuższego czasu i wskutek czego między 
małżonkami panowało stale nieporozumienie.

Nieporozumienie to było podsycane jeszcze 
przez rodzinę. Często przychodziło między mał­
żonkami do kłótni i awantur.

Po ujawnieniu zbrodni policja znalazła list, w 
którym Redzyński pisze, że rodzina buntowała 
mu zonę, że nie może tego dłużej znieść, posta­
nowił zabić żonę i dziecko i sam sobie odebrać 
życie.

Zbrodniarz po uduszeniu żony powiesił trupa 
na haku u szafy. Sznurek jednak zerwał się i 
Redzyńska spadła na podłogę. Rodzina zamor­
dowanej sprzeciwia się temu, aby pogrzeb Re- 
dzyńskiej i jej dziecka odbył się równocześnie 
z pogrzebem mordercy.

Napad na plebanię pod Krakowem.
Onegdajszej nocy w Czulicach pod Krakowem 

wdarło się na plebanję dwóch drabów, którzy 
strzałami rewoiwerowemi steroryzowali domow­
ników, a następnie skradli futro wartości około 
200 zł.

Na krzyk służby plebańskiej bandyci rzucili 
się do ucieczki.

W ciągu ostatnich dni przyszło do porozumie* 
nia między rządem republiki hiszpańskiej w  Ma* 
drycie a rządem niezależnej republiki kataloń• 
skiej. Do Madrytu przybył przywódca seperaty* 
stów katalońskich, płk. Macia, który złożył wl* 
zytę prezydentowi republiki hiszpańskiej Za* 
morra. Na zdjęciu widzimy prezydenta Zamorrę 
(na lewo) w towarzystwie płk. Macii W czasie 

przyjęcia.

Co tam robili NiemcyT
W swoim czasie donieśliśmy o tajemniczenf 

ostrzeliwaniu i opadnięciu w okolicy Urgi (Mon­
golia) niemiecko-chińskiego (?) samolotu w dniu 
2 lipca b. r., poczem — obaj pasażerowie samo­
lotu, lotnicy niemieccy, zostali aresztowani pod 
zarzutem wojskowego szpiegostwa. Obecnie sąd 
doraźny władz mongolskich jednego z nich, na­
zwiskiem Rathje(?) zasądził na 5 lat więzienia. 
Drugj lotnik-mechanik, Koelber, który w czasie 
tego zajścia uległ ciężkiemu postrzeleniu, znaj­
duje się jeszcze w szpitalu i dotąd przed sadem 
nie stanął.

W ypadek ten spowodował interwencję dyplo­
matyczną rządu niemieckiego, a to zarówno u 
urzędu mongolskiego, jak i urzędu sowieckiego, 
gdyż terytorjum  mongolskie, na którem ci lotni­
cy niemieccy przelatywali, należy do sfery wpfy- 
wów sowieckich.

Jak i będzie dalszy los tych lotników niemiec­
kich, jest rzeczą w zasadzie obojętną. Faktem 
szczególnego znaczenia jest natomiast pośrednio 
ujawnione istnienie niemieckiego przemysłu lot­
niczego w tych dalekich obszarach azjatyckich 
i obecność tamże niemieckich pilotów i mecha­
ników.

„Rozbrojone" Niemcy —- jak to  już niejedno­
krotnie podawaliśmy na łamach ,,I. K.. C " , orga­
nizują zbrojny odwet na terenach obcych, gdzie 
kontrola ich działań jest niepomiernie utrudnio­
na.

Minister rumuński — Niemiec 
prowokuje.

Powołany przez obecnego premjera Rumunjf, 
Jorge, na stanowisko ministra mniejszości naro­
dowych siedmiogrodzki Niemiec _ Rudolf 
Brandsch — która to nominacja w swoim czasie 
wywołała pewnego rodzaju sensację — już po­
kazał rogi.

Jak  donoszą bowiem z Nowego Aradu (Sie­
dmiogród) wystąpił on tam na publicznem zgro­
madzeniu i m. in. oświadczył niewiadomo, w ja­
kim związku ze sprawami rumuńskiemi wzglę­
dnie mniejszościowemi, że obecne przesilenie go­
spodarcze w Niemczech wywołane zostało wyłą­
cznie przez fatalne trak taty  pokojowe, co wśród 
słuchaczy wywołało żywe oburzenie.

Prasa rumuńska ze zgorszeniem omawia tak t 
powyższy i domaga się ustąpienia urzędnika, 
który narusza podstawy bytu politycznego wła­
snego państwa.

Co słychać z pałacem Ligi Narodów?
Dnia 7 września 1929 r. a więc mniej więcej 

przed dwoma laty jednym z punktów programu, 
odbywającego się wówczas posiedzenia Ligi 
Narodów było uroczyste położenie kamienia wę­
gielnego pod budowę przyszłego pałacu Ligi 
Narodów w Genewie. Uroczystość miała prze­
bieg bardzo solenny, wygłoszono przemówienia, 
wypowiedziano dużo nadziei, ale pałacu dotąd 
niema i kto wie co będzie dalej.

Miała to być olbrzymia budowla na terenie 
liczący 600 m długości a 150 szerokości, przy­
czem plany powierzono 5 architektom, wyzna­
czając na ich wykonanie olbrzymią kwotę 27 
miljonów franków szwajcarskich, czyli ok. 46 
miljonów złotych. Obecnie okazuje się jednak, 
że ten kosztorys jest za niski, architekci przeo­
czyli bowiem właściwości terenowe, wskutek 
czego już wstępne prace przy fundamentach 
kosztowały przeszło 2 milj. franków więcej ni* 
to przewidziano.

W tych warunkach budowa w ciągu całych 
dwóch lat nie zrobiła żadnego widocznego po­
stępu.

Flota w ioska w Niemczech.
Jak  podają pisma niemieckie, w dniu jutrzej­

szym zawinie do portu wojennego w Kilonji 
ekadra włoska w odwiedziny.
^  .związku z tem odbędą się różne uroczy-

Znowu „przjpadkow f spadkobierca.
Pisma, oczywiście amerykańskie, donoszą zno- 

wu o cudownym spadku, który przypadł w u- 
dziale „pewnej" — dziwna rzecz bez nazwiska—1 
słuchaczce jednego z tamtejszych uniwersyte­
tów.

W „pewnej" bibljotece uniwersyteckiej, gdzio
ona studjowala zagadnienia botaniczne wpadła J J 
bowiem w rękę „pewna", pyłem pokryta, ni * 
rozcięta książka, a w niej tajemnicza ta a ' 
chaczka znalazła po rozcięciu testament, upi 
wał on w ten sposób, że pierwszy, kto tą K8ią 
kę przeczyta, zostanie spadkobiercą olbrzymi fl 
majątku, złożonego gotówką w „pewnym 
wojorskim banku.

Zbawiony, kto uwierzy...
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WRÓBLI NR DACHU
za 30 gr. huragan wesołości.

Wypadek samochodowy Caraccioli.
Z Wiednia donosi (S): Znany automobilista, 

zwycięzca w ostatnim  wyścigu tatrzańskim, Ca- 
racciola, w dniu wczorajszym w Sankt Polten 
wjechał swoim „Mercedesem** na samochód cię­
żarowy, przyczem odniósł lekkie kontuzje.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931 r.

D z f iś  piątek, dnia 21. sierpnia b. r. p r e m i e r a  w  t e in ie  „A  i® OJLŁO**
Kapitalne arcydzie ło ! — Najbardziej frapująca Bp% . m  JA  gBOB ES A  f lk  H  A  P
now ość! -  Obraz słońca, morza, głębin, życia i ] i  |  B h K  i& S  M  M i l  i ®  ś f %  1  1  U l »

i żywiołowej nam iętność ! J  U ?  Ł T I —  W  S8SBHI 1  ^ 9  W  W

fascynujący dramat, pełen przepięknych przeżyć miłosnych i porywających momentów. Cudowna poezja morza! Wspaniałe zdjęcia z dna morskiego! Walka człowieka 
z groźnym potworem południowych mórz! Wśród rekinów i bestyj morskich!! PI?-'- — Rozmach — Barwność. — W głównych rolach najurodziwsza aktorka
ekranu, wiosniana bohaterka filmu „Białe Cienie" w najnowszej świetnej kreacji RAQUEL TORRES oraz doskonali artyści, ideały urody męskiej Nils ASTHER i Char- 
les BICKFOKD. — Interesująca fabuła miłosna, owiana czarem niepospolitego arty^ii.u, upojona dźwiękiem muzyki, wzbudzi w widzach niekłamny entuzjazm i zachwyt!

Koiesnictitto: :  _ stanęło mobee ruiiw.

Kraj Kurdów znowu się krwawi.
Weidle doniesień ze źródeł tureckich, odbywa 

się obecnie na obszarze północnej Persji nowy 
krwaw y pościg za plemionami kurdyjskiemu 
W ubiegłym roku masakrę tego nieszczęśliwego 
plemienia góralskiego przeprowadziły wojska tu ­
reckie, a  obecnie niedobitki padają ofiarą maso­
wego mordu ze strony Persji.

A jednak nikt z możnych tego świata tą  spra- 
Wą się nie interesuje i w oczach całego cywili­
zowanego ś-wiata ginie naród, który nie chce się 
poddać dzikiej niewoli u obcych.

Największa południowo-amerykańska 
galeria obrazów idzie na licyfaclę.
(U). Wedle doniesienia z Buenos Aires (Ar­

gentyna) nastąp tam w najbliższym czasie_ licy­
tacyjna sprzedaż słynnej i w całej południowej 
Ameryce największej prywatnej galerji obra­
zów niejakiego Pellerano.
■f':W związku z tem, podają pisma tragiczne szcze­
góły z życia właściciela tej galerji Wawrzyńca 
Pellerano, jednego z najpoważniejszych bankie­
rów Buenos Aires, którego majątek obliczano 
jeszcze niedawno na około 75 milionów zł. Z ró­
żnych powodów stracił on wszystko, co posiadał 
W gotówce i nieruchomościach, a ponieważ po­
zostali jeszcze niezaspokojeni wierzyciele, więc 
6prawa poszła do sądu, a ten m. in. zarządził 
obecne licytacyjną sprzedaż obrazów, będących 
W posiadaniu bankiera.

Galerja Pellerano obejmuje ogółem 1.250 obra­
zów, wśród których znajdują się arcydzieła 
Murilla. Van Dyka, Rembrantita, Rubensa, Rey­
noldsa i Courbeta. Wysoką wartość posiadają 
też znajdujące się tam  obrazy Giacomo Far- 
retta, jak  np. „Dzień targowy w Wenecji** lub 
Andrzeja del Sarto „Św. Rodzina**.

Tragedja właściciela tej galerji zajmuje bar­
dzo publiczną opinję am erykańską, zwłaszcza 
ze względu na podeszły wiek jego, liczy bowiem 
85 lat życia, a  m ajątek swój postradał tylko 
dlatego, _ że nie umiał się już zorjentować 
W dzisiejszych „rekordowych** czasach wszel-

r h afer, giełdowych podstępów, oszustw itp.
 0§0 - i

W  POGODA ZMIENNA I WIETRZNA. Wczo 
ta j  rankiem przeważna część Polski miała za­
chmurzenie niewielkie, przy nieco wyższej, niż 
w ciągu dnia wczorajszego temperaturze, jednak­
że w Wileńskiem, na Pomorzu i Poznańskiem już 
tankiem nastąpił wzrost zachmurzenia, a w Zbą­
szyniu padał deszcz.

O godzinie 8 rano zanotowano następujące 
temperatury: Warszawa 16, Lwów 16, Pińsk 14. 
Gdynia 15, Kraków 17, Wilno 15, Poznań 15, Lu­
blin 16, Zakopane 16, Tarnopol 16, Kalisz 15, 
Morskie Oko 15, Hala Gąsienicowa 14, Krynica 
11. Zagranicą: Brest 15, Wiedeń 16, Zurych 15, 
Hamburg 15, Praga 16, Sztokholm 17, Tallin 16, 
Ryga 16, Moskwa 14, Palermo 27, Zagrzeb 20, 
Bukareszt 20.

Obszerna depresja, leżąca nad Anglją, ogar­
nia Skandynawję i Niemcy, sięgając też już nad 
Polskę. Płytki niż wygasa nad Morzem Barensa. 
Wyż azorski leży nad środkiem Atlantyku i się­
ga po części nad Hiszpanję i Bałkany. Drugi 
,wyż trwa nad Grenlandją.

Przewidywany przebieg pogody do południa 21 
bm. według PIM: We wschodniej połowie Polski 
(Wileńszczyzna, Podlasie, Polesie i Podkarpacie 
wschodnie) wzrost zachmurzenia aż do deszczu. 
Ciepło, temperatura do 20 st., umiarkowane wia 
try  południowo-wstehodnie i południowe. Dla 
Pomorza, Poznańskiego, Małopolski zachodniej i 
Mazowsza: Po przejściu przelotnych deszczów i 
burz, pogoda zmienna z porywistemi wiatrami 
Zachodniemi i południowo-zachodmemi, później 
lekkie ochłodzenie do 20 st.

(_ ) .  z  WYŻSZEGO STUDJUM HANDLOWE­
GO W KRAKOWIE. Wpisy na rok akademicki 
1931/82 rozpoczynają się 1 września w pierw­
szym gmachu W. S. H. przy ul. Sienkiewicza 4. 
Do wpisu w charakterze studenta należy prze­
dłożyć: 1) świadectwo dojrzałości państwowej 
(lub równorzędnej) szkoły średniej ogólnokształ­
cącej; 2) dokument stwierdzający uregulowanie 
Stosunku do służby wojskowej; 3) 3 niepodklejo- 
ne fotografję; 4) wypełnione druki W. S. H. 
(deklarację wpisową, indeks, legitymację, ślu
bowms.

Z Równego donosi (Wf): Organ Centralnego 
komitetu komunist. partji Ukrainy, „Komunist** 
w Ń-rze 190 przynosi na naczelnem miejscu 
sensacyjny artykuł, omawiający katastrofalny 
stan kolejnictwa bolszewickiego, skutkiem cze­
go transporty jesienno-zimowe stanęły wobec 
grozy całkowitego ich unieruchomienia.

Przypominamy na tem miejscu, że „IKC.*-, 
na podstawie relacyj, pochodzących zza kor­
donu, przed kilku jeszcze miesiącami przedsta­
wił okropny stan tego kolejnictwa, cytując da 
ne cyfrowe i fakty, jakie miały miejsce w w ar­
sztatach, depach i na stacjach kolejowych. Obe­
cnie oficjalny organ bolszewicki w zupełność' 
potwierdza nasze informacje.

I tak  pisze, iż w wielu warsztatach nie doko 
nuje się remontu parowozów, względnie, remont 
ten jest — tylko powierzchowny tak, iż jest 
potrzebny powtórny remont. To samo dotyczy 
wagonów. Istnieje dalej wielkie opóźnienia po­
ciągów towarowych i osobowych oraz przetrzy­
mywanie wagonów po stacjach, oraz fabrykach 
sowieckich. Zakłady przemysłowe im. Rykowa

przez 6 tylko dni lipca przetrzymywały u sie­
bie co dnia po 500 wagonów, im. Woroszylowa 
300, na węźle charkowskim różne budowlane 
organizacje 300 i tak  wciąż w kółko, na tere­
nie całej Ukrainy sow.

„Komunist1* żali się, że zarząd kolejowy za­
miast dążyć do uregulowania tego skandalicz­

nego stanu rzeczy cały swój czas i energję po­
święca wypracowaniu rozmaitych statystyk, 
(a któż to jak nie władze bolszewickie każą inł 
to robić p. Red.).

Także stan dróg kolejowych jest okropny. 
Władze kolejowe nie potrafią naprawić więcej 
niż 25 poc.

Rąbanek zboża chłopskiego w Sowietach.
Z Równego donosi (Wf): Według uchwały 

Centralnego komitetu partji komun., ogłoszo­
nej w prasie sowieckiej, całkowite oddanie zbo­
ża rządowi przez chłopów, musi zostać ukoń­
czone do dn. 15 listopada b. r. Już teraz jednak 
zabiera się chłopom zboże do ostatniego ziarnka 
i to gdy zaledwie zdołali oni zebrać je z pola. 
Przychodzi przy tem do dramatycznych scen, gdyż 
chłopów pozostawia się bez żadnych zapasów, 
tak, że niema on zupełnie mąki na chleb.

Z powodu nieudolności i biurokracji, panu­
jącej w kooperatywach, na co nawet oficjalnie

organy bolszewickie zwracają uwagę i nawołują 
do naprawy tam stosunków, wyżywienie szero­
kich rzesz ludności stanęło pod znakiem zapy­
tania. Mimo to rząd bolszewicki rabuje nie­
szczęsnym chłopom wszystko, dosłownie do o- 
statniego ziarnka zboża, a opornych natych­
miast wysyła na Sybir.

Dlatego też wzmógł się w ostatnich czasach 
ruch uciekinierów z tego „raju“ do tego stopnia 
że jak już donosiliśmy, uciekają do nas całe 
wsie.

Królowa jugosłowiańska Marja bon. dowódca pułku armii rumuńskie].

IV czasie pobytu królowej jugosłowiańskie'] Marji w Bukareszcie, król Karol 11. nadal je j ho­
norowe szefostwo jednego z pułków armji rum uńskiej. W  związku z tem odbyła się w Buka­
reszcie wielka parada wojskowa, w czasie któ rej królowa Marja odebrała defiladę zgromadzo­
nych oddziałów. Rycina przedstawia moment, gdy królowa Marja, przybrana w mundur swego 
pułku, w towarzystwie króla Karola (na lewo) przechodzi przed frontem oddziałów wojskowych.

Dlaczego arcyksiążę Rudolf popełnił
samobófslwo?

Niedawno donosiliśmy o rewelacjach sędzi­
wej przyjaciółki cesarza Franciszka Józefa.
znanej w swoim czasie aktorki wiedeńskiej, p. 
K atarzyny Schratt, doskonale poinformowanej 
o tragedji następcy tronu Rudolfa i baronówny 
Vetsery. Stwierdziła ona, że wbrew najrozmait­
szym pogłoskom, śmierć Rudolfa była samo­
bójstwem. W związku z tem, b. major austr. 
Antoni Schwarz, który z polecenia kancelarji 
dworskiej, w tajemnicy przed cesarzem prowa­
dził śledztwo w Meyerlingu, ogłosił swoje zwie­
rzenia, informujące o przyczynach samobójstwa.

Schwarz twierdzi, że miłość do Vetsery 
nie była bezpośredną przyczyną tragedji. Ru­
dolf — zdaniem jego — planował poprzednio 
zamach stanu. Wraz z kilku swoimi najbliższymi 
przyjaciółmi uknuli plan, by zmusić Franciszka 
Józefa do abdykacji i osadzić na tronie Rudolfa. 
Ta gwałtowna zmiana tronu miała być połączo­
na także z zupełną przebudową państwa. Mo- 
narchję zamierzano zmienić w rodzaj federacji 
ze zupełną autonomją i odrębnemi urządzeniami 
państwowemi zarówno dla krajów austrjackich 
Węgier, Galicji, Czech, południowej Słowień-

szczyzny itd. Plan ten został przez zdradę jed­
nego ze spiskowych udaremniony.

Cesarz na czas dowiedział się o tem i zabez- 
peczywszy zarówno Burg, jak i ważne poste­
runki i objekty państwowe i wojskowe w Wied­
niu, zawezwał Rudolfa do siebie. W gabinecie 
cesarza przyszło do burzliwej sceny między oj­
cem a synem, wśród której padały wulgarne 
słowa i która skończyła się wreszcie wzajemne- 
mi czynnemi zniewagami.

Od tego czasu Rudolf złamany na duchu, mu­
siał wyrzec się swoich planów, postanowił wy­
korzystać życie, ile się da. To też szybko sta­
cza! się po równią pochyłej, której ostatnim eta­
pem były podmiejskie szynki, towarzystwo fia­
krów i praczek wiedeńskich.

Plan samobójstwa został wykonany w Mayer- 
Iingu. Rudolf zupełnie niepotrzebnie pociągnął 
za sobą w grób biedną Marję Vetserę, która — 
jak wtajemniczeni zaręczają — nie była nawet 
wieloznaczącym epizodem w jego rozpustnem 
i iamparciem życiu, a  z której prawie wbrew jej 
woli, zrobił swoją kochankę.

( _ )  WYBITNI CUDZOZIEMCY GOŚĆMI KRA­
KOWA. Do Krakowa przybył p. Luigi Petrucci, 
sekretarz ambasady włoskiej przy rządzie pol­
skim z rodziną. Oprócz tego przybył p. Sam 
Park, konsul honorowy Stanów Zjednoczonych w 
Biarritz, również z rodziną. Oba towarzystwa 
przybyły własnemi autami i zamieszkały w apar­
tamentach Grand Hotelu. Celem pobytu tych wy­
bitnych gości jest zwiedzenie Krakowa.

(—) SAMOLOT SANITARNY RATUJE ŻYCIE 
CHOREMU. Wczoraj na wezwanie dra Wojtaro- 
wicza z Działoszyc, drogą telefoniczną do 2 p, 
lotniczego, wyjechał z Krakowa samolot sanitar 
ny, pilotowany przez sierżanta Piotra Piórę po 
Władysława Fronczaka z Drożdżejowic, który w 
necy napadnięty został przez nieznanych spraw 
tiitlTj od& osip fiifi&a RUIS brzucha. Samolot

przewiózł rannego do Krakowa, poczem karetka 
pogotowia ratunkowego zabrała Fronczaka do 
szpitala św. Łazarza, gdzie natychmiast przystą 
piono do zabiegu operacyjnego. Ponieważ nie 
upłynęło 12 godzin od otrzymania rany, Fron 
czak, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, zo­
stanie uratowany,

(—) SAMOCHÓD NA CHODNIKU. Do Krako
wa doniesiono, że onegdaj wieczorem w Kryni­
cy auto ciężarowe Nr. Kr. 9565, prowadzone 
przez szofera Jana Sowę wpadło na chodnik i 
najechało na przechodzące chodnikiem: 8-letnią 
Btandheim Chaję, 21-letnią Zofję Fornalównę i 
Leję Weitz, przyczem Brandheimówna doznała 
zmiażdżenia prawej nogi, tak, że po przewiezie­
niu do szpitala, musiano nogę jej amputować. 
Fornalówna zaś i Weitzówna doznały szeregu

k i  i r  k r e d a  z m i ę t ą  
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ciężkich obrażeń. Wypadek spowodowany został 
nieumiejętną jazdą szofera.

(—•) TRAGEDJA GŁUCHONIEMEGO. Na pik' 
cu św. Ducha w Nowym Sączu najechał wczoraj 
autobus na głuchoniemego Tadeusza Cetnarowi 
skiego, lat 70. Koła autobusu zmiażdżyły niei 
szczęśliwemu klatkę piersiową. W stanie bezna« 
dziejnym przewieziono go do szpitala.

Z KRAJU.
t—\  WSZECHPOLSKA WYSTAWA DROBIU, 

GOŁĘBI I KRÓLIKÓW W TORUNIU. W czasie 
od 5-go do 8-go grudnia 1931 r., odbędzie się 
w Toruniu Wszechpolska W ystawa Drobiu, Go­
łębi i Królików.

Wystawę powyższą organizuje z ramienia 
Centralnego Komitetu do Spraw Hodowli Dro­
biu w Warszawie — za zezwoleniem Minister­
stwa Rolnictwa — Pomorski Związek Hodow­
ców Drobiu, przy Pomorskiej Izbie Rolniczej w 
Toruniu. Do Komitetu Wystawy zaproszono 
przedstawicieli organizacyj rolniczych i zwią­
zków hodowców ze wszystkich województw; 
Rzeczypospolitej Polskiej.

Wystawa obejmuje drób, króliki, gołębie po­
cztowe, ozdobne i opasowe — ponadto będzie 
zorganizowany obszerny dział przemysłu dro­
biarskiego.

Wystawiony drób musi być znaczony obrącz­
kami rodowemi Centralnego Komitetu do Spraw 
Hodowli Drobiu w Warszawie.

Bliższych informacyj udziela Komitet Wszech­
polskiej Wystawy Drobiu, Gołębi i Królików w 
Toruniu, ul. Sienkiewicza 40.

Z ŻYCIA TOWARZYSKIEGO W ŻYWCU. — 
Wielkie zainteresowanie wzbudziły w Żywcu za­
powiedziane koncerty znanego skrzypka p. Jó­
zefa Cetnera, profesora państwowego konserwa- 
torjum muz. w Katowicach, który wespół ze 
swym bratem prof. Michałem Cetnerem z Kielc 
i przybyłymi na wywczasy letnie do kraju na­
szymi rodakami z Ameryki, p. Eugenją Muszyń­
ską i prof. Janem Drozdem oraz inż. Tadeuszem 
Puchalskim, wystąpi z koncertem solowym i ka­
meralnym w sobotę 22 bm. w Węgierskiej Gór­
ce, w niedzielę 23 bm. w Milówce, a w ponie­
działek 24 bm. w Żywcu, przeznaczając dochód 
na rzecz tutejszych kół T. S. L.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK W SZKOLE 
PODCHORĄŻYCH INŻYNIERJI. Dziedziniec szko 
ły podchorążych inżynierji przy ul. Koszykowej 
w Warszawie był widownią nieszczęśliwego wy­
padku w czacie montowania pontonów. W pew­
nej chwili saper Leszek Edward został uderzeny 
silnie w twarz metalową częścią pontonu, przy­
czem doznał strzaskania szczęki oraz wybicia 
zębów. Ofiarę wypadku przewieziono do szpi­
tala.

(—) POŻAR OD PIORUNA. Onegdaj po połu­
dniu w Sadkach pow. jasielskiego uderzył w 
czasie burzy piorun w dom Piotra Cichonia i 
zabił przebywającego u Cichonia Franciszka 
Schulca, lat 40 liczącego. Powstały od pioruną 
pożar zniszczył częściowo dom, wyrządzają^ 
szkodę na 1000 zl.

(—) STRZELAŁ DO NARZECZONEJ. Wezoraf 
koło godz. 6 rano w Białej koło Bielska 24-letnł 
Rudolf Czernecki strzelił trzykrotnie na ulicy dj 
Heleny Fiałkowskiej, lat 20 liczącej, r a n i ą c  :j 
trzykrotnie w plecy. Po dokonaniu
necki przewiózł swą "« ^V o w o d em  zbrodni Py­
tała, następnie sam zbiegł. P 
ła zawiedziona miłosc.

^
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OBCHÓD LEG JONOWY W SLONIMIU. Z i-
nicjatywy starosty Słonimskiego p. Koślacza 
zorganizowano w Słonimiu obchód 17-ej roczni­
cy wymarszu Legjonów.

Uroczystą akademię w sali Domu Ludowego 
otworzył wice-starosta p. Wojewódzki, który w 
krótkich słowach uwypuklił ideę czynu Legjo- 
nów, poczem p. por. Holly w odczycie okolicz­
nościowym oświetlił historyczny czyn Komen­
danta i Jego pierwszych żołnierzy. Dalszy pro­
gram wypełniła orkiestra 80 p. p., śliczny wiersz 
okolicznościowy, wypowiedziany przez Wan­
dzię Halską, oraz koncert mandolinistów. Ży­
wy obraz, przedstawiający epopeję Legjonów, 
oraz inne części programu bardzo starannie o- 
pracowane przyczyniły się do podniesienia na­
stroju. Po akademji w sali Domu Ludowego od­
była się zabawa dla członków poszczególnych 
organizacyj, wchodzących w skład Przysposo­
bienia Wojskowego.

CZY PRUSZKÓW ZNIESIE PROHIBICJĘ? Ma­
ła gmina miejska pod Warszawą, Pruszków, 
który się wsławił tem, że jedyny ze wszystkich 
miast polskich wprowadził zakaz sprzedaży na­
pojów alkoholowych, na mocy obowiązującej po­
przednio ustawy antyalkoholowej, na nowo będzie 
musiał rozslrzygiąć sprawę prohibicji. Jak wia­
domo, nowa ustaw-a antyalkoholowa, uchwalona 
na wiosnę b. r., zmieniła dotychczasowe przepi­
sy o plebiscycie sprawy zakazu sprzedaży alkoho­
lu na terenie gminy. W związku z tem już w 
najbliższym czasie ma być w Pruszkowie posta­
wiony wniosek o przeprowadzenie nowego plebi­
scytu. Zdaje się, że tyin razem szanse prohibi- 
cjonisfów znacznie zmaleją i Pruszków głosami 
swych obywateli znajdzie się na nowo w kate­
gorji miast „mokrych".

W SPRAWIE NADUŻYĆ W KASACH CHO­
RYCH. W ostatnich czasach ujawniono szereg 
nadużyć w Kasach Chorych w różnych dzielni­
cach kraju, m, in. w Bielsku, Tomaszowie, Byd­
goszczy i t. d. Jak  wyjaśniają, nadużycia te po­
pełnione zostały już dawno w ciągu długiego 
okresu czasu, nie wychodziły jednak na jaw 
wskutek braku odpowiedniej kontroli. Miano­
wicie okręgowe urzędy ubezpieczeń, wskutek 
bardzo szczupłych etatów, nie mogły sprawo­
wać należytego nadzoru nad działalnością kas. 
Ostatnio, dzięki zorganizowaniu nadzoru w po­
staci instytucji komisarzy rewizyjnych Kas 
Chorych, nadużycia, popełniane uprzednio, wy­
chodzą na światło dzienne. W pierwszem półro­
czu swej działalności komisarze rewizyjni do­

skonali 500 inspekcyj Kas Chorych na terenie 
całej Polski.

(M. L.) WYROK W SPRAWIE ROZRUCHÓW 
1-0 MAJOWYCH W GNIEŹNIE. Przed sądem 
okręg, w Gnieźnie odbyła się rozprawa prze­
ciwko ośmnastu oskarżonym o wzięcie udziału 
w pamiętnych rozruchach, jakie w dniu 1 maja 
wybuchły podczas wiecu P. P. S. na Targowi­
sku. Na ławie oskarżonych zasiedli pod zarzu­
tem uczestnictwa w rozruchach i stawianie opo­
ru policji następujący członkowie PFS-lewicy: 
Chrobak Jan, Konieczka Marjan, Wasilewski An­
toni, Buzaj Józef, Budzyński Franciszek, Szy­
mański Kazimierz, Nowaczyk Bronisław, Rezu- 
lak Władysław, Jabłoński Ludwik, Piechowiak 
Franciszek, Lewandowski Roman, Jasiński Ka­
zimierz, Sekulski Franciszek, Domański W łady­
sław, Nadolny Feliks, Nowakowski Kazimierz, 
Gliniewicz Wacław i Cieśliński Franciszek. Na 
rozprawie wszyscy oskarżeni do winy się nie 
przyznali. Jednakże wobec jasnych dowodów 
i zeznań świadków, sąd wydał następujący wy­
rok, skazujący: osk. Chrobaka Jan a  na VA ro­
ku więzienia, osk, Nowaczyka Bronisława, Re- 
zulaka Władysława, Piechowiaka Franciszka, 
Lewandowskiego Romana, Sekulskiego Fran­
ciszka, Jasińskiego Kazimierza, Domańskiego 
Władysława i Nadolnego Feliksa — po 10 mie­
sięcy więzienia, osk. Jabłońskiego Ludwika na 
9 miesięcy więzienia, osk. Konieczkę Marjana 
i Wasilewskiego Antoniego — po 7 miesięcy, 
oraz Buzaja Józefa na 5 miesięcy. Reszta oskar­
żonych została uwolniona od kary.

(—) WŁAMANIE DO PAŃSTW. URZ. POŚR. 
PRACY W CHRZANOWIE. Doniesiono do Kra- 
kowa, że ubiegłej nocy dokonano włamauia do 
państwowego Urzędu pośrednictwa pracy w 
Chrzanowie, gdzie pastwą złodziei padła gotów­
ka, znajdująca się w drobnej ilości oraz pieczęć 
urzędowa z napisem: Państwowy Urząd Pośred­
nictwa Pracy i Ochrony Uchodźców w Chrzano­
wie. — Ponieważ zachodzi obawa, że złodzieje 
mogliby nadużywać skradzionej pieczęci, Urząd 
wojewódzki w Krakowie zawiadamia o tem za­
interesowanych.
(—) ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI W ZAKLI­
CZYNIE. Donoszą z Brzeska, że onegdajszej no­
cy napadło na dom Julji Kulonówny w Zakli­
czynie kilku nieznanych osobników, którzy ste- 
roryzowawszy domowników groźbą rewolwerów, 
zabrali znajdującą się w domu gotówkę oraz o- 
dzież. Dokonawszy rabunku, sprawcy zbiegli w 
niewiadomym kierunku. Energiczny pościg na­
prowadził wczoraj na ślady sprawców napadu. 
Policja aresztowała ich, a to: Wojciecha Zelera 
z Chojnika, Stanisława Klimczaka z Golonki i 
innych. Po przesłuchaniu na miejscu, odstawiono 
ich do więzień sądowych.

(Kai). ZA NAMOWĄ MACOCHY OJCIEC ZA­
STRZELIŁ SYNA. Piotrkowskie władze policyj­
ne zostały zaalarmowane skrytobójczym mor­
dem, którego dokonał w dniu wczorajszym za­
możny gospodarz wsi Łęczno pod Piotrkowem, 
ouijusz Bandzner. Za namową swej młodej dru- 
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nem miejscu, wyciągnął browning, z k tó r e ś  
Strzelając z tyłu, położył syna trupem na mili 
scu. Bandznera, wobec oczywistych dowodów 
winy, natychmiast aresztowano. Sędzia śledczy 
osadził mordercę syna w areszcie.

(SS) HARAKIRI W CZĘSTOCHOWIE. Mieszka­
niec Zacisza, przedmieścia Częstochowy, tak da­
lece obrzydził sobie życie, iż w dniu 19 bm., bę­
dąc w swojem mieszkaniu, schwycił leżący na 
stole nóż i zadał sobie dwa straszliwe uderzenia 
w brzuch, wypruwając sobie wnętrzności. Ranne­
go w ciężkim stanie odwieziono do s z p i ta l  ^

»SUGUS« m ię tow y  O r z S Z W io .  25 i
Ziazti Ogólnego Ztfiazftu Podoficerów Rezerwy w Gdyni.

Tegoroczny walny zjazd podoficerów rezerwy, jaki się odbył w Gdyni, połączony był z  uro­
czystością poświęcenia sztandaru Koła Gdynia i manifestacją podoficerów rezerwy przeciw za­
kusom niemieckim na krańcowej granicy Rzeczypospolitej naszej. Tak uroczystość poświęce­
nia sztandaru, jak i manifestacja, udały się świetnie. Podoficer wykazał, że wobec wroga jest 
zawsze zjednoczony, zawsze gotów do obrony. Na rycinie widzimy przybyłe na zjazd poczty  

sztandarowe, zebrane na pokładzie statku „Jadwiga'*, Fot. „Av»“.

Kilkadziesiąt miljonów lodzi całego świata
słuchało „Tristana i Izoldę"

We wtorek 18 sierpnia b. r. — j*ak to już poda-1 
waliśmy — uroczyste przedstawienie opery Wa- ‘ 
gnera p. t. „Tristan i Izolda" nadane zostało 
również przez radjo w całym świecie, ogółem 
przez 180 stacyj nadawczych w Europie, Afryce 
i Ameryce. Wedle doniesień, które obecnie nad­
chodzą, odbiór był znakomity z wyjątkiem — 
jak się dowiadujemy — w części Polski, gdzie 

detektory z niewiadomego powodu chwilami 
zawodziły.

W związku z tem mówi się o rekordzie radjo1 
fonji, oblicza się bowiem liczbę słuchaczy wprost 
na kilkadziesiąt miljonów. Epokowem było rów­
nież to, że po raz pierwszy opera w Bayreuth 
(Bawarja), gdzie operę tę wystawiono, zgodzi­
ła się na oddanie jej na użytek radja, i przepro­
wadziła w tym celu kosztowną instalację 4-ch 
mikrofonów i znacznej ilości przewodów, jako 
też wzmacniaczy.

Martyrologja niewolników-inteligentów
w  S o w i e t a c h .

Władze sowieckie wpadły na p&mysł zarówno 
ponury, jak oryginalny. Jak  wiadomo, setki in­
żynierów i techników odsiaduje więzienie w o- 
czekiwaniu sądu. Otóż czrezwyc/.ajka (t. zw. 
GPU) zorganizowała wydział techniczny, który 
odnajmuje(ł) pracę tych więźniów władzom, kie­
rującym dziedziną gospodarczą. Jest caty sze­
reg instytucyj przemysłowych, kierowanych 
przez uwięzionych inżynierów, którym obiecano 
wolność, o ile wyniki ich działalności będą do­
datnie.

Wobec drożyzny pracy inżynierów, sprowa­
dzanych z zagranicy, należało postarać się o ta­
nich techników. Nic prostszego! W ytacza im się 
procesy o sabotaż, szkodnictwo, biurokratyzm

itp. przestępstwa, osadza w więzieniu i zmusza 
się ich do robienia bezpłatnie tego, co robili na 
wolności za pieniądze.

W razie powodzenia, więzień uzyskuje wol­
ność, w przeciwnym razie — choćby to wcale 
od więźnia nie zależało — niepowodzenie jest 
nowym nieodpartym dowodem jego „winy" i 
inżyniera przenosi się do rubTyki „rozchodowej", 
jako ostrzeżenie dla innych.

Władze sowieckie oburzają się na „oszczer­
ców", którzy mówią o pracy przymusowej w 
Rosji. Ale więżą inżynierów i zmuszają ich do 
pracy, dając z jednej strony nadzieję wolności, 
z drugiej grożąc rozstrzelaniem.

FELIKS fELDT
kapitan 74 G. P. P. Komendant obwod. 

P. W. 74 G. p. p. w Lublińcu.
zmart śmiercią tragiczną dn. 17 sierpnia 

1931 r.
Eksportacja zwłok z kościoła Garn. przy 
ul. Długiej w Warszawie na cmentarz 
Powązkowski odbędzie się dn. 21/VIII. 
br. po nabożeństwe żatobnem o godz. 9-ej 
1238W o czem zawiadamia

Dowńdca i Korpus Oiic. 74 G. p. p.

(ch) CHIŃCZYCY BURZĄ SIĘ PRZECIW JA­
POŃCZYKOM. „Exchange“ donosi z Tokio, że 
w Tsingtau wybuchły 18 bm. wieczorem rozru­
chy przeciw Japończykom. Trzecbtysięczny tłum 
Chińczyków zburzył przeszło 60 domów japou- 
skich i pobił kilkunastu mieszkańców.

(PAT) DWÓCH TURYSTÓW ZGINĘŁO W 
PRZEPAŚCIACH MONT-BLANC. Pięciu tury- 
stów ze Strassburga spuszczało się z jednego ze 
szczytów Mont Blanc. Nagłe dwaj z nich stracili 
równowagę i spadli w przepaść, zabijając się na 
miejscu. Trzeci turysta tak osłabł, że nie mógł 
isc dalej. Dwaj pozostali udali się po pomoc.

(SPkt) SPIS LUDNOŚCI W JUGOSŁAWJI. Ko­
respondent nasz donosi z Białogrodu: Na pod­
stawie ostatniego spisu ludności (marzec 1931) 
królestwo Jugosławji liczy 13 miljonów 930.918 
mieszkańców, w czem 6,894.561 mężczyzn i 
7,036.357 kobiet. W roku 1921 liczba ludności 
wynosiła 11,984.911 czyli, że w przeciągu dzie­
sięciu lat przyrost ludności wynosi 1,946.007 (w 
itosunku procentowym 16.24 proc.). Stolica Ju ­
gosławji, Białogród, która w r. 1921 liczyła 
152,688, obecnie liczy 291.738 mieszkańców; po- 
wierzchnia zajmowana przez stolicę wynosi 242 
km. kwadr., podczas gdy całe królestwo Jugo­
sławji zajmuje terytorjum 248.665 km. kwadr.

(S) NIEMIŁA PBZYGODA AMANULLAHA. — 
Zamieszkały w okolicy Montreux b. król Afgani­
stanu, Amanullah, miał wczoraj tragikomiczną 
przygodę, spowodowaną zapomnieniem klucza od 
bramy domu. Wróciwszy bowiem z wieczornej 
przechadzki, musiał przeskoczyć przez parkan i 
przez otwarte okno wejść do willi, co wywołało 
u sąsiadów wrażenie, jakoby do willi włamał się 
dodziej. Zaalarmowana policja przybyła wkrót­
ce na miejsce, gdzie po dłuższych perswazjach 
dała się wreszcie przekonać, iż mężczyzną, który 
oknem wszedł do domu, byl sam Amanullah.

(ch) NA KUBIE TOCZĄ SIĘ KRWAWE WAL­
KI. Według wiadomości, jakie wskutek cenzury 
nadchodzą bardzo skąpo, wojska rządowe zdoby­
ły miasto Gibarę po zbombardowaniu przez sa­
moloty i artyłerję. Wojska rządowa zdobyły 57, 
karabinów maszynowych i dużo amunicji. Po­
wstańcy mieli stracić pięciuset ludzi, podcznj 
gdy straty wojsk rządowych byty nieznaczne. “ 

 O------
ZNANY SZWEDZKI meteorolog Bandstrom za­

powiada ostrą zimę. — Dlatego radzimy wcze­
śnie zaopatrzyć się we fu tra  i to tylko w znanej 
firmie K. i R. MOOR, Kraków, Grodzka 13, któ­
rej zapasy pochodzą z najtańszych źródeł zagra­
nicznych. 4486k

U DORASTAJĄCEJ MŁODZIEŻY stosuje się 
rano szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej Fran­
ciszka-Józefa i przy użyciu takowej jej czysz­
czące działanie na krew i naprawa funkcji żołąd­
ka i kiszek u dziewcząt i chłopców daje zba­
wienny skutek. Żądać w aptekach i d r o g ^ ^ ^

(Ag) PLAGA POŻARÓW NA POMORZU. We
wtorek zanotowano znowu szereg pożarów na 
Pomorzu. I tak w Głogoninie wybuchł pożar w 
cegielni Grzebiełińskiego. Pastwą płomieni padły 
wszystkie zabudowania, maszyny i narzędzia. — 
Straty wynoszą przeszło 100.000 zł. W Staniewie 
poszła z dymem sadyba Walentego Krysia, który 
poniósł 10.000 zł. straty. Takie same straty po­
niósł gospodarz Dębski w Mikórzynie pod Kęp 
nem, który stracił stodołę, dwie szopy, chlew i 
większą ilość zbiorów. W Kajewie spłonęła za­
groda rolnika Antoniego Gruzi, w Ostrowie dom 
Fajla, w Kraszewie dom oraz wszystkie zabudo. 
wania Stanisława Markiewicza. Pozatem zanoto­
wano szereg pożarów stogów.

(SS) ŚMIERĆ GŁODOWA BEZROBOTNEGO. 
We wsi Węgłowice pod Częstochową, mieszkał 
wraz z żoną i drobnemi dziećmi bezrobotny Jó­
zef Rubik, którego ciężkie warunki życiowe sta­
wały się coraz trudniejszemu Na tle finansowem 
dochodziło często do nieporozumień pomiędzy 
małżonkami i wreszcie przed kilku tygodniami 
bezrobotny opuścił dom rodziców żony, udając 
się pieszo do Częstochowy. Odtąd wszelki ślad 
po nieszczęśliwym zaginął. Dopiero w dniu 19 
bm. znaleziono w Częstochowie w stodole przy 
ulicy Barbary 63 trupa nieznanego mężczyzny, 
który posiadał przy sobie dokument na nazwi­
sko Heleny Rubikowej. Po skonfrontowaniu 
zwłok z Rubikową, ustalono, iż jestto jej mąż, 
który zmarł najwidoczniej z wycieńczenia.

(AG) 62-LETNI STARZEC OPARŁ SIĘ ZWY­
CIĘSKO BANDYTOM. W nocy z 18 na 19 b. m. 
dwaj nieznani bandyci, przystawiwszy drabinę 
do balkonu domu przy ul. Nakielskiej 36 w Byd­
goszczy, dostali się do sypialni pp. Nowaków. 
Nowakowa obudzona szmerem ze snu, zaalarmo­
wała śpiącego męża, który stawił nadzwyczaj 
śmiały i zdecydowany opór bandytom. 62-letni

owak walczył zaciekle z napastnikami, a w 
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mieckiej części Górnego Śląska, poczem rowery 
te przemycano przez granicę i już na terytorjum 
Polski po wyremontowaniu i zamalowaniu zna­
ków fabrycznych i rozpoznawczych, sprzedawano 
je miejscowej ludności po niskich cenach. Dru­
ga część szajki dopuszczała się kradzieży rowe­
rów na terytorjum polskiego Śląska, poczem 
poddawszy je procedurze przemalowania, sprze­
dawano je na Śląsku niemieckim. Rewizja prze­
prowadzona w mieszkaniach członków szajki 
wykryła magazyn z wielką ilością rozebranych 
na części rowerów oraz rowery przemalowane 
golowe do rozsprzedaży. Zawartość magazynów 
została zasekwestrowana przez władze. W zwią­
zku z tą aferą aresztowano członków szajki: 
Joannę Popiel, Jana Gonracza i Adolfa Ochoc­
kiego.

(Jog) NIEZWYKŁY WYPADEK ROZBROJE­
NIA POSTERUNKOWEGO zaszedł w Gromcu 
pow. Chrzanów. Przebieg tego zajścia przedsta­
wia się następująco: W dniu 16 bm. ochotnicza 
straż pożarna w Gromcu urządziła przedstawie­
nie amatorskie, po którem odbywała się zabawa 
taneczna. Zabawa do północy miała przebieg 
spokojny. Po północy powstała na sali awantu­
ra, wywołana przez Kazimierza Szyjkę, który 
bez powodu pobił krzesłem jednego z uczestni­
ków zabawy. Delegowany na miejsce wypadku 
dla przywrócenia spokoju, post. Szewczyk Kle­
mens, zlikwidował zajście. Po wyjściu posterum 
kowego Szewczyka ze sali, wyszła za nim rów­
nież grupa mężczyzn i w chwili, gdy kierował 
się do posterunku wraz ze stróżem nocnym St. 
Handzlikiem, napadła na posterunkowego i stróża 
i rozbroiła obydwóch, raniąc ich jednocześnie,

Głównymi sprawcami tego skandalicznego zaj­
ścia są: Kazimierz Szyjka, Aleksander Szyjka, 
Stanisław Szyjka i inni. Wszyscy zostali aresz­
towani i odstawieni do aresztów w Chrzanowie,

ZE ŚWIATA.
(A) ARMJA SOWIECKA OTRZYMAŁA 19 NO­

WYCH SAMOLOTÓW. W Moskwie na lotnisku
wojskowem im. Frunzego, odbyła się uroczy­
stość przekazania armji sowieckiej 19 nowych 
samolotów. Naczelnik wojskowego lotnictwa so­
wieckiego Alkanis wygłosił przemówienie, w któ­
rem zaznaczył, że należy poczynić dalsze wysił­
ki celem zwiększenia sowieckiej floty powietrz­nej.

Pomnik dla gazeciarza 
I lego wiernego psa.

Coś całkiem amerykańskiego, a jednak rzec* 
naprawdę miła, bo bezpretensjonalna.

Oto, grono bezimiennych b. „gazeciarzy" wfl 
Detroit (Ameryka) postanowiło pomnikiem ucz-

Pomnik gazeciarza w Detroit.

cić swój w Istocie ciężki zawód. Za zezwoleniem 
władz miejskich stanął też w jednym z parków 
miejskich tego miasta pomnik chłopaka 8aze,“ 
wego i jego wiernego psa. Chłopak właśnie sko 
czył swą pracę i oblicza zarobione grosze.

Nadmienić oczywiście trzeba, że pomnik 
kosztował nie grosze, ale ciężkie dolary, a 1 8 
fundatorami są — jak powiedziano — by b 
zeciarze, z których niejeden jest już dzisiaj



PRZEPROWADZKI uskutecznia fachowo Biuro 
Spedycyjne SPEDOKOM, Kraków, Mikołajska 4.
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„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY" Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931 r. 0  1

W zorowa koedukacyjna 
4 kl. Szkota powszechna

W KRAKOWIE, UL. WOLSKA L. 19 
utrzymywana przez T. S. L., przyjmuje wpisy 
tak do szkoły, jak i Przedszkola. Ze względów 
pedagogicznych ograniczona liczba uczniów. —

I Nadobowiązkowo nauka francuskiego, niemiec­
kiego oraz muzyki. 4494k
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T c a f g ,  IłiaTatKTca i  Mxtuka.

P. Schiller zrezygnował z kierownictwa 
dramatu we Lwowie.

Ze Lwowa donosi (C): Reżyser dramatu lwowskiego 
p. Schiller nadesłał z Krynicy, gdzie bawi z zespo­
łem dramatycznym, pismo do dyrekcji teatrów 
miejskich we Lwowie, w którem prosi o zwolnienie 
go ze stanowiska kierownika dramatu. W motywach 
podaje m. in. dyr. Schiller, że tendencja obniżania 
gaż aktorskich, nie sprzyja jego zamierzeniom co 
do angażowania sil artystycznych.

Pismo zostało przedłożone prezydium miasta Lwo­
wa W kołaoh aktorskich, którym ciąży dyktatura 
ZASP-u, uważają krok dyrektora Schillera za inspi­
rowany ’ przez zarząd ZASP-u, którego jednym z fi­
larów jest p. Schiller.

Decyzja ieży w ręku prezydenta miasta Brzozo­
wskiego,
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Co grają w teatrach '

Piątek, 21 sierpnia.
Repertuar teatrów warszawskich bez zmiany.
Lwów. Wielki: „Wiktorja i jej huzar".
Poznań. Polski: „Skandal u Rockferów". Nowy: 

„Jak stać sie bogatym i szczęśliwym".
Toruń. Miejski w piątek nieczynny.
Bydgoszcz. Miejski: „Krysia Leśniczanka".
Wilno. Lutnia w sobotę: „Boxy“, Letni: Rewja 

z Sempolińskim,

:: D z i ś  w  p i ą t e k  w  t e a t r z e  „U C IE C H A ” (Starowiślna 10) p r e m i e r a  j:
F I  I n .  c u d o !  N a | w s p a n l a l n « ,  n a l b a r w n i e l i z ę i  p f o t f r a m  s e i o n u !

ŚWIAT S Z A L E J E Najpiękniejszy dramat, najcudowniejsza rewja. Film o wystawie tak wspa­
nialej i niebywałej, jakiej w Krakowie nie oglądano, firn, który Was 
zdumieje, olśni i zachwyci. W plejadzie gwiazd ekranu grają: BETTY
COMPSON, dolokes costeli.o, corinne griffith, loretta 
YOUNG, RALPH FORBES, 5-cioletnia PATSY PAiGE oraz kilkadzie- 

. . .  . . . . . . .  . siąt największych gwiazd ekranu, najwięksi mistrzowie choreografji,
najlepsi śpiewacy. Najpiękniejsze kobiety wszystkich ras świata. PARYŻ... NEW YORK... SZANGHAJ..., HOLLYWOOD... Cały świat wiruje przed zdumionemi oczami

widza... CAŁY ŚWIAT SZALEJE!
UWAGA! W programie najnowsze, aktualne zdjęcia: X. ZJAZD LEGJONISTÓW W TARNOWIE, w dniu 9 sierpnia. 4491k

P O L S K I  
ZW IĄZEK TURYSTYCZN Y
Kraków, Szpitalna 36. —  Tal. 11385

Łotewski oficer w W . Szkole wojennej w Polsce.
/  f f  - 1 ^

Rzeczy godne zw iedzenia w  K rakow ie.
Wawel: Zamek, pokoje królewskie, Rotunda św.

Feliksa i Adaukta — codziennie od 9—4 (w święta 
tylko do 2 popol.), wstęp 1 zł., dzieci SO groszy.

Katedra wawelska: w czasie wolnym od nabo. 
żeństw: Grobowce i skarbiec po 1 zi.

Wieża Zygmuntowska: 25 groszy.
Smocza Jama: codziennie od 10—4 popoi. — wstęp 

30 groszy.
Muzeum Narodowe w Sukiennicach: codzienie od 

10—2 popoT., 1 zł.
z e u m  Czapskich: środy i święta od 10—2, 1 zl. 

Apzeum Jasieńskiego: w niedziele i święta od 
JO—z pop., 50 gr.

Muzeum Barącza: środy 1 święta od 10—2 popol., 
J zt.

Muzeom XX. Czartoryskich: wtorki i piątki w go­
dzinach 10, U, 12, w grupach S0 osób — bezpłatnie.

Wycieczki i szkoły w inne dni powszednie, za 
zgłoszeniem w przeddzień.

Muzeom Przemysłowe: w niedzielę (dla wycieczek 
także i w dni powszednie) od 10—13 i od 4—7 popol., 
wstęp 50 gr., wycieczki 1 młodzież szkolna 25 gr.

Muzeum Etnograficzne: codziennie od 10—1 popoł. 
wstęp 50 gr., młodzież I wycieczki 20 gr.

Horn Matejki: codzienie od 0—2 popoł., wstęp 1 zi. 
Zbiory Polskiej Akademjl Umiejętności — gabinet 

archeologiczny w piątki od 12—2 popoł. — przyrodni 
czy w dni powszednie od 10—13. Wstęp 50 gr. od 
osoby, młodzież po 20 gr., wycieczki zbiorowe po 
10 gr. od osoby.

Wieża ratuszowa: (zabytki, rzeźby) w niedziele 
1 święta od 10—2 popoł., wstęp 50 gr.

Bibijoteka Jagiellońska: w czwartki od 9—12, za 
uprzedniem zgłoszeniem w sekretarjaćle.

Kościoły zwiedzać można w czasie wolnym od na­
bożeństw. Otwarcie ołtarza w kościele Marjackim 
(rzeźba W. Stwosza) dla wycleezek niżej 10 osób — 
8 zi., wyżej 10 osób 10 zł.

Barbakan: codziennie od 10—2 pop., wstęp 50 gr. 
Wieża Marjacka: codziennie od 10—2 popo., 50 gr. 
Wystawa w Pałacu Sztuk Pięknych: codziennie 

od 10—5 popoł., wstęp 1 zl.
Wystawa w Salonie Związku Plastyków: codzien­

nie od 10—3 popol. (w święta tylko do 2 pop.). Wstęp 
wolny.

Ogólnopolska Wystawa Etnograficzna w Miejskiej 
Hall Wystawowej przy ulicy Rajskiej: codziennie 
od 10 do 1 szej 1 od 3--8-me j wlecz. Wstępy: dla 
dorosłych 1 zł., dli dzieci 20 gr„ dla studentów 
1 wojskowych 50 gr, — Zbiorowe wycieczki płacą 
50 gr. od osoby.

Pałac Prasy zwiedzać można codziennie od 9 rano 
do 7 wieczór.

Kopiec Kościuszki: Codziennie do zmrokn — wstęp 
wolny.

W yjazdy  w okolice K rakow a.
Wieliczka (zwiedzanie salin): wyjazd możliwy nie­

mal co godzinę pociągami I motorówkami. Czas ja­
zdy 30 min. Zwiedzanie salin w dni powszednie od
15—17, cena zwiedzania dla pojedyńszej osoby 5 zl., 
cena knponu Polsk. Zw. Tnr. na zwiedzanie salin 
3 *1.

Ojców. W dnie świąteczne pogodne knrsnją anto- 
bnsy w miarę zgłoszeń poza godzinami normalnemi. 
W dnie powszednie w godzinach: 9, 11.30, 14 1 18. 
Czas jazdy 45 minnt, cena zi. 3.50 w jedną stronę.

Zakopane. Prócz połączeń kolejowych, także anto. 
bugem codziennie 8 rano 1 15-30 popolndniu. Czas 
Jazdy 8.50 godziny. Cena 16 zl. w Jedną stronę.

Rabka. Próez połączeń kolejowych, także autobu­
sem codziennie 8.30 rano, 15, 16, 17.15 popol. Cena 
10 zł. w jedna stronę.

Jordanów. Prócz połączeń kolejowych, także auto­
busem, codziennie o godz. 16 popoi., cena 9 zl.

Wszelkich bliższych informaeyj, dotyczących wy. 
cieczek i podróży, udziela Polski Związek Turysty, 
czny w Krakowie, który przyjmuje też zgłoszenia 
i załatwia zamawianie miejso okrętowych.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy oddali ostatnie usługi nie­

odżałowanej i drogiej pamięci Ukochanej Wnucz­
ce mej MARYYSI JA R O S Z Ó W N E J, w szczegól­
ności: Przewielebnemu Duchowieństwu świeckie­
mu i 0 0 , Bernardynom, PP. Akademikom, 
wszystkim Przyjaciołom i Przyjaciółkom Zmar­
łej, P. T. Publiczności i wszystkim, którzy wzięli 
udział w pogrzebie — wdrażam serdeczne; Bóg 
zapłać. 4488k, Alfred Josse,

Ag. fot. „Światowid".

Komendant W yższej Szltoły W ojennej w Warszawie, gen. brygady Kutrzeba (x), podejmował 
śniadaniem płk. armji łotewskiej Buka (xx), lttó ry ukończył wyższą szkolę w Polsce. W przy­
jęciu tem wzięli udział: ppłk. dyplom. Źanklewicz, ppłk. dyplom. Lityński, ppłk. dyplom, Remi­
szewski, ppłk. dyplom. Nadstawskł, ppłk. dyplom . Muller, ppłk. dypl. GrobicM, oraz attachć 

łotewski przy poselstwie lotewskiem w Warszawie, Virtes.

Piorunowy huragan nad Pomorzem.
Bzowie, a drugi w wieżę kościoła, która spło­
nęła. Piorun uszkodził przytem organy i znisz­
czył ołtarz.

W Kiszewie pioruny wznieciły 4 pożary.
Nad Kosakowem przeszła trąba powietrzna o 

niebywałej sile, rozrzucając stogi zboża i wy­
rywając drzewa z korzeniami. Trąba spowodo­
wała bardzo poważne uszkodzenia w zabudowa­
niach.

Bydgoszcz, 20 sierpnia, (Ag). Onegdaj prze­
szła nad Pomorzem krótkotrwała burza, połą­
czona z olbrzymią nawałnicą, której największe 
natężenie przypadło na północno-zachodnią część 
Pomorza.

I tak w Grabowie pow. starogardzkiego pio­
run przerwał przewody elektryczne, pogrążając 
całe miasto w ciemnościach. Pozatem piorun 
wpadł do mieszkania majstra rzetnickiego Jana 
Raszki, zabijając jego żonę, w chwili, gdy wyj­
mowała córeczce skałkę z palca. Córeczka zabi­
tej Raszkowej doznała paraliżu obu nóg. T ra­
gicznie zmarła osierociła 8-ro drobnych dzieci.

Pozatem gromy wznieciły cały szereg poża­
rów. I tak zimny piorun uderzył w plebanję w

Pozatem spłonął doszczętnie młyn Rutkow­
skiego w Kowalewie, gdzie uległo zniszczeniu 
przeszło 500 ceinarów żyta, pozostawionego do 
przemiału. Pastwą płomieni padły nadto wszyst­
kie maszyny.

K ą g l c r  g r e « f » ł p g g c e g c a s y .

Komercjalizacja loterji państwowej?
Krążą pogłoski o ewentualnem skomercjali­

zowaniu loterji państwowej. Jako przedsiębior­
stwo skomercjalizowane będzie ono podlegało 
kontroli rządu, albowiem płacić będzie rządowi 
pewien określony podatek. Pozatem loterja obcią­
żona będzie na korzyść dobroczynności publicz­
nej.

Obecnie wskazuje się na to, że loterja nie jest 
rozpowszechniona w sposób odpowiedni. Kolek­
tura loterji nie odpowiada tym postulatom, ja­
kie są wysuwane przez różne czynniki w rzą­
dzie. Istnieje nadzieja, te  jako skomercjalizo­
wane przedsiębiorstwo loterja będzie mogła 
zwiększyć 6we obroty.

Francja nie udzieli gwarancji
na kredyty sowieckie.

Jak  podaje „LTnformation“, toczące się już 
od dłuższego czasu między Francją a Rosją ro­
kowania o nowe uregulowanie przerwanych sto­
sunków handlowych jeszcze się nie skończyły. 
Już obecnie jednak komunikat urzędowy wyraź­
nie zaznacza, iż o przyznaniu kredytu lub też 
gwarancji kredytowej za dostawy dla Sowietów 
ze strony rządu francuskiego absolutnie mowy 
być nie może. Przemysłowcy francuscy, którzy 
pertraktują z rządem sowieckim o dostawy, będą 
sami musieli dbać o zabezpieczenie swych inte­
resów. Rząd francuski bowiem będzie z rządem 
sowieckim prowadził tylko rokowania handlowo- 
polityczne.

W wywiadzie podkreślił ponadto francuski mi­
nister handlu Rollin, iż sprawa udzielenia Rosji 
kredytów francuskich pozostaje w ścisłym związ­
ku z uregulowaniem rosyjskich długów przedwo­
jennych. To oświadczenie z pewnością utrudni 
dalsze rokowania handlowe między Francją a Ro. 
sją. Jednym z głównych warunków sowieckich 
bowiem jest właśnie kwestja francuskiej gwa­
rancji kredytowej. Istnieje zaś mało prawdopo­
dobieństwo, by banki francuskie bez gwarancyj 
ze strony państwa mogły być skłonne do finan­
sowania dostaw i dyskontowania weksli sowiec­
kich.

ftzqd angielski ralnie i  Hankami
o  ró w n o w ag ą bud2etow q.

Jak  donosi „Daily Herald" (organ angielskiej 
partji socjalistycznej, a zatem obecnego rządu), 
premjer Mac Donald zaprosił czołowych bankie­
rów City, celem omówienia planu, dotyczącego 
zrównoważenia budżetu, a różniącego się zasad­
niczo od planu, proponowanego przez specjalną 
komisję oszczędnościową. Oprócz tego Bank An­
glji prowadzi rokowania z wielkiemi bankami

akcyjnemi City w sprawie rozszerzenia udzielo­
nych Niemcom kredytów krótkoterminowych.

Otóż finansiści londyńscy doszli już do poro­
zumienia, że konieczne jest zwołanie międzyna­
rodowej konferencji bankierów angielskich, ame­
rykańskich, francuskich, holenderskich i szwaj­
carskich, która już w najbliższych dniach mia­
łaby się odbyć w Londynie albo w Paryżu.
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O zwiększenie ilości komisu!
odwoławczych.

W związku ze skargami sfer gospodarczych 
na przewlekłą procedurę przy załatwianiu odwo­
łań podatkowych, Izba przem.-handlowa w War­
szawie wystąpiła z odpowiednim memorjałem do 
władz.

Zdaniem Izby rzeczywiste przyspieszenie roz­
patrzenia odwołań da się załatwić jedynie w ten 
sposób, by liczba komisyj odwoławczych była po­
większona przynajmniej do dwóch w dziedzinie 
każdego podatku, mianowicie podatku obroto­
wego i dochodowego. Pozatem pożądanem było­
by, zdaniem Izby, aby komisje rozpoczynały pra­
ce niezwłocznie po upływie terminu do składa­
nia odwołań.

Jak  wiadomo, sprawa komisyj odwoławczych 
specjalnie omówiona jest w projekcie nowej or­
dynacji podatkowej. Projekt ten jest obecnie u- 
zgadniany pomiędzy zainteresowanemi minister­

stwami i napewno wniesiony będzie w postaci 
ustawy na Sejm.

Powiatu zamknięte dla wuwozo 
zwierząt.

Na podstawie zarządzenia ministerstwa rol­
nictwa, wzbroniony jest z dniem 10 sierpnia r. b. 
wywóz zwierząt zagranicę z miejscowości nastę­
pujących; 1) z powodu pomoru i zarazy świń, 
zamknięte są dla wywozu świń powiaty; do 
Austrji: Radom woj. kieleckie, Dąbrowa, Gry­
bów, Nowy Sącz i Tarnów; woj. krakowskie: J a ­
nów, Lublin i Łuków; woj. lubelskie: Lubaczów, 
Rzeszów i Sokal; woj. lwowskie: Oborniki; woj. 
poznańskie, oraz Lubomi, woj. wołyńskie.

2) Z powodu pryszczycy zamknięte są dla wy­
wozu zwierząt racicowych do Czechosłowacji 
(dla przywozu do Czechosłowacji i przewozu 
przez Czechosłowację) powiaty: Bielsk Podlaski 
i- Ostrów Mazowiecki — woj. białostockie, Kiel­

ce, Końskie, Kozienice i Stopnica — woj. kie­
leckie, Nowy Targ — woj. krakowskie, Garwo­
lin, Sokołów i Węgrów — woj. lubelskie, Brze­
ziny, Koło, Konin i Łódź — woj. łódzkie, Obor­
niki, Szamotuły, Węgrowiec i Wyrzysk — woj. 
poznańskie, Katowice, Pszczyna i Rybnik —* 
woj. śląskie, m. st. Warszawa i wszystkie po­
wiaty woj. warszawskiego.

Monogol handlu kawa i herbata
Wedle doniesień prasy warszawskiej, sensa­

cyjne pogłoski na temat ewentualnego wprowa­
dzenia monopolu na artykuły importowe, w 
pierwszym rzędzie zaś na kawę i herbatę, zdają 
się potwierdzać. Prasa ta  donosi, że odpowiednie 
ustawy wniesione będą do Sejmu. Monopol ka­
wowy obejmować ma import tego artykułu, jak 
również palarnie. Co się tyczy herbaty, to i ten 
artykuł ma być objęty monopolem.

W sferach kupieckich pogłoski o wprowadze­
niu monopolu kawowego wywołują wielki niepo­
kój. W Izbie przemysłowo-handlowej odbyć się 
ma specjalna narada w tej sprawie. Sfery go­
spodarcze wskazują na to, że wprowadzenie mo­
nopolu kawowego i herbacianego przyczyni się 
do zmniejszenia konsumeji, skurczenia obrotów 
i do pozbawienia zarobków szerokich sfer han­
dlujących.

Zni2ki celne na peisnse produmi/ chemiczne 
ui Austrii i Jugosławii.

Waszawa, 20 sierpnia. (A). W związku z pod­
pisaniem traktatu handlowego między Austrją 
a Jugosławją, opartego na klauzuli największe­
go uprzywilejowania, Polska będzie korzystać 
ze zniżek celnych w zakresie produktów che­
micznych zarówno w taryfie austrjackiej jak i 
jugosłowiańskiej.
Ekon.

Wzrost Mladun&n węgla w lipca.
_ W lipcu b. r. koleje polskie przewoziły prze­

ciętnie dziennie 14.324 wagonów, w tem tranzyt 
przez Polskę wynosił 1234 wagony, zaś ładunki 
przyjęte od kolei zagranicznych 392 wagony. 
Przeciętny dzienny naładunek węgla, koksku i 
brykietów wynosił 5482 wagonów i zwiększył 
się o 249 wagonów w porównaniu z tym samym 
miesiącem 1930 r.

Przeciętny dzienny naładunek w lipcu b. r. 
zmniejszył się w porównaniu z tym samym okra* 
sem czasu roku ub. o 899 wagonów dziennie.

4 miifardtj deffeufu we francii.
Z Paryża donoszą: Wskutek udzielonego Niem­

com moratorjum, Francja traci w okresie 9-ciu 
miesięcy b. roku budżetowego wpływy z tytułu 
planu Younga w wysokości 3.647 miljonów fr., 
równocześnie jednak zwolniona jest od opłaty 
długów sojuszniczych w wysokości 1.723 miljo­
nów franków, iż w rezultacie w tegoorcznym bu­
dżecie wystąpi ubytek w wysokości 1.924 miljony 
franków. Obliczając straty i zyski Francji w 
ciągu pierwszych trzech miesięcy przyszłego ro­
ku budżetowego, uzyskujemy ubytek budżetowy 
w wysokości 153 miljony franków, czyli w su­
mie w okresie rocznym ubytek budżetowy wy­
niesie blisko 2.100 miljonów franków.

W tych warunkach oczekiwać należy, iż łącz­
ny deficyt budżetowy wyniesie w obecnym roku 
budżetowym poważną nawet na francuskie sto­
sunki kwotę przeszło 4 miljardów franków.

G IEŁD A  K RA K O W SK A .
Dolar w Krakowie.

Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 1 
międzybankowych zapotrzebowanie dla dolara efek­
tywnego w dalszym ciągu małe. Podaż znaczniejsza. 
Tendencja słabsza. Płacono za dolara gotówkowego 
8.94—8.98. Czeki bankowo 8.91A6—8.93.

Waluty ł dewizy oficjalnie bez obrotów.
Zebranie giełdowe zaznaczyło w dalszym ciągu mi­

nimalną chqć do pracy. W drobnych ilościach robio­
no jedynie z papierów bankowych Bankiem Polskim 
po kursie ustalonym przy silniejszem zainteresowa­
niu. Z innych poszukiwano Zieleniewskiego w pła­
ceniu Ił, w towarze 12 i Cbodorowa po kursie 110, 
bez obrotów. Ruch ospały.

Na pogieldziu objaw podobny.
Akcje bankowe: Bank Polski 114.

G IEŁD A  W ARSZAW SK A.
Warszawa. (PAT) Waluty: Dolar 8.951/:—8.07*/*— 

8.933/*,
Dewizy: Gdańsk 173.28—173.71—172.85, Holandja

360.10—361.00—H59.20, Kopenhaga 238.70—239.30—238.10,
Londyn 43.373/«-f3.48V.-43.27, N. Jork 8.924-8.948— 
8.9(14, telegr. 8.928-8.048-8.908, Paryż 35.000—35.09— 
34.92, Sztokholm 238.90—239.50—238.30, Szwajcarja 
173,72—174.15—173.29, Wiedeń 123.50-125.81-125,19, Wlo- 
cby 46.71—46,83—46.50.

Akcje: Bank Polski 113.50, Lilpop 15.23, Modrzejów 
6erja B 33.50, Norblin 10.50.

Pożyczki: 4% inwestycyjna 82.25, 5% konwersyjna
44.25, 7% stabilizacyjna 68, 10% kolejowa 104, listy 
zast. Banku Gosp. Kraj. 7% 83.25, 8% 94.

G IEŁD A  W IED E Ń SK A ,
Wiedeń. (PAT) Dewizy: Warszawa 79.43—79.71.
Waluty: Polskie 79.42—79,82.
Papiery polskie: Portland Cement 34, Browary 

Lwowskie 39.50, Galie. Karpaty 1, Górniczo-hutni­
cze 416,

G IE Ł D A  ZU R Y C H SK A .
Zurych. (PAT) Paryż 20.15, Londyn 24.97Vń, Nowy 

Jork 5.141/s, Belgja 71.60, Włochy 26.90, Hiszpania 
45.45, Holandja 207.35, Wiedeń 72.25, Sztokholm 137.60, 
Oslo 137.55, Kopenhaga 137.50, Sofja 3.72%, Praga 
15.23, Warszawa 57.60, Budapeszt 90.02'/a,

ZIEM IOPŁOD Y.
Warszawa, 20 sierpnia. Giełda zbożowa: Zyto 21--

21.50, Pszenica 22—22.50, owies jednolity nowy• ł9- 20, 
zbierany nowy 18—19, jęczmień na kasze l. • 
browarowy 21—23, mąka pszenna is—17, sre-
40-45, żytnia 87-38, otręby in»n»e ««m(|Wy 
dnie 15-16, jytiito Sreduie. usposobienie
groch Wiktorja 
spokojne.
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Program pobytu
fas. Mikołaja runmńskiego w Warszawie

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 19 sierpnia (J). Ustalony został już 

program pobytu księcia Mikołaja rumuńskiego, 
który we czwartek w godzinach popołudniowych 
przybywa samolotem do Warszawy.

Ks. Mikołaj, aczkolwiek przyjazd jego nie nosi 
charakteru oficjalnego — lecz wizyty kurtua­
zyjnej — zamieszka na zamku królewskim.

We czwartek po przylocie u p. ministra spraw 
zagranicznych odbędzie się obiad, wydany na 
cześć ks. Mikołaja. W piątek dnia 21 bm. ks. 
Mikołaj złoży wizytę Marsz. Piłsudskiemu i bę­
dzie podejmowany wieczorem obiadem przez P* 
Przydenta Rzplitej. W sobotę przewidywana jest 
wycieczka do Krakowa, samolotem i samocho­
dem. W niedzielę dnia 23 bm. odjazd do Rumu- 
nji.

Będzie tylko 56 okręgowych 
Kas Chorych.

(Telefonem od naszego korespondenta). 
Warszawa, 19 sierpnia. (A) W dniu 19 bm. od­

było się w ogólno-państwowym związku Kas 
Chorych posiedzenie w przedmiocie ustalenia o- 
statecznego podziału terytorjalnego Kas Cho­
rych w całej Polsce.

W posiedzeniu wzięli udział przedstawiciele 
związków okęgowych Kas Chorych, obradom 
zaś przewodniczył komisarz ogólno-państwowego 
związku Kas Chorych, p. Czarnocki.

W wyniku prowadzonych badań i na podsta­
wie zdobytego doświadczenia postanowiono u- 
trzymać na stale liczby 56-ciu Kas, wprowadzo­
nych przed paroma miesiącami tytułem próby, 
Zamiast dotychczasowych 243 Kas, zmieniono 
jedynie terytorja poszczególnych Kas okręgo­
wych.

W pierwszych dniach września ukaże się roz­
porządzenie ministra pracy i opieki społecznej o 
reorganizacji Kas Chorych, które ujmą w formą 
prawną nowy podział terytorjalny, oraz zasady 
reorganizacji w Kasach Chorych.

Poprawa w Śląskim przemyśle 
węglowym.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Katowice, 19 sierpnia (H). W przemyśle wę­

glowym w ostatnich miesiącach nastąpiła popra­
wa sytuacji. Dowodzi tego statystyka produkcji 
i  wywozu.

W lipcu br. produkcja węgla śląskiego wyno­
siła 3.162 tysięcy ton, w prównaniu z czerwcem 
br. wzrost wyniósł 407 tysięcy ton, tj. 14.79 proc. 
Całkowity zbyt węgla wynosił w lipcu 2.795 ty­
sięcy ton, tj. o 376.000 ton więcej, aniżeli w 
czerwcu. Wzrost zatem wynosi 13.46 proc.

Wywóz zagranicę w lipcu wynosił 1.265 ty­
sięcy ton, t. zn. o 84.000 ton więcej, niż w 
czerwcu, tj. 7.11 proc. Również i na uajbliższo 
parę miesięcy sytuacja w przemyśle węglowym 
zapowiada się lepiej.

Zatarg zarobkowy w śląskim przemyśle 
żelaznym — jeszcze nie rozstrzygnięty.

(Telefonem od naszego korespondentay
Katowice, 19 sierpnia (H). We środę miało się 

odbyć decydujące posiedzenie komisji arbitrażo- 
wo-pojednawczej, która miała ogłosić wyrok w 
sprawie zatargu o płace akordowe w przemyśle 
żelaznym.

Ja k  wiadomo, pracodawcy domagają się obni­
żenia akordowych zarobków o 50 proc. dla robot­
ników, zajętych w hutach żelaznych.

W ostatniej chwili posiedzenie odwołano na 
kilka dnu Jutro  bowiem przyjeżdża z Warsza­
wy do Katowic główny inspektor pracy dyr. 
Klott.

Pozatem w dniu dzisiejszym wyjechał do W ar­
szawy komisarz demobilizacyjny inż. Maskę.

Jutro, tj. 21 bm., komisja arbitrażowa rozpa­
trzy konflikt zarobkowy w przemyśle drzew­
nym. Pracodawcy domagają się obniżki zarob­
ków w tej gałęzi przemysłu o 15 proc., organi­
zacje robotnicze zaś stanowczo się temu opie­
rają. Q ....

Wyrzucicie c h c ą  otyąć zarząd 
Widzewskie! Maisnfakftiru.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 19 sierpnia. (W) Dowiadujemy się, że 

pomiędzy Widzewską Manufakturą i wierzycie­
lami angielskimi rokowania posunęły się o tyle 
Uaprzód, że w dniach najbliższych należy się 
spodziewać zawarcia układu, na mocy którego 
do zarządu i dyrekcji Widzewskiej Manufaktu­
ry  wejdą przedstawiciele wierzycieli w poło­
wie. Układ ten ma być podpisany w dniach naj­
bliższych, ponieważ toczą się jeszcze pertrakta­
cje z pewną grupą wierzycieli, stanowiącą 
mniejszość i domagającą się bezwzględnego prze­
prowadzenia nadzoru sądowego.

Informują mnie, że nowy zarząd, któryby w 
ten sposób został wyłoniony, zaproponuje wie­
rzycielom prolongatę wszystkich płatności i re­
prezentować będzie większość wierzycieli. Układ 
na tej podstawie dojdzie prawdopodobnie do sku­
tku. Należy przeto oczekiwać cofnięcia podania 
o nadzór sądowy.

W związku z mającem nastąpić porozumieniem 
Manufakturą a wierzycielami, 

t K  "  Widzewskiej Manufaktury dokoopto-

mienia wierzycieli a l . f Ą  -P1 Krause z ra- 
snl Gilberg z ram i<W  w sk ic h , oraz wicekon-

- s w a s  j f s

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931 r.

Zawarcie francasłco-sowlccMcgo
paktu nieagresji?

S S e r f l i n  l ę k a  s i a ę  w z m o c n i e n i a  g i o n o w i s ® * ® !  P o l s k i ,

Berlin, 19 sierpnia (HI) Agencja amerykańska 
„United Press** podaje dziś sensacyjną wiado­
mość o z a w a r c i u  p a k t u  n i e a g r e ­
s j i  m i ę d z y  F r a n c j ą  a R o s j ą  
s o w i e c k ą .  Wedle informacji tej agencji pakt 
ten został już zawarty i parafowany. Obydwa 
mocarstwa obowiązują się do utrzymania ścisłej 
neutralności na wypadek, gdyby jeden z kontra­
hentów stal się celem niesprowokowanego ata­
ku ze strony państwa trzeciego lub grupy 
państw.

Rokowania w sprawie tego paktu, który sta­
nowi właściwie pierwszy bezpośredni traktat 
między rządem sowieckim a francuskim (dotąd 
istniało tyiko formalne uznanie Sowietów przez 
Francję) rozpoczęły się w maju w Paryżu między 
ambasadorem sowieckim p. Dowgalewskim, a se­
kretarzem stanu na Quai d‘Orsay Berthelotem. 
Dalsze pertraktacje toczyły się z końcem maja w 
czasie sesji genewskiej między Briandem a Li­
twinowem.

Rząd niemiecki zawiadomiony został przez So­
wiety o tych rokowaniach na zasadzie traktatu 
berlińskiego, na którym zresztą pakt sowiecko- 
francuski się wzoruje.

Równocześnie toczyć się mają rokowania w 
sprawie zawarcia prowizorycznego traktatu han­
dlowego sowiecko-francuskiego, których prze­
bieg jest zadawalający.

•  •  •
Powyższa wiadomość „United Press** nosząca

(Telefonem od naszego korespondenta)

wszelkie cechy prawdopodobieństwa przyprowa­
dza na pamięć niedawne gwałtowne ataki prasy 
niemieckiej przeciw Sowietom. Pertraktacje fran- 
cusko-sowieckie już oddawna budziły zaniepoko­
jenie w Niemczech i zrozumiałą jest rzeczą, że 
dzisiejsza wiadomość podziałała tu jak bomba.

„Berliner Tagblatt** stwierdza, że tego rodza­
ju pakt nieagresji przedstawiać będzie najbar­
dziej negatywny(?l) układ dla dalszego rozwoju 
polityki europejskiej i posiadać musi doniosłe 
znaczenie dla Niemiec.

N a s t ę p s t w e m  j e g o  b ę d z i e  
w z m o c n i o n e  s t a n o w i s k o  P o l s k i ,  
która dotąd „drżała** przed kombinowanym ata­
kiem niemiecko-rosyjskim (i z tego powodu or­
gany demokracji niemieckiej uważają za stoso­
wne twierdzić, że Polska odtąd nie będzie już 
„drżała**. — Przyp. korespondenta).

Oficjalnego potwierdzenia tej wiadomości do­
tąd brak. Nie można zatem przesądzać, jak w 
rzeczywistości przedstawia się sprawa paktu 
nieagresji między Francją a Sowietami, oraz ja­
ka jest jego forma.

Korespondent Wasz na podstawie miarodaj­
nych informacyj potwierdzić może, że w k a ż ­
d y m  r a z i e  p o l s k i e  m i n i s t e r ­
s t w o  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  o 
p r z e b i e g u  t y c h  p e r t r a k t a c y j  
b y ł o  s t a l e  i n f o r m o w a n e  i p a k t  
t e n  n i e  m o ż e  z a w i e r a ć  n i c z e ­
g o ,  c o  m o g ł o b y  b y ć  s k i e r o w a ­
n e  p r z e c i w  i n t e r e s o m  P o l s k i ,

Znamienny głos „Timesa o Polsce
Londyn, 19 sierpnia (PAT). Ostatni „Times** 

zamieszcza obszerną korespondencję swego sta­
łego korespondenta warszawskiego o sytuacji 
wewnętrznej i gospodarczej Polski.

Korespondent konstatuje złagodzenie się za­
drażnień wewnętrznych w Polsce od czasu uzy­
skania przez Marsz. Piłsudskiego większości w 
parlamencie i wskazuje, że gdyby wybory się nie 
udały, to mogłoby to doprowadzić do zlikwido­
wania w Polsce parlamentu.

Niebezpieczeństwo to zostało jednak usunięte.
Okazało się, że rządy Marsz. Piłsudskiego ma­

ją oparcie w znacznej części społeczeństwa pol­
skiego, które widzi w Marszalku gwarancję bez­
pieczeństwa. Aczkolwiek przeciwieństwo między 
rządem a opozycją pozostaje bardzo znaczne, to 
jednak posunięcia opozycji nie są w stanie po­
ważnie zaniepokoić rządu, o ile opanuje on 
trudności gospodarcze. Opozycja nie je3t w sta­
nie czynić nic więcej, jak atakować rząd w pra­
sie opozycyjnej.

Korespondent podkreśla wielkie zasługi rządu 
w dziedzinie zbalansowanta budżetu, a kończąc 
swą korespondencję, p o z y t y w n i e  o c e ­
n i a  o b e c n ą  s y t u a c j ę  w P o l s c e ,  
p o d k r e ś l a j ą c  p r z y t e m  f a k t ,  ż e  
k r y z y s  f i n a n s o w y ,  k t ó r y  o- 
g a r n ą ł  N i e m c y  i A u s t  r j ę, n i e  
d o t k n ą ł  P o l s k i ,  co doskonale oddzia­
łało w kierunku w z m o ż e n i a  z a u f a ­
n i a  o p i n j i  p u b l i c z n e j .

To ostanie się Polski wśród trudności — pi­

sze korespondent — głównie zawdzięcza ona 
długiej wojnie celnej z Niemcami, która w y- 
z w o l i ł a  f i n a n s e  p o l s k i e  z z a ­
l e ż n o ś c i  o d  B e r l i n a ,  pobudzając 
znakomicie własną przedsiębiorczość.

Nawiązując do powyższej korespondencji, 
„Times** w swoim artykule wstępnym dodaje, 
że istnieją jeszcze w Polsce trudności ze strony 
opozycji i także trudności na terenie Małopolski 
wsch., lecz są to drobnostki w porównaniu z bu­
rzami, przez które Polska musiała sterować od 
roku 1918.

Nawet trudności gospodarcze, któremi Polska 
dzieli się z całym światem, nie nadwyrężyły sta­
łości obecnego reżimu — pisze „Times**. — 'Przez 
uzyskanie większości, Marsz. Piłsudski zlikwi­
dował 4-letni impas konstytucyjny, umożliwiając 
Sejmowi powrót do normalnego funkcjonowania, 
a zachowując jednak parlamentarną formę rzą­
du. „Times** podkreśla, że mimo ataków na me­
tody sejmowe, Marsz. Piłsudski stale odrzucał 
projekt zniesienia parlamentu, a obecnie — po­
siadając wyraźną większość, tak w Sejmie, jak 
i w Senacie, potwierdza on oczekiwania bez­
stronnych obserwatorów, którzy przepowiadali, 
że będzie on daleko mniej dyktatorem po doko­
naniu tej edukacji, niż w czasie jej trwania. — 
W skazując na skuteczne posunięcia gospodarcze 
rządu, „Times** podkreśla odwagę, z klórą rząd 
polski pokonuje trudności, co zdobywa mu uzna­
nie zarówno wewnątrz krają, jak i w stosunkach 
międzynarodowych.

a nawet decydować będzie o dalszych stosun­
kach polsko-sowieckich.

Czy klauzula neutralności 
nie może wywołać zawikłań?

Paryż, 19 sierpnia (Bz). Opinja polityczna Pa­
ryża zaalarmowana została fałszywą wiadomo­
ścią „United Press**, podaną w dzisiejszym „New 
York Heraldzie** na tem at rzekomego zawarcia 
paktu nieagresji pomiędzy Rosją a Francją.

Z kół oficjalnych nie można było wogóle do­
wiedzieć się, czy pakt taki został zawarty.

Półoficjalnie komunikują, że wiadomość o rze- 
komem zawarciu paktu neagresji jest conaj- 
mniej przedwczesna. Ponieważ pakt ten wedtug 
wiadomości „United Press** przewiduje neutral­
ność każdego z obu kontrahentów na wypadek, 
gdyby jeden z nich został zaatakowany bez pro­
wokacji przez siłę trzecią tub grupę innych 
państw, podkreśla dzisiejszy wieczorny „Jour­
nal des Debats1*, że Sowiety, wielki mistrz pro­
pagandy i prowokacji, potrafiłyby stworzyć po­
zory w razie ataku na Polskę, tak, że Francja 
nie mogłaby pomóc swemu sprzymierzeńcowi.

To samo dotyczy każdego z innych państw, 
sąsiadujących z Rosją.

Naturalnie uwagi te mogłyby się odnosić ty l­
ko do tego nieprawdopodobnego wypadku, gdy­
by Francja zawierała taką umowę poza plecami 
swych sprzymierzeńców.

Perlberger zbiegł z kantoru i schronił się w 
pobliskiej piwiarni. Robotnicy, wchodzący w 
skiad delegacji, pobiegli jednak za uciekającym 
i dopadłszy go w pwiarni, rzucili się nań, bijąc 
go w dalszym ciągu kijami. Pod ciosami Perlber­
ger padł na ziemię. Kiedy leżał już na ziemi, 
otrzymał kilka ciosów nożem w głowę i w piersi 
i padł trupem.

O zbrodni powiadomiono natychmiast władze 
policyjne, które wszystkich trzech zabójców are­
sztowały.

Należy zaznaczyć, że fabryka Perlmuttera za­
opatrzona była w nowoczesne urządzenia tech­
niczne 1 dostarczała swe produkty na rynek 
łódzki oraz na rynki wszystkich większych o- 
środków województwa łódzkiego. Fabryka za­
trudniała kilkudziesięciu robotników. <?f

nr. Juliusz Karolul Iwony rząd.
Budapeszt, 19 sierpnia. (PĄT). Węgierskie 

Biuro Korespondencyjne podaje: Hr. Juljusz
Karolyi, któremu regent Horthy poruczył two­
rzenie gabinetu, liczy lat 61. Przez pewien 
czas hr. Karoiyi był żupanem w Arad. W 
chwili wybuchu wojny światowej zgłosił się 
jako ochotnik do służby wojskowej i pozostawał 
jako oficer linjowy na froncie rosyjskim. — 
W czasie przewrotu komunistycznego powołał 
on rząd antyrewolucyjny w Arad. W czasach 
porewolucyjnych usunął się hr. Karolyi z tycia 
politycznego aż do roku 1928, kiedy przez obie 
Izby parlamentu wybrany został strażnikiem 
koronnym.

W grudniu ubiegłego roku objął tekę spraw 
zagranicznych i w czasie swego urzędowania 
reprezentował Węgry na konferencjach Rady 
Ligi Narodów.

* * *
Budapeszt, 19 sierpnia. (P A T )■ Węgierskie

Biuro Korespondencyjne podaje: Desygnowany 
na premjerą hr. Karolyi odbył w ciągu dnia 
dzisiejszego narady z poszczególnemi osobisto­
ściami świata politycznego.

Między in. z prezesem partji jedności rządo­
wej drem Pesetny, przywódcą chrześcjańsko- 
społecznej partji gospodarczej drem Arnstem, 
oraz z b. ministrem spraw zagranicznych dr. 
Valko.

Nowy gabinet będzie się opierał wyłącznie na 
dotychczasowej większości, k tóra w ostatnich 
wyborach odniosła walne zwycięstwo. W polity­
ce zagranicznej Węgier nic bynajmniej się nie 
zmieni, czego najlepszym dowodem jest fakt, 
iż hr. Karolyi jako prezes Rady ministrów za­
trzymuje równocześnie tekę spraw zagranicz­
nych. Przesilenie gabinetowe nie będzie długo­
trwałe, dozna jednak — z powodu jutrzejszego 
święta narodowego — jednodniowej zwłokL

Dalsze konferencje odbędą się w piąek.

Delegaci robotników żydów zamordowali 
dyrektora fabryki pod Pabianicami.

Pierwsza polska łódź podwodna 
zawinęła do Gdyni.

Warszawa, 19 sierpnia (J). We środę o. godz. 
5 popołudnin przybyła do Gdyni pierwsza polska 
łódź podwodna „Ryś“. Łodzi towarzyszyły pol­
skie torpedowce z krążownikiem „Wichrem** naskie torpedowce z KrązowuiKiem „m curem - ua m cy zydz. natomiast domagał sie ze swei -tro 
czele. W pół godziny później p rzy ty ł <U> jłgrju ny uruchomienia je] w niedzele 3
gdyńskiego * * . f i f t f it o l  Psiłm uUer,

Niezwykła przyczyna zbrodni.
(Telefonem od naszego korespondenta).

swoim współwyznawcom, uruchomił fabrykę w 
niedzielę. Powiadomione jednak o tem władze, 
pociągnęły Perlm uttera do odpowiedzialności. 
Właściciel wobec tego zaniechał pracy w święta 
oraz w niedziele.

We wtorek popołudniu do Rachmila Perlmut­
tera zgłosiła się delegacja robotników żydów, 
w osobie braci Glickmanów oraz Chaima Gelber- 
ga. Delegacja w sposób energiczny poczęła do­
magać się od dyrektora uruchomienia fabryki w 
ciągu 6 dni w tygodniu, tj. w niedziele, wzglę­
dnie płacenia robotnikom za święta. Perlm utter 
oparł się obu żądaniom.

Wówczas delegaci rozpoczęli z nim kłótnię, a 
następnie rzucili się na niego z kijami.

Łódź, 19 sierpnia (W). W Szczercowie pow. ła­
skiego w odległości kilku kilometrów od Pabja- 
nic, istnieje fabryka pantofli domowych, nale- 

' ząca do Mordki Perlmuttera. Dyrektorem fabry- 
pjfc s,yn wlaścieiela Rachmll Perlmutter. 

cV.r7 „Z^-la„ zat(udniala częściowo robotników 
św\eta lvriA„T-SC‘. ° r o .zaś *y«Ww. W soboty i
S f c f t w & S S  yku była z reS“ *y zamknię- 
nicv w rerutfain byla w niedziele. Robot-> ta.cle Pracowali 5 dni w tvffodniu
domagać u rachom ^-3”!6 (10cz(/li siQ wobec tego
J S T g y a s a s k a s s  .« 4 -

pgugnąo pójść aa  rękę

Będziemy wytwarzać opony 
samochodowe w kraju.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Łódź, 19 sierpnia (W). Dowiadujemy się, że na 

ostatniej konferencji kartelu gumowego zasta­
nawiano się nad problemem kurczenia się p> - 
dukcji przemysłu gumowego, który dotycncza* 
produkuje przeważnie obuwie. .

Ponieważ zachodziła groźba dalszej redukcji, 
gdyż pojemność rynku na dotychczasowe wyro- 
by skurczyła się, postanowiono rozszerzyć zakres 
produkcji przemysłu gumowego na opony t 
dętki samochodowe, które wobec tego produ­
kowane będą w kraju.

» 0 nu

Sensacyjne aresztowanie 
w Żorach.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Rybnik, 19 sierpnia tli). Na polecenie prokura­

torii państwa w Rybniku aresztowano we wto­
rek wieczór w Żorach pow. Rybnik członka tam­
tejszej rady miejskiej, znanego kupca zbożowe­
go Władysława Jagielskiego pod zarzutem pusz­
czania w obieg fałszywych weksli. Zakwestjo- 
nowane weksle sięgają sumy przeszło 100.000 zł. 
Aresztowanie Jagielskiego wywołało olbrzymio 
poruszenie, gdyż należał on do wybitnych człon­
ków partji Korfantego w radzie miejskiej.

Nowe prowokacje
b. posłów kom unist na sali rozpraw.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Wilno, 19 sierpnia. (Hr). W sądzie okr. w 

Wilnie rozpatrywano sprawę b. posłów komuni­
stycznego hiałorusko-robotniczego klubu posel­
skiego: Gawrylika, Kryńczuka, Dworczanina 
Wołyńca, którzy podczas odczytywania wyroku 
skazującego ich po 8 lat ciężkiego więzienia z a 
działalność antypaństwową, wznosili wrogie 
okrzyki pod adresem władz polskich.

Sąd okr. skazał obecnie każdego z nich po poi* 
tora roku więzienia.

I tym razem w czasie przemówień, aresztowa­
ni pozwalali sobie na niedozwolone wyrażenia 
pod adresem władz polskich.

Przewodniczący rozprawy zmuszony był Każ­
demu z nich kolejno odbierać głos. Za wyko­
szenie tych przemówień, pociągnięci zostaną P « 
nownie do odpowiedzialności.

Podpalenie lasów w Brześciu.
Brześć n. Bugiem, 19 sierpnia. (P-47> ^  

roczystach, Pudwelu Kamiennym i Mahzowm, 
pow. stolińskiego nieznani sprawcy PodPallU 
trzech miejscach las, wskutek czego a P 
strzeni 8.000 m. spłonął drzewostan sosnow 
brzozowy. . , , tg

Charakterystycznym szczegółem jest rasa,
straż pożarna we wsi Zołta, odmówiła pomocy 
w gaszeniu pożaru.

Śledztwo w toku. Straty wynoszą 
100.000 złotych.
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Bestialska profanacja 
kaplicy M a t k i  B o s k i e j .

r' (Telefonem  od naszego korespondenta).
Wilno, 19 sierpnia. (Hr) Z Postaw donoszą, że 

nocy ubiegłej na drodze pomiędzy Miadziołem 
i Postawami, w pobliżu pałacu hr. Przeździec- 
kiego, niewykryci sprawcy zniszczyli i sprofa­
nowali kapliczkę Najświętszej Marji Panny, sta­
tuę Matki Boskiej, która była z pietyzmem czczo­
na przez tam tejszą ludność, złoczyńcy wynieśli 
na poblizką łąkę i tam ją rozbili

Kapliczka została w ohydny sposób zbezcze­
szczona. Ze ścian pozdzierano wota i obrazki. 
W andale nie uszanowali nawet roślin i kwia­
tów, które ludność zasadziła wokół kapliczki.

Władze wszczęły energiczne śledztwo. Istnie­
je przypuszczenie, że zbrodnia ta  jest dziełem 
bolszewickich bezbożników.

Aresztowanie kasjera okr. sadu karnego 
we Lwowie.

f (Telefonem od naszego korespondenta).
Lwów, 19 sierpnia (C). We środę dokonano we 

Lwowie aresztowania, które w sferach sądowych 
wywołało wielkie poruszenie.

Na polecenie sędziego śledczego dra Epplera 
osadzony został w więzieniu śtedczem kasjer o- 
kręgowego sądu karnego Romuald Dembiec.

Aresztowanie kasjera pozostaje w związku z 
wykryteroi przed paru miesiącami malwersacja­
mi pieniężnemi w kasie sądowej. Malwersacje 
sięgają kwoty 40.000 z l  i spowodowały w swo­
im czasie przyjazd do Lwowa wiceministra 
sprawiedliwości Świątkowskiego oraz pewne 
zmiany personalne w sądzie okr. karnym. W y­
niki śledztwa przeciwko zawieszonemu w urzę­
dowaniu Dembcowi, w czasie którego między in. 
badano szczgółowo źródła jego wzbogacenia się, 
dały obecnie podstawę do aresztowania go. — 
Śledztwo toczy się dalej.

Koncentracla przemysłu Żelaznego
na Ś ląsku  niemieckim.

f  ( Telefonem  od naszego korespondenta).
* Bytom, 19 sierpnia (II). W najbliższym czasie 
ta ty  przemysł żelazny na niemieckim Śląsku zje­
dnoczony będzie st rękach jednego olbrzymiego 
koncernu.

Przed paru  dniami dwie huty  żelazne w Gli- 
w icach i Osińcu, należące do rządu pruskiego, 
Zostały kupione przez „Yereinigte Oberscblesi- 
sche Hiittenwerke". A kt sprzedaży podpisano w 
Ubiegłym tygodniu w Berlinie. Obecnie toczą się 
rokowania, aby nabyć również huty należące do 
p. Borsiga, znanego przemysłowca żelaznego. W 
koncernie tym  większość akcyj posiadać będzie 
grupa hr. Ballestroema (t. zw Oberbedarf). Fu­
zja  ta  nastąpiła, względnie ma nastąpić ze 
względów oszczędnościowych. Skoro przemysł 
ten znajdzie się w jednem ręku, nastąpią niewąt­
pliwie redukcje urzędników i robotników, oraz 
reorganizacja adm inistracji tych hut.

Otwarcie kredytu wekslowego 
dla rolników niemieckich.

Berlin, 19 sierpnia. (PAT)- W niemieckich 
(bankach rolnych otwarto już podobno kredyt 
wekslowy, mający na celu ułatwienie sfinanso­
wania tegorocznych zbiorów.

Udzielone w ten sposób rolnictwu zaliczki 
z  6-tygodniowym terminem zwrotnym, oprocen­
tow ane m ają być na 6 od sta.

Zjazd niemieckich „Walkirji".
_ Piła, 19 sierpnia. (PA T). W  Człuchowie odbył 

Się zjazd związku ewangelickiego pogranicza, 
na którym wygłoszono mowy, zwracające się 
przeciwko T raktatow i Wersalskiemu i Polsce. 
Również w Pile odbył się zjazd delegatek nacjo­
nalistycznego związku Królowej Luizy okręgu 
północnej Brandenburgji i pogranicza. Uczestni­
czki udały się nad granicę, do Motylewa, gdzie 
przy kamieniu granicznym przewodnicząca zwią­
zku wygłosiła mowę, ziejącą nienawiścią do Pol- 
6kh  %
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Anglja zerwie z zasadą wolnego handlu?
Pięć projektów oszczędnościowych rozpatruje rada ministrów.

Londyn, 19 sierpnia (Mph) Posiedzenie trwa 
przez cały dzień i przeciągnie się do późnych 
godzin wieczornych.

Z obrad gabinetu nie przeniknęło dotąd nic 
do opinji publicznej. Jedno tylko zdaje się wy­
dawać pewnem, że gabinet nie zdecyduje się na 
wprowadzenie ogólnej 10-procentowej taryfy 
celnej i na zasadę porzucenia zasady wolnego 
handlu. Natomiast prawdopodobnetn jest utrzy­
manie i rozszerzenie specjalnych ceł zw, cłami 
Mac Kenny, wprowadzonych w swoim czasie 
przez Mac Kenna, gdy był w rządzie konserwa­
tystów kanclerzem skarbu. Cła te zostały przez

Snowdena dotąd utrzymane. Dotycząz one prze­
dewszystkiem samochodów i jedwabiu. Przy­
puszczalnie zakres artykułów, objętycłi temi 
cłami, a może i większość stawek ulegnie pod­
wyższeniu.

Wprowadzenie ogólnej taryfy celnej okazuje 
się niemożliwe, gdyż doprowadziłoby do kryzy­
su wewnątrz gabinetu. Infomacje prasy angiel­
skiej na temat taryfy celnej służą narazie spe 
kulacji na giełdzie, gdzie angielskie papiery prze 
myślowe w dniu dzisiejszym dzięki temu zwyż­
kowały.

( Oryginalny telegram sir H. W ilkinsa z pokładu lodzi podwodne) „Nautilus'*.

19 sierpnia. Opuściliśmy zatokę Adwencką o
godzinie 15-tej według środkowego czasu Gre- 
enwich. Na pokładzie wszyscy zdrowi prócz 
Clarka, który na lądzie przez dwa dni musiał 
przebywać w łóżku i teraz zadowolony siedzi 
w swej kabinie, czekająo na zupełne wyzdro­
wienie.

O godz. 19-tej objechaliśmy już przy pomocy 
naprawionej maszyny na tylnym pokładzie wy­
spę Dedman. Zdajemy sobie sprawę, że mamy 
jeszcze wiele trudności przed sobą, lecz uczyni­
liśmy wszystko co w naszej mocy, aby trudno­
ści te przezwyciężyć. Wszystkie górne części

Copyright by „Kinga Features Syndlcate".
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łodzi zostały wedle możliwości opróżnione dla 
pomieszczenia baterji i butli z tlenem.

Z biciem serca oczekujemy spotkania z pierw­
szym powiewem lodowatego wiatru polarnego.

Dalsze nasze losy zależne są głównie od piły 
lodowej, którą uważamy za najwłaściwsze na­
rzędzie dla naszych celów.

Czy jednak zdołamy pokonać króla lodów 
przy pomocy tej osobliwej tarczy stalowej? — 
W przeciągu tygodnia przeżyjemy decydujące 
chwile i okaże się, czy los będzie dla nas ła­
skawy.

Na krachp gzymsie nad przepaścią ulicy.
Rozpaczliwy czyn i uratowanie desperatht w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Podejrzane manewry sowieckie 
u wybrzeży Finlandii.

f  (Telefonem  od naszego korespondenta).
Helsinki, 18 sierpnia. (Hr). W pobliżu brzegów 

Finlandji ukazały się znowu statki wojenne so­
wieckie, które manewrują na pewnej przestrze­
ni morza, czyniąc jak  gdyby jakieś przygoto­
wania. W Helsinkach przypuszcbają, że w cza­
sie ostatnich t. zw. małych manewrów floty so­
wieckiej. zatonęła prawdopodobnie jeszcze jedna 
łódź podwodna.

Być może, że bolszewicy pod pozorem zato­
nięcia jednego z okrętów floty bałtyckiej, czy­
nią jakieś przygotowania do założenia podsta- 
.wy operacyjnej dla floty.

Austrja prosi Ligę Narodów 
o pomoc finansową.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 19 sierpnia (A). W związku z wia­

domościami o zwróceniu się rządu austriackiego 
do Ligi Narodów z prośbą o pomoc finansową, 
.telefonują agencji „Iskra" z Genewy:

Sekretarjat generalny Ligi Narodów otrzymał 
pismo rządu austrjackiego, w którem po przed- 
Stawieniu trudności, komplikujących dalej sytua- 
cję finansową, rząd austrjacki uważa chwilę 
obecną za odpowiednią „do zwrócenia się do Li­
gi Narodów z prośbą o zbadanie trudności go­
spodarczych i finansowych Austrji, oraz o wy­
szukanie środków poprawy".

W rezultacie tej prośby rządu austrjapkiego, 
uda się w najbliższym czasie do ^Wiednia za­
stępca sekretarza generalnego Ligi Narodów p. 
Avenol oraz dyrektor sekcji finansowej Ligi Na­
rodów p. Loveday.

Warszawa, 19 sierpnia (J). Mrożące krew w 
żyłach widowisko mieli we środę w południe 
przechodnie i lokatorzy domów przy ul. Nowoli­
pie pomiędzy Przejazdem i Karmelicką.

Oto z okna trzeciego piętra mieszkania fron­
towego, zajmowanego przez niejaką Masze Ko­
rzeniowską, wyszła na szeroki gzyms, chcąc 
wyskoczyć w zamiarach samobójczych, służąca 
17-letnia Anna Maliszewska.

Opuściła się ona i gdy już miała runąć na uli­
cę, natrafiła nogami na drugi węższy gzyms, 
znajdujący się o półtora metra nad oknem dru­
giego piętra. W tym momencie desperatce ode­
szła nagle chęć odebrania sobie życia. Puściła 
więc ręce i usiadła na gzymsie.

Widok ten w jednej chwili zgromadził licznych 
przechodniów. Kobiety i dzieci zaczęły przeraźli­
wie krzyczeć. Ludziom dech zamierał w pier­
siach, gdyż każdej chwili groziło oberwanie się 
gzvmsu wraz z Maliszewską.

Wówczas z mieszkań parterowych zaczęto 
wynosić i układać na chodniku i rynsztoku po­
duszki, pierzyny, koce, kołdry i materace.

Tymczasem do mieszkania Korzeniowskiej 
wpadły cztery osoby i przystąpiły do akcji ra­
tunkowej, niejaki Moniek Goltater, fryzjer, po­

czątkowo podał sznur desperatce, lecz ta  nie 
chciała się go chwycić. Po chwili namyłsu Gol- 
tatek zdjął powłokę z pierzyny, zrobił na koń­
cu węzeł i opuścił.

Maliszewska chwyciła ręką węzeł I zwisła — 
zaczęto ją  powoli wciągać do góry.

W międzyczasie ktoś z przechodniów zaalar­
mował pogotowie ratunkowe. Przybyły lekarz 
przekonał się jednak, że pomoo jego jest już 
zbyteczna, gdyż Maliszewska została już wcią­
gnięta do mieszkania.

W chwilę po odjeździe pogotowia ratunkowe­
go, przybyła również straż ogniowa.

Jeden ze strażaków udawszy się do mieszka­
nia Korzeniowskiej, stwierdził, że desperalka 
przed zamiarem wyskoczenia oknem, napiła się 
jakiejś trucizny. Wobeo tego ponownie zawez­
wano pogotowie ratunkowe, które przewiozło 
młodocianą desperatkę do szpitala Wolskiego.

Gdy dzielni ratownicy z Goltaterem na czele 
wyszli na ulicę, ludność zgotowała im burzliwą 
owację. Powodem targnięcia się na życie Mali­
szewskiej było posądzenie jej przez państwo o 
kradzież kilkunastu złotych z automatu gazo­
mierza.

Bandytyzm w centrum Krakowa
Codzienne szpalty dzienników krakowskich 

zapełniają wiadomości o bezczelnych włama­
niach, napadach bandyckich i bójkach w cen­
trum Krakowa. Od kilku miesięcy element prze­
stępczy z peryferyj coraz groźniejszą falą zale­
wa śródmieście Krakowa, nie rzadko czyniąc te­
renem krwawych walk ł samo centrum miasta.

Wczoraj koło godziny 10-tej wieczorem na 
ulicy Wielopole między gmachem „I. K. C." a 
główną pocztą zauważono leżącego na jezdni 
jakiegoś mężczyznę w kałuży krwi. Powstało 
zbiegowisko, zaalarmowano policję oraz pogo­
towie ratunkowe, które natychmiast zjawiło się 
z karetką.

Rannym był Jan  Chmiel, czeladnik murarski, 
la t 21, zamieszkały przy u l  Fabrycznej w Kra­
kowie. Skonstatowano u niego dwie groźne ra­
ny, jedną na plecach długości 10 cm„ a drugą 
w okolicy pachy. Rany zadane były nożem. Jak  
silne były ciosy bandyckiej ręki świadczy o tem# 
przecięcie arteryj, które spowodowało u Chmie-* 
la olbrzymi upływ krwi tak, że po założeniu 
chwilowego opatrunku, Chmiel przewieziony do 
szpitala św. Łazarza, poddany został natychmia­
stowej operacji.

Według zebranych' relacyj, Chmielą napadli 
jacyś bandyci na plantach Dietlowskich koło 
gmachu P. K. O. i tam pokłuli nożem. Resztka­
mi  ̂ sił dowlókł się raniony na ulicę Wielopole, 
którą przebiegł, znacząc jezdnię śladami krwi, 
aż stracił przytomność pod gmachem „I. K. C.“.

Stan _ jego jest beznadziejny.
Drugi w tym samym czasie niesłychany na­

pad zanotowano na ulicy Florjańskiej, a więc 
znowu w centrum miasta. W bramie domu pod

Nr. 9 znaleziono Tadeusza Zauera, lat 35, te­
chnika dentystycznego, który został przez nie­
znanych sprawców uderzony w głowę i twarz.

Zauer odniósł poważną ranę na czaszce 1 ra­
nę szarpaną na górnej wardze. — Po opatrzeniu 
przez lekarza pogotowia, Zauer został przewie­
ziony w asystencji policji do domu.

Te dwa fakty mówią sama za siebie i nie po­
trzebują komentarzy. Obydwa napady rzucają 
jaskrawe światło na stosunki bezpieczeństwa w 
Krakowie. Bandytyzm niehamowany na peryfe­
riach, przedostaje się do centrum miasta, zagra­
żając już bardzo poważnie spokojowi publiczne­
mu. Policja powinna skupić całą energję w celu 
zduszenia w zarodku żywiołów przestępczych, 
umożliwiając na przyszłość ich zupełne opano­
wanie.

Bójka na noże w korytarzach sądu 
okręgowego.

Wczoraj zanotowano niezwykłe zajście w Krakowie 
ze względu na miejsce, nigdy dotąd nie notowane.
Mianowicie w korytarzu sądu okręgowego o godz.
12-tej w południe kilku osobników, ą to: Antoni Bu- 
jas, Leon Głowacki, Stanisław Głowacki, Stefan Cy­
ran i Jan Mroczek, wszczęli miedzy soba awanturą, 
która następnie przemieniła sią w bójką. Wszyscy 
wymienieni dobyli noży, rzucając sią na siebie wza­
jemnie. Byłoby doszło do krwawej masakry, gdyby 
na czas nie położyła kresu policja.

Wszystkich wymienionych aresztowano 1 oddano 
do dyspozycji sądziego grodzkiego za zakłócenie spo­
koju i przerwanie odbywającej sią w tym czasie roz­
prawy.

.fr H i

Rewelacyjne zeznania Waldemara
(ITelegram w łasny „11. K uryera Codziennego“).

Kowno, 19 września (ch). W e środę przed po­
łudniem sąd przesłuchiwał \Valdemarasa. Wśród 
ustawicznego przywoływania do porządku, Wal­
demaras przytaczał coraz to nowsze sensacyj­
ne rewelacje na temat rzekomych machiaacyj i 
spisków na niego.

Między innemi oświadczył, że zaraz po zama­
chu na niego kazał go minister spraw wewnętrz­
nych postawić pod stały dozór detektywów.

Organizację „Żelaznego Wilka" utworzono za 
wiedzą prezydenta republiki.

Przewodniczący zakazał Waldemarasowi mó­
wić o tej organizacji i o pierwszej części oskar­
żenia, na co Waldemaras odpowiedział, że właś­

nie akt oskarżenia zaczyna się od stów „Żelaz­
ny Wilk" i że zeznań swych nie ograniczy tylko 
do końca całej tej sprawy, a potem zaprotesto­
wał, że go w sprzeczności z procedurą karną 
posadzono na ławie oskarżonych bez przesłucha­
nia wstępnego, gdyż chciano go przez to mimo 
wszystko wtrącić do więzienia.

Ryga, 19 sierpnia. (PAT). „Janauskas Zinas" 
donosi z Kowna, że na dzisiejszej rozprawie w 
procesie Waldefarasa sensację wywołały zezna­
nia oskarżonego Wojtkiewiciusa, jednego z dwu 
uczestników zamachu na płk. Hustejkisa. Na 
pytanie, czy pzryznaje się do winy — Wojtkie- 
wicius odpowiedział przecząco. Jednakże w to­
ku dalszych badań stwierdzono zarzuty stawia­
ne mu i innym oskarżonym prze? ak t oskarże­
nia, obciążając przy tem silnie Waldemarasa. 
Z zeznań Wojtkiewiciusa wynika, £e Waldema­

ras nieylko wiedział o spisku i gotującym sią 
na Rustejkisa zamachu, lecz i osobiście udzie­
lał wykonawcom zamachu wskazówek.

Drugi zamachowiec Pupuleitis utrzymywał, 
iż działał jedynie według instrukcyj Wojtkiewi­
ciusa.

Anglia szuka kredytów w Ameryce?
Londyn, 19 sierpnia (Mph). „Chicago Daily 

News" na podstawie telegramów z Londynu i 
Bazylei wyraża śmiałe przypuszczenie, iż ćelera 
podróży gubernatora Banku Angielskiego p. 
Normana do Ameryki jest przekształcenie obec­
nego kredytu francusko-amerykańskiego na kre­
dyt czysto amerykański o dłuższym terminie.

Dziennik dodaje, że wątpliwem jest, aby Bank 
Anglji zdołał uregulować krótkoterminowe po­
życzki we Francji i Ameryce bez zachwiania 
kursu funta szterlinga.

Wiadomości tycb nie potwierdził rząd angiel­
ski, ani koła amerybańeskie, natomiast w City 
londyńskiem dają wiarę temu, że wyjazd p. Nor­
mana do Kanady jest tylko zamaskowanym za­
miarem nawiązania kontaktu z Federal Heservo 
Bank.

Lindbergh bliski celu.
Tokio, 19 sierpnia. (ra\ Pik. Llndbergh wraz 

z małżonką wylądowali dziś popołudniu na wy­
spie japońskiej Kiotto. Na ostatnim etapie mał­
żeńska para lotników musiała dwą razy przy­
musowo wylądować, mianowicie raz z powodu 
defektu motoru na Kamczatce, drugi raz z po­
wodu gęstej mgły na wyspach Curillech.

W dniu jutrzejszym płk. Lindbergh poleci da­
lej do Tokio.

Kronika telegraficzna.
(A) MILJONERKI AMERYKAŃSKIE W 

WARSZAWIE. W prąejeździe do Rosji bawiły w 
dniu 18 bm. w Warszawie córki właściciela naj­
większych fabryk konserw mięsnych w Chicago 
p. Swifta, zwanego powszechnie „królem smal­
cu", Panny Swift spędziły w Warszawie cały 
dzień, zapoznając się z miastem.

(A) OGRANICZENIE ILOŚCI SĘDZIÓW ŚLED- 
CZYCH. Na moiy rozporządzenia min. sprawie­
dliwości z dn. 21 lipca b. r. zwinięte zostały 
stanowiska sędziów okręgowych, jako sędziów* 
śledczych w Będzinie, Iłży, Łodzi, Siedlcach. Wę­
growie, Wilnie i Żelechowie. W rezultacie tego 
rozporządzenia, liczba stanowisk sędziów śled­
czych 'V okręgu sądu okr. w Łodzi wynosić bę­
dzie 7, sądu okr. w Radomiu 7, sądu okr. w 
Siedlcach 4, w Sosnowcu 5, oraz okręgu sądu 
okr. w Wilnie 21.

JAK PRACOWAŁY KOLEJE W LIPCU R. B. 
W lipcu r. b. Polskie Koleje Państwowe prze­
woziły przeciętnie 14.824 wagonów dziennie, w 
czem tranzyt przez Polskę wynosił 1.2,34 wago­
ny, zaś ładunki przyjęte od kolei zagranicznych 
392 wagony,

Przeciętny dzienny naładunek węgla, koksu i 
brykietów na P. K. P. wynosił 5.482 wagony i 
zwiększył się w porównaniu z tym samym mie­
siącem 1930 r. o 249 wagonów.

Całkowity przeciętny dzienny naładuuek na 
P. K. P. zmniejszył się w lipcu br. w porówna­
niu z tynl samym okresem czasu roku ubiegłego
0 899 wagonów dziennie.

(Hr) NA POLESIU GRASUJE „RASPUTIN". 
W województwie poleskiera i oowogródzkiem 
ukazał się podejrzany osobnik w otoczeniu 
grupy włościan, podający się za Rasputina. Oso­
bnik Ów przebiega wsie prawosławne, głosi po­
wrót cara batiuszki i mówi o przyszłem powsta­
niu silnej Rosji, bliskiem wypędzeniu bolszewi­
ków i t d .  Ludność prawosławna przychodzi 
mu z pomocą, obficie zaopatrując go w żywność
1 bardzo często w pieniądze.

(Hr) WIELKIE LĄDOWO-MORSKIE MANE­
WRY SOWIECKIE NA BAŁTYKU. Na dzień 13 
września wyznaczone zostały na morzu Bałty- 
ckiem wielkie manewry floty sowieckiej, w któ­
rych wezmą udział drednouty, krążowniki, tor­
pedowce i hydroplany. Manewry na morzu po­
siłkować będzie armja lądowa. Na manewry te 
przybędzie z dalekiego Wschodu Woroszyłow i 
inni przedstawiciele rewolucyjnej rady wojennej.

(Mph) DESZCZ UNIEMOŻLIWIŁ MANEWRY 
W ANGLJI. Manewry armji angielskiej, które za­
powiadały się na największą skalę od czasu 
wojny, a w których miało brać udział 20.000 
wojska, rozpoczęto wczoraj w Aldersoht na po­
łudnie od Londynu, zostały wczoraj przerwane 
i na razie odwołane z powodu deszczów, jakie 
padają bez przerwy, a zwłaszcza wskutek 10-go- 
dzinnej ulewy w ciągu ostatniej nocy, co spowo­
dowało tak wielkie rozmoknięcie gruntu, że od­
bycie manewrów okazało się niemożliwe.

(Bz) MASZYNA PIEKIELNA W KABARECIE 
W N. JORKU. W N. Jorku dokonali t  zw. gang­
sterzy amrykańsoy zamachu na kabaret „Teias 
Guinan", podrzucająo maszynę piekielną do lo­
kalu zabaw. Maszyna wybuchła o godzinie 6 tej 
rano w godzinę po opuszczeniu zakładu przez 
gości. Podłożenie bomby nastąpio niewątpliwie 
wskutek odmowy właścicielki tego kabaretu 
podporządkowania się kontroli gangsterów, 
którzy — jak wiadomo — eksploatują większość 
nocnych lokali w Stanach Zjednoczonych. Po­
nieważ kabaret „Tezas Guinan" jest jedynym, 
który robi w okresie kryzysu gospodarczego 
doskonałe interesa, opryszki usiłowali wymusić 
tą  drogą na nim swój haracz.

Przed meczem lekkoatletycznym 
Górny Śląsk— Wilno.

Wilno, 19 sieronia. (N). Z Wilna wyjeżdża lekko 
atletyczna reprezentacja na zawody do Królewskie 
Huty,

Skład drużyny wileńskiej ułożony został nastę 
pująco: 100 mtr. Gniech i Kliks, 200 mtr. Gniech 
Żerdzin, 400 mtr. Zuber. Sadowski, 800 mtr. Sidorc 
wici i Zuber, 1.500 mtr. Sidorowlcz i Kucharski
5.000 mtr. Żylewicz, Miller, skok w dal Wieczorek 
Kliks, skok w wyż Wieczorek i Kliks, skok o tycze 
Wieczorek i Żyliński (albo Hryhorowicz), rzut dy 
skiem Wieczorek i Kieniewicz, rzut kulą Nowojczyl 
t Wojtkiewicz, rzut oszczepem Wojtkiewicz I ZJ"”* 
wicz, sztafeta 4X100 mtr. Wieczorek, Gnieęh, 
i Żerdzi u. sztafeta 4X400 mtr. Sadowski,
Gniech i Sidorowicz. _  w ilno «y-

W roku ubiegłym puultiu.grał Górny Śląsk przewaffą JeUneso
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K w m j e r  r a d i o w y *

Program  staey j rad jofonicinych
na sobotę 22 sierpnia*

Kraków (313). Godz. 11.58: Sygnał czasu, hejnał 
Marjacki; godz. 12.10: Płyty gramof.; godz. 13.10: 
Kom. meteor.; godz 14.50: Kom. gospod. z Warsza­
wy; godz. 16: Słuchowisko dla dzieci młodszych; 
godz. 16.30: Koncert dla młodzieży z Warszawy, po 
koncercie kom. dla żeglugi i rybaków; godz. 16.50. 
Odczyt z Warszawy: „Zwiedzajcie pobojowiska z r. 
1831“ mjr. inż.A. Englert; godz. 17.10: Płyty gram.; 
godz. 17.35: Odczyt „Stulecie zapałki" wygłosi prof. 
L. Wygrzywalski; godz. 18: Godzina młodych talen­
tów muzycznych z Warszawy, J. Ziółkowska (sopr.),
H. Humek (skrz.), i A. Iżykowski (baryton); godz. 
19: Kom. sport, i bież.; godz. 19.10: „Kzeczy cieka­
we" red. J. Bajsarowicz; godz. 19.30: Płyty gramof.; 
godz. 19.40: „Przegląd polityki zagranicznej ubie­
głego tygodnia* dr J. Keguła; godz. 19.55: Kom. 
meteor.; godz. 20.10: Kom. sportowy; godz. 20.15: 
Koncert z Doliny Szwajcarskiej, ork. Filh. Warsz.; 
godz. 22: Felj. „Na widnokręgu**; godz. 22.20: Kom. 
meteor., sportowy i polic.; godz. 22.25: Program na 
niedziele; godz. 22.30: Koncert utworow Chopina ze 
Lwowa; godz. 23: Muzyka lekka i tan. z Warszawy.

Warszawa 1411.7 m. Godz. 11.58: Sygnał czasu, hej­
nał krak.; godz. 12.05: Program na dzień biez., 
godz 12.10: Płyty gramof.; godz. 13.10: Kom. meteor.; 
godz! 14.50: Kom. gosp.; godz. 15.25: Przegląd wy­
dawnictw periodycznych; godz. 15.45; Kom. sport.; 
godz. 16: Słuchowisko dla dzieci młodszych; g. lb.5U. 
Koncert dla młodzieży. — Po konc. kom. dla żeglugi 
i rybaków; godz. 16.50: Odczyt: „Zwiedzajcie po­
bojowiska z r. 1831“ inż. A. Englert; godz. 17.10: 
Płyty gramof.; godz. 17.35: Odczyt z Krakowa; 
godz. 18: Godzina młodych talentów muz. J. Zioi- 
kowska (sopr.), H. Chumek (skTZ.) i A. Iżykowski 
(baryt.); godz. 19.20: Płyty gramof.; godz. 19.40: 
Wiad bież. roln.; godz. 19.55: Kom. meteor.; g. 20.10: 
Kom sport.; godz. 20.15: Koncert z Doliny Szwaj­
carskiej. Ork. Filh. Warsz. W przerwie repertuar 
tear.; godz. 22: Na widnokręgu ;godz. 22.50: Korcu: 
meteor, dla kom. lotn., sport, i poi.; godz. 22.2o: 
Program na niedziele; godz. 22.30: Koncert chopino­
wski ze Lwowa; godz. 23: Muzyka tan. z „Polonji*.

Poznań 334.8 m. Godz. 7: Zegar z wieży ratusz., 
gimn. por.; godz. 7.15: Gazeta por.; godz. 13: Sygnał 
czasu, zegar i hejnał z wieży ratusz.; godz. 13.05: 
Koncert gramof. W przerwie repertuar kin; g. 14: 
Giełda pien.; godz. 14.15: Kom. gospod. roln., spra­
wozdanie o ruchu statków itd.; godz. 18.30: Odczyt
0 dziennikarstwie; godz. 18: Koncert Klubu ork. 
mandol. „Chopin**; godz. 19.45: „Otwarte oczy na 
wschód** red. E. Swidziński; godz. 20.05: Nadpro­
gram; godz. 20.15: Koncert z Warsz. W przerwach 
program teatrów i radjost. na niedziele; godz. 22: 
Sygnał czasu, kom. sport, i poi.; godz. 22.30: Kon­
cert chopinowski ze Lwowal godz. 23: Muzyka tan. 
z Warsz., zegar z wieży ratusz.

Katowice 408.7 m. Godz. 11.58: Sygnał czasn, hej­
nał krak.; godz. 12.10: Płyty gramof., godz. 13.10: 
Kom. meteor.; godz. 14.50: Kom. gosp. z Warsz.; 
godz. 15.10: Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Gospod.. Woj. 
41.; godz. 15.25: Transm. z Warsz.; godz. 17.10: 
Skrzynka poczt, dla dzieci; godz. 17.35: Odczyt z 
Krakowa; godz. 18: Koncert z Warsz.; godz. 19: Codz. 
odcinek powieść.; godz. 19.15: Progr. na niedziele; 
godz. 19.30: Dr W. Wilkosz: „Ostatnie nowości w
dziedzinie telewizji"; godz. 19.55: Transm. z Warsz.; 
godz. 22.20: Kom. meteor., program na niedziele;
godz. 22.30: Koncert chopinowski ze Lwowa; g. 23: 
Muzyka lekka i taneczna.

Łódź 233.8 m. Godz. 11.58: Sygnał czasu, hejnał 
krak., program na dz. bież. i repert. teatrów i kin; 
godz.' 12.10: Płyty gramof.; godz. 16: Program dla 
dzieoi, kom. z Warsz.; godz. 16.50: Odczyt z Warsz.; 
godz. 17.10: Płyty gramof.; godz. 17.35: Odczyt z 
Krakowa; godz. 18: Godzina młod. tal. muz. z War­
szawy; godz. 19.20: Płyty gramof.; godz. 19.40: Kom. 
Izby przem.-handl. w Łodzi, program na niedziele
1 bom. met. z Warsz.; godz. 20: Transm. z Warsz.; 
godz. 22.30: Koncert chopinowski ze Lwowa; g. 23: 
Muzyka lekka 1 tan. z Warszawy.

Wilno (244.1) Godz. 11.58: Sygnał czsu. hejnał krak., 
godz. 12.05: Muzyka z płyt, godz. 13.10: Kom. met., 
godz. 15.40: Program dzienny, godz. 15.45: Kom. 
sport., godz. 16: Słuchowisko dla dzieci z Warsza­
wy, godz. 16.50: Odczyt z Warszawy, godz. 17.10: 
Utwory J. Straussa z płyt, godz. 17.35: Odczyt z Kra­
kowa, godz. 18: Koncert młodych talentów muz. z 
Warszawy, godz. 19: Kom. Wil. Tow. i Org. Kół. 
Roln., godz. 19.15: Program na tydzień nast., godz. 
19.40: Transm z Warszawy, godz. 22.30: Koncert cho­
pinowski ze Lwowa, godz. 23: Muzyka lekka i tan. 
z Warszawy

Lwów (380.7) Godz. 11.58: Sygnał czasu, hejnał 
krak., program na dzień bież., godz. 12.10: Płyty 
gramof., godz. 13.10: Kom. meteor., godz. 14.50: 
Kom. gosp. z Warszawy, godz. 15.10: Płyty gramof., 
godz. 15.25: Wśród książek, godz. 15.45: Lwowski 
przegląd sportowy, godz. 16: Słuchowisko dla dzieci 
z Warszawy, godz. 16.30: Koncert dla młodz. z War­
szawy i kom., godz. 16.50: Odczyt z Warszawy, godz.

F. A. OSSENDOWSKI,
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17.10: Płyty gramof., godz. 17.35: Odczyt z Krakowa, 
godz. 18: Koncrt młodych talentów muz. p. S. Lo- 
wensohn (fort.) i p. J« Halporn (skrz.), godz. 19.20: 
„Sztuka flirtowania**— P* Łempicka, godz. 19.40: 
Transm. z Warszawy, godz. 22.25: Program na nie­
dzielę, godz. 22.30: Koncert chopinowski p. M. Szeli- 
gowskiej-Węgrzyńskiej, godz. 23: Muzyka lekka i 
tan. z Warszawy.

K i y j e f  g p T f a w y .

Ważniejsze audycje zagraniczne.
Godz. 16: Koenigswusterhausen, koncert z Ham­

burga; godz. 18.50: Berlin, muz. kam.; godz. 19: Bu­
dapeszt, koncert na dwa fort.; godz. 19.20: Królewiec,
pieśni włoskie; godz. 19.45: Monachjum, wieczór E. 
Eyslera; godz. 21: Rzym, muz. włoska. Bruksela, 
koncert symf.; godz. 21.25: Londyn Reg. cerital fort. 
C. Dixona.

D zietó  s p o r t o w y  w  S k o c z o w ie
Zarząd K. S. Skoczów urządził w ub. tygodniu 

dzień propagandy sportowej t. zw. „Dzień spor- 
towy“, przyczem komitet wraz z ruchliwym pre­
zesem naucz. R. Kukuczem przygotował cały sze­
reg nast. imprez sportowych:

Skoczów); 3) Leszek Jan  (P. S. S. Polon ja).
Bieg kolarski 14 kim.: 1) Czudek (niestow.) 

27,33,4; 2) Wojnar Gustaw (K. S. Skocz.); 3) Boj- 
da Fryd.

Wszystkim imprezom towarzyszyło ogromne

Jugosławia zwycięża Austrię 
w meczu tenisowym.

Portschach, 20 sierpnia. Ostatnia gra w programie 
tenisowego spotkania Anstrja—Jugosławja a miano 
wicie gra pojedyncza Eifermann — Kukuljevie 2â  
kończyła sie porażką Austrjaka. Eifermann wygra> 
dwa pierwsze sety 6:3, 6:4, jednak w trzecim secia 
załamał sie i przegrał go 4:6, podobnie jak i dwa na­
stępne. W ten sposób ze spotkania zwyciąsko wyS2ij 
Jugosławja.

W turnieju międzynarodowym, który odbywa! sin 
równocześnie z meczem Jugosławja Austrja, zapadł 
także szereg ważnych rozstrzygnięć. Kehrling p0k0, 
nał Aidinvayna 6:2, 6:4, Kinzel jun. Szapary‘ega 
6:4, 9:7. Dalsze wyniki: Kawaji—Goldmann 6:0, 6:1, 
Satoh—R . Kinzel 6:4, 6:3, Szaffer—hr. Baworowski 
7:5, 6:3, Decker—IHner 6:3, 6:1, Matejka—Bauer 6:0, 
6:0.

ECHA WYŚCIGU TATRZAŃSKIEGO. W kale.
gorji wozów turystycznych, zastrzeżonej dla 
członków polskich klubów, pierwsze miejsce za. 
jął p. Tadeusz Bukowiecki. P. Dzierliński star. 
tował poza konkursem, biorąc nagrodę dla 
jeźdźców  zawodowych.

DALSZE MECZE Ó PUHAR ŚRODKOWEJ EURO.*, 
PY. Mecz Vienna — Roma odbędzie sie w Rzymie 
dnia 20 września, mimo sprzeciwu Slovana, który 
w tygodniu ma grać mecz mistrzowski z Yiennu. 
Mecz Sparta — Juventus odbędzie sie 26 Września 
także w Wiedniu.

SENSACJE TURNIEJU TENISOWEGO W RYB 
(NOWY JORK). Miody tenisista angielski Perry 
pokonał znakomitość amerykańskiego tenisu Van; 
Ryna 8:6, 6:3.
BlHilillliBIIBIillllllillBBilWillMIWHIBlB

W kilku okręgach są do rozdania

popłatne przedstawicielstwa
nowoczesnych biurow ych  
śro d k ó w  organizacyjnych
Księgi handlowe, księgi handlowe w postaci luźnych 
kart, księgowość przebitkowa „Definitiv‘‘, przebitko­
wa metoda obliczania płac roboczych zapomocą bez­
konkurencyjnych środków pracy, karty do księgowa­
nia t. p. w najdoskonalszem wykonaniu.

Oferty do ,,PAR“ Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11 
pod nr. 33,50. 3663k

Turniej tenisowy o puhar wędr. m. Skoczo­
wa. W finale o mistrzostwo miasta Skoczowa 
stanął Spieler Ernest (Żyd. T-wo Ten.) i Szra- 
mek Karol (S. K. Skoczów), przyczem ostatni 
jako gracz 13-letni (!) pokonał Spielera w 5 se­
tach (4 :6 , 6 :2 ,  6 :0 , 4 :6 , 6 :4 ), zdobywając 
wędrowny puhar m. Skoczowa.

Następnie odbył się mecz piłki nożnej mię­
dzy drużynami K. S. Skoczów i P. K. S. Polo- 
nja I B (Karwina — Czechosł.) 3 :5 . Sędzia p. 
Kapczyński dobry.

Bieg na 3.400 m.: 1) Cachel Wł. (P. K. S. Po 
lonja — Karwina) 10,30,4; 2) W ojnar Jan  (K. S.

zainteresowanie ludności (przy wyścigach do 5 
tys. osób). Organizacja wzorowa.

Powyżej dajemy zdjęcia z powyższych imprez, 
przedstawiające u góry (po lewej stronie) zwy­
cięzcę biegu kolarskiego Czudeka (Nr. 3) w wy­
ścigu kolarskim, na prawo 13-letniego zdobywcę 
puharu m. Skoczowa Szramka (x); u dołu na le­
wo drużyny piłkarskie K. S. Skoczów i P. K. S. 
Polonja, w środku stoi prezes Skoczowa p. Ku- 
kucz, na prawo wreszcie zwycięzca biegu na 3.400 
metrów, Cachel (Polonja, Karwina) dobiega do 
mety.

- H -

III. Wyścig kolarski „IK C“
Kraków—Katowice—Kraków.

Kraków, 20 sierpnia.
Czytelnicy pamiętają jeszcze, jak wielkiem po­

wodzeniem cieszyły się dwa poprzednie biegi ko­
larskie „Ilustrowanego Kuryera Codziennego**. 
Bierze w nich udział elita kolarzy polskich, a 
specjalnem powodzeniem cieszą się one wśród 
kolarzy śląskich. W pierwszym biegu na dystan­
sie Kraków—Katowice—Kraków, tj. 160 kim. 
zwyciężył znany zawodnik lwowski Froess, w ro­
ku ubiegłym zwycięstwo odniósł kilkakrotny 
mistrz kolarski szosowy Polski Stefański.

W roku obecnym udział w wyścigu zapowiada 
się szczególnie interesująco, gdyż ze względu 
na trudną sytuację finansową, jest to jeden z 
niewielu biegów na większą skalę, który docho­
dzi do skutku.

Jak  wiadomo, w wyścigu mogą brać udział 
tylko kolarze zrzeszeni w klubach, należących

do Z. P. T. K. S tart biegu nastąpi w niedzielę 
dnia 6 września o godz. 7 rano z pod „Pałacu 
Prasy11, właściwy sta rt nastąpi u wylotu ul. 
Wolskiej. Także u wylotu ul. Wolskiej znajdo­
wać się będzie meta wyścigu. Zgłoszenia do za­
wodów przyjmuje redakcja „I. K. C.“ Kraków, 
Wielopole 1, do dnia 4 września włącznie.

Zwycięzca biegu otrzymuje żeton srebrny zło­
cony i puhar srebrny przechodni oraz nagrodę 
honorową. Kolarze, którzy zajmą dalsze miejsca, 
do 8-go włącznie, otrzymają srebrne żetony, oraz 
nagrody honorowe, ufundowane przez firmy kra­
kowskie. W Katowicach trzej pierwsi na pół­
metku otrzymają również nagrody honorowe.

Już w najbliższym czasie spodziewane są 
pierwsze zgłoszenia, które natychmiast podamy 
do wiadomości Czytelników, jak również inne 

1 szczegóły, odnoszące się do wyścigu.

Przetarg ofertowy.
Ogłasza się publiczny pisemny przetarg ofer- 

towy |
na dostarczenie płytek ściennych 

i posadzkowych oraz wykonanie prac 
płytkarskich.

Dostawa płytek i wykonanie prac winno nastą- 
pić przez tego samego oferenta.

Odnośne kosztorysy i wstępne warunki otrzy- 
mać można w sekretarjacie Kasy Chorych mia- 
sta Grudziądza przy ul. Szewskiej nr. 20, pokój 
nr. 9 w godzinach urzędowych od 10—13 za ogJa< 
tą zł. 5. ,

Oferty należy składać w opieczętowanych ko. 
pertach z odnośnym napisem do dnia 28. sierpnia 
1931 godz. 12-ta. .

Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz.
13-tej.

Do ofert należy dołączyć wadjum w wysoko, 
ści 5o/n sumy oferowanej.

Zarząd Kasy Chorych zastrzega sobie prawo- 
wolnego wyboru oferenta lub podział prac na 
kilku oferentów, względnie nie uwzględnienie ża­
dnego z oferentów. .

Zarząd Kasy chorych miasta Grudziądza.

f - T iKuchaZrsLi.ądZająCy: 3665k ( - )  Krzywi,iski'.
NIE CZYŃCIE EKSPE- 
RYMENTÓW ZE ZDRO- 

WIEM!
Nie daicle sie na nie In. 
nego, rzekomo równia  

dobrego nam ówić.
„O L L A “

to marka wypróbowana
w ciągu dziesiątków taU 

Także antyseptycznle 
gprzeparowane. S31tl|

Od strony  Dixmude n iby  setkam i kłów, 
szczęknęła na lewem skrzydle u k ry ta  b a te rja  
kulom iotów  i odrazu nam acała idący  do a ta ­
k u  bataljon .

Ja k g d y b y  wielkie ostrze au tom atycznej ko ­
siarki, niewidzialne w błyskaw icznym  ruchu, 
m achnęło raz i dw a, podcięło pierw sze szere­
gi, dosięgło dalszych i jęło  w yryw ać dziesią­
tk i ludzi odrazu za jednym  zam achem . Niby 
drzewa, podcięte pod pion, padali żołnierze, 
tu  pozostaw ali bez ruchu, tam  —  czołgali 
się jeszcze, usiłowali w stać i znowu padali, 
rażeni gradem  kul, tw orzących w iru jącą za­
to n ę  z mknącego metalu.

~  C°faV ą! C-0faĆ1 ~  ^woływali O t ­tow ie. -  Form uj się, złącz szeregi! Cofnij

B ataljon  zatrzym ał się, jak  osadzony w 
biegu byk, n a  chwilę jedną zaw ahał sie, 
cofnął, ustaw iająe się w nowym szyku. ’

N esser zauw ażył dwóch najbliższych żoł­
nierzy. W  życiu zwykłem byli oni, z pewno­
ścią, niepodobni do siebie, lecz w chwili bi­
tw y  i  szale jącej śmierci w ydali się reporte­
row i sobow tóram i. Te same blade, okryte 
straszliw ą bielą przerażenia tw arze, te  same 
iiaej jagiekie, bgsflłgślais fityaite sista, te

sam e oczy, w ychodząc z orbit, nieruchom e, 
wylękłe do obłędu.

*— Naprzód! N aprzód! Biegiem! —  kom en­
derow ali oficerowie.

B ataljon  popędził znowu ku strasznej ścia­
nie gwiżdżących przeciągle ku l, k u  niewi­
dzialnem u ostrzu rozszalałej kosiarki.

S iekła ona i w aliła łudzi, jak  wicher obala
i rozrzuca po polu snopy zboża.

Umilkły głosy oficerów; już inne gardziele 
w ykrzykiw ały  przeraźliwe, szalone słowa ko ­
m endy.

K osiarka robiła swoje, szerząc klęskę i n a­
grom adzając stosy, zw ały  drgających , skrw a­
w ionych ciał.

N esser bez lornetki do jrza ł w yraźnie, jak  
zatoczyli się i w ypuścili karab iny  z rąk  żoł­
nierze, k tó rych  w idział w osta tn ich  szere­
gach.

Porw any  jakąś siłą, w ybiegł ze sk ry tk i 
obserw acyjnej, pędził przez pole tam , gdzie 
w yrasta ły  stosy poległych rezerw istów  i gdzie 
zm agały się z nieubłaganem  przeznaczeniem , 
poruszane bezm yślną sprężyną posłuchu re ­
sztk i bataljonu .

Nesser słyszał, jak  gw izdały dokoła i ude 
rżały w w ilgotną ziemię kule, lecz nie czuł 
strachu i biegł naprzód.

D opadł i schylił się  nad  leżącym i żołnie 
rzami Rozwalone k ilku  naraz kulam i eza-
zki, krwawiące otw ory zam iast oczu, prze- 

Rtrn«^lerSI kyfy to  iuż w idziane przedtem  
n c W u !  6Zmaty. ludzkie’ lecz ci, do k tó rych  
L n ó ł !  . nieobjaśnione a  wszechwładne 
współczucie, żałość bezmierna, jeszcze się ru  

* fLZ&Uj ruszalij |a k  rozgniecione sobaki.

U jrzał b lade tw arze, sine w argi szybko ła ­
piących pow ietrze ust, w ydających jeszcze te  
same, bezmyślne, dzikie, ochrypłe okrzyki, 
za jrzał przytom nie, z jakąś zimną bacznością 
w ich oczy, z zastygłym  w nich obłędem  prze­
rażenia.

Obok niego, po trącając  go, padali cofają­
cy się żołnierze; dow odzący niedobitkam i 
■podoficer zwrócił na niego nieprzytom ny 
w zrok, jakgdyby widmo nieznane zobaczył 
przed sobą, zatoczył się raptow nie, bluzgnął 
mu w tw arz strugą  krw i, w y trysku jącej z w y­
krzyw ionych u s t  i pad ł obok, głucho uderza­
jąc głow ą o kam ień.

Nesser podniósł jednego z rannych. Żoł­
n ierz jęczał, zaciskając ranę n a  piersi i nie 
słyszał, że nieznajom y człowiek pow tarza raz 
po raz:

—  U ratuję... uratu ję ... u ratu ję...
‘Usadowił go, oparłszy plecam i o ciało za­

bitego podoficera i zaczął dźw igać drugiego, 
k tó ry  m iał strzaskaną rękę i p rzeb itą szyję.

Poczuł znużenie. W yprostow ał się i ca łą  
siłą płuc w ciągnął pow ietrze.

Schylił się znowu, podźw ignął jednego i, 
objąwszy wpół, podniósł i przerzucił przez ra ­
mię. Drugiemu dopom ógł w stać i, podtrzym u­
jąc pod ram ię, prow adził, a  raczej w lókł za 
sobą.

O ' niczem nie m yślał i niczego się nic bał.
Czuł ty lko , że musi w ynieść tych  dwóch.
Dlaczego ich, a nie innych?
D laczego tu  w śród niem ieckich żołnierzy, 

wśród wrogów, przebudziła się w nim nie­
przezwyciężona żądza ofiarności, cichego bo­
haterstw a?.

Tego nie uświadom ił sobie i o tem  nie my­
ślał.

Z p unk tu  obserw acyjnego b iegł m u n a  po­
moc dziennikarz am erykański, porw any przy­
kładem  kolegi. Razem  doprowadzili do bez­
piecznego m iejsca rannych , dali im wody ! 
zatelefonow ali do czołowego oddziału opa­
trunkow ego.

„P anienki z czerwonem i pom ponam i11 i re­
sz tk i belgijskiego w ojska z załogi Antwerpii 
obronili D ixmude. Niem cy cofnęli się na daw­
ne pozycje. A rty lerja  ich rozpoczęła zasypy­
w ać pociskam i Dixmude i wszczynała hura­
ganow y ogień przeciwko P ervyse, gdzie naj­
ła tw iej m ożna było przebić obronny front 
nieprzyjacielski.

W ieczorem  tegoż dn ia N esser i Rabbit 
przedstaw ieni byli dow ódcy korpusu. Podzi­
w iano icb odw agę i dobre serce, dziękowano 
i obiecyw ano zaszczytne nagrody za ich czyn 
bohaterski.

Po pow rocie do sw ojej kw atery  Ameryka­
nin mocno po trząsnął rękę reportera i rzekł 
w zruszonym  głosem :

—  D ziękuję panu , mr. Bunge, że dał mi 
pan okazję do spełnienia chrześcijańskiego 
obow iązku m iłosierdzia i zarazem — JaIi 
tw ierdzą inni —  bohaterskiego czynu!

Nesser w zruszył ramionami obojętnie. Ame- 
rykanin  zapy ta ł: .

—  Co pana zmusiło do takiego szaleństw
mr. Bunge? , ,

R eporter zaw ahał się chwilę, a  potem rze ( 
p a trząc  w oczy kolegi surowym wzrokiem.

— Bez miłości życie nie jest życiem... a nu
łość żąda ofiar bez liku, bez miary...

rc\ A. n. .



Kromka bydgoska.
(Ag) 3 MIESIĄCE WIĘZIENIA ZA OPÓR KO- 

MOftNIKOW 1. Sąd w Czarnkowie skazał na 3 mie­
siące więzienia rolnika Stanisława Forbricha, za 
stawianie czynnego oporu i uniemożliwienie komor- 
nkowi Kowalskiemu przeprowadzenia licytacji ' za­
jętych za niezapłacone podatki - rzeczy. Forbrich 
chwyciwszy siekierę, zmusił komornika Kowalskie­
go, jak również przybyłych licytantów do ucieczki.

(Ag) ŚMIERĆ DZIECKA POD KOŁAMI WOZU. 
S-letnia córka palacza kolejowego Matuszka, za­
mieszkałego w Żninie, bawiąc się na ulicy bez do- 
ZOrû  dostała się pod koła wozu, ponosząc na skutek 
Emiażdżenia czaszki śmierć na miejscu.

(Ag) SAMOBÓJSTWO CZY ZBRODNIA? W lesie 
pod Dabionkiem znaleziono powieszoną na jednem 
Z drzew, około 15-letnią dziewczynę nieznanego na­
zwiska, Dotychczas nie ustalono, czy dziewczyna po­
pełniła samobójstwo, czy padła ofiarą zbrodni.

(Ag) ZBRODNICZE PODPALENIE. Onegdaj wy­
buchł olbrzymi pożar w domu .Jana Wierzbowskie­
go w Nowem Mieście. Dom zgorzał doszczętnie. Do­
chodzenia policyjne ustaliły, że pożar został wznie­
cony przez syna Wierzbowskiego, celem podjęcia 
premji asekuracyjnej. Miody Wierzbowski został 
aresztowany.

(Ag) 82-LETNIA STARUSZKA PRZEJECHANA 
PRZEZ POCIĄG. 18 bm. przechodziła torem kolejo­
wym obok Lińska 81-letnia Stefanja Krzywaezowa. 
Ponieważ starowina miała przytępiony słuch, nie 
słysząc zbliżającego się z tyłu pociągu, dostała się 
pod koła, ponosząc śmierć na miejscu.

(Ag) KON ZABIŁ CHŁOPCA. 14-letni syn wła­
ścicielu dóbr Mroczno, Raszkowski, uderzył onegdaj 
konia trzciną. Koń znarowiony, kopąnł chłopca tak 
silnie w czoio, iż położył go trupem na miejscu 

(Ag) ŚMIERTELNY TANIEC DZIADKA NA WE- 
SELU WNUCZKI. 18 bm. odbywało się u Stanisława 
Bradty w Sblewie pow. starogardzkiego wesele jego 
córki. W pewnej chwili, 74-letni dziadek panny 
młodej wystąpił na środek sali, by — jak oświad- 
żczył — zatańczyć po raz ostatni w sWem życiu. Sta­
ruszek zdołał zaledwie kilka razy obrócić się w 
koło, gdy nagle zachwiał się i padł nieżywy na po- 
dłogę. Wesele przerwano.

(Ag) SAMOBÓJSTWO Z NĘDZY. Pod pociąg oso- 
bowy zaązający z Jamielnika do Lipinek, rzucił sie 
28-Ietni bezrobotny Walenty Seleb. Powodem rozpa­
czliwego kroku był brak pracy, oraz środków do 
życia.

(Ag) ZMIAŻDŻONA PRZEZ MŁOCARNIĘ. Zajęta 
przy omłooce zboża w Jamielniku 51-letnia Marta 
feendowska pochwycona została przez tryby mło- 

wPros  ̂ na strzępy zmiażdżona.
B e h ^ W ‘R / INi -Cristal: -Odkupienie”, Corso: ►,Bebe i Ska , Nowości: „Serce i sport".

Kronika gnieźnieńska.
(ML) STRASZNA ŚMIERĆ PASAŻERA Nk G 4PĘ

W dniu 18 bm. okoto godz. 8 wieczorem Znaleziono 
na torze kolejowym w pobliżu stacji Orzechowo 
pow. wrzesińskiego zwłoki rob. Stefana Pluty za­
mieszkałego w Gnieźnie przy ul. Mieczysława! Je­
chał on prawdopodobnie pociągiem towarowym 
(„na gapę ) ł w pewnej chwili spadi z wagonu pod 
kola, które przejeehaly go na pół, tak, że śmierć na- 
stąpiła na miejscu.

(ML) KOSZTOWNE GOLENIE. Oskar Reinke mie­
szkaniec Kłecka bawiąc w piątek ub. w Gnieźnie, 
postanowił się na nadchodzące święta „upiększyć” 
i w tym celu udał się do salonu fryzjerskiego p. 
Eliksa. Kiedy po chwili wyszedł z fryajerni, zau­
ważył, że jegó rower znikł. O kradzieży zawiadomił 
policję.

(ML) UCIECZKA WIĘŹNIA Z ARESZTU POLI­
CYJNEGO. W ub. niedzielę o godz. 17.30 ujęto niej. 
Tadeusza Daniszewskiego z Warszawy w obwili, gdy 
usiłował W łam ać się do mieszkania Józefa Frącko­
wiaka przy ul. św. Wawrzyńca. Poliela osadziła go
r“ r a i r t r : T Ci0i-Pełniąey Policjant zaL
ją Pusta 7bfeW wC a .zdumiał ai8- kiedy zobaczył Ją pustą. Zbieg wyszedł przez drzwiezki żelazne w murze, prowadzące do komina. eeiazne w

(ML) n a p a d  Ba n d y c k i Pod w r ześn ia  w
17 bm- w godzinach popołudniowych dwóch itie- 

rab u n k L °SObnikÓW d°k°nal" ™chwatego napadu 
na osohil -°d PfZy ®trzelDicF Bractwa Kurkowego, 
Dzieciełatn ludąeego do miasta rowerem. Waleriana 

ci źatrzwe ®0,eczni I10"’- n-rzesińskiego. Osobni- 
rower i n!!, ! przemocą Dzięcielaka, zabrali mu
obawie nrzed a ? dot.kIlwle £° Pobili, gdy ten w S  5 rzed óalszernt gwałtami rzucił się do u- 
c eczki, dali w jego kierunku dwa strzały, które na
uoOcIp ' Dzi<;cielak: zawiadomił o napadziepolicję, która wszczęła natychmiastowy pośeig i 
przychwyciła jednego z bandytów, niejakiego Fe­
liksa Andrzejczaka z Wrześni, drugi zaś napastnik 
Kazimierz Maćkowiak z Wrześni dotąd się ukrywa:

Kronika momorska.
(Ł) WOJEWODA POMORSKI ŁAMOT wyjechał 

.We czwartek na krótki urlop wypoczynkowy
ZJAZD POMORSKIEGO ZW. ŻłE- 

MIAN. W dniu 20 bm. rozpoozęło się w Toruniu d<ń 
roczne walne zgromadzenie pomorskiego Związku 
ziemian, poprzedzone nabożeństwem w kościele św 
Jana. Po przyjęciu protokołu z ostatniego walnego 
zebrania wygłosił przemówienie prezes pomorskiego 
Związku ziemian, szambelan Kobierowski, omawia- 
jąc również sprawozdanie zarządu z działalności P. 
Z. Z. za rok ubiegły. Po tem przemówieniu walne 
zebranie przystąpiło do właściwych obrad.

(Ł) PRZEWIEZIENIE ZWŁOK OFIAR KATA­
STROF Y LOTNICZEJ. Dnia 20 bm. odbyio się w 
Toruniu przewiezienie zwłok tragicznych ofiar ka­
tastrofy lotniczej sierżanta Żółkiewieza i Ujejskiego 
na dworzec kolejowy, skąd odtransportowane zosta­
ną do Dęblina. Nad konduktem żałobnym krążyiy 3 
(samoloty 4 p. lotniczego.

(M) KAPRAL W OBRONIE WŁASNEJ ZRANIŁ 
MARYNARZA. Wczoraj wieczór kapral Alfred Ka­
linowski z r>4 p. p. zatrzymał na uliey dwóch sze­
regowców, którzy dopuścili się przekroczenia prze­
pisów wojskowych, ażeby ich wylegitymować. Je­
den zatrzymany rzucił się na kaprala, który w o- 
bronie własnej dobył bagnetu i zadał napastnikowi 
ranę w okolicę serca, wskutek czego musiano go w 
stanie beznadziejnym odwieść do szpitala. Rannym 
jest marynarz Roman Kowalski.

(M) PRZYPADKOWE ZABÓJSTWO. Wczoraj pó­
źnym wieczorem gajowy Jeziorski, przychwycił kil­
ku mieszkańców t. zw. koszar Czarnieekiego, zamie­
szkałych przeważnie przez męty społeczne na uczyn­
ku niszczenia drzew w parku miejskim. Wezwał ich 
przeto do opuszczenia parku. Jeden z nieh zaatako­
wał gajowego, który da? z dubeltówki strzał na po­
strach tak nieszczęśliwie, że napastnik Bolesław 
Kminikowski ugodzony nabojem, zmarł w szpitalu.

GIMNAZZJUM HUMANISTYCZNE W LUBAR­
TOWIE

poszukuje nauczycieli;
1) polonisty, historyka, geografa w jednej oso­

bie;
2) matem atyka, fizyka, przyrodnika w jednej 

osobie; . . .
3) francuza, niemca, łacinnika w jednej osobie;
4) gimnastyka, śpiew, rysunki w jednej osobie. 
Inne połączenia przedmiotów będą rozpatry­

wane.
W arunki: pobory według norm urzędników 

państwowych. _ _ 415g
Oferty sk ładaj do dnia 20 sierpnia b, ł

„1LU.S i KOWANY KURYER CODZIENNY” Nr. 231. Sobota, 22 sierpnia 1931 r. 13

B ezpraw ie, lo riu n i I M l
p o r a n i a  w  I n d i a c h .

Gandhi ogłasza straszliwy a kt oskarżenia przeciw adm inistracji ang!e!skiej.

Londyn, 20 sierpnia (Mph), Na postępowanie 
administracji angielskiej w Indjach, rzuca ośle­
piające światło memorjał Gandhiego, opubliko­
w any w dm u wczorajszym , jako motyw nieprzy- 
jęcia udziału w angielskiej konferencji O krągłe­
go fetolu d la  spraw  Indyj.

. Gandhi ogłosił okropny akt oskarżenia prze­
ciw administracji brytyjskiej w Indjach, zarzu­
cając Władzom złamanie rozejmu, zaw artego 
przez nie z b. wicekrólem lrvinem w Delhi.

Gandhi stw ierdza, że przy pobieraniu podat­
ków w różnych prowincjach Indyj, s t o s o ­
w a n o  o k r u t n e  m ę c z a r n i e  i t o r ­
t u r y ,  a b y  w y d o s t a ć  j a k  n a j ­
w i ę c e j  p i e n i ę d z y  z b i e d n e j  
l u d n o ś c i  h i n d u s k i e j .

Głiahdi p rzy tacza cały  szereg grozą budzących 
faktów. I ta k  w jednej wsi nie pozwolono niko­
mu czerpać wody z publicznych studzien, dopóki 
większość podatków nie została uiszczona.

_W innej wsi zamknięto członków stowarzysze­
nia „Czerwonych Koszul”, którzy  odmawiali za­
p ła ty  podatków  w i z b ' i e p e ł n e j  o s ,  
p o d n i e c a n y c h  d y m e m .  Gdy w ypusz­
czono tych ludzi na św iat Boży, twarze ich były 
straszliwie popuchnięte od pogryzienia przez o- 
wady. Gdy mimo to dalej odmawiali zapłaty po­
datków,’ tw ierdząc, że nie mają środków, egzeku­
torzy  z a ż ą d a l i ,  b y  s p r z e d a l i  
s w e  ż o n y  i w t e n  s p o s ó b  z a-

( Telegram  w łasny „II. Kuryera Codziennego'').

p ł a c i l i  p o d a t e k .
Gdzieindziej biednych chłopów, nie mogących 

zapłacić podatków , związano sznurami, wysta­
wiano na żar słońca tropikalnego i bito kolba- 
mi. «i

Gandhi p rzytacza cały  szereg innych faktów  
męczarni, stosow anych na ludności hinduskiej, 
oraz udowadnia złamanie innych warunków ro­
zejmu, jak  np. nie wypuszczenie więźniów, któ­
rzy mieli być uwolnieni, niezwrócenie jirywat- 
nych ruchomości, które miały być zwrócone i 
inne szykany adm inistracji angielskiej.

W strząsający ten dokument został w wyjąt­
kach ogłoszony przez niektóre dzienniki i poda­
ny do wiadomości publicznej.

A kcja Gandhiego skłoni zapewne rząd brytyj­
ski do wystąpienia z obroną i odpowiedzią na 
zarzuty bezprzykładnego barbarzyństwa, wobec 
którego bledną w szystkie tendencje oskarżenia 
Polski w zw iązku z pacyfikacją Małopolski 
Wschodniej.

* • *
We w czorajszym  numerze „I. K. C.“ zamieści­

liśmy obszerny artykuł, dotyczący krwawego te- 
roru angielskiego w Irlandji, oparty na  w yzna­
niach lorda Churchilla, a więe nie ulegających 
żadnej wątpliwości co do prawdziwości nieludz­
kich okrucieństw , jakich dopuszczała się regu­
larna arm ja angielska i policja na nieszczęsnych 
obyw atelach Irlandji. Zacytowaliśmy wspomnie­

nia lorda Churchilla, jako drastyczny komentarz 
do wizyty posłów Partji Pracy, Daviśa i Baryego, 
którzy prawem kaduka zjawili się w Małopolsce 
Wschodniej, „badając” tam tejsze stosunki i na­
wiązując ścisły kontakt z kolam i ukraińskiem u

Wobec strasznych nadużyć, ujaw nionych przez 
Gandhiego, nie możemy powstrzymać się od udzie­
lenia rady pp. Davisowi i Baryemu, aby oszczę­
dzili sobie kosztów i trudów jeżdżenia do Mało­
polski Wsch. dla w yładow ania swoich altrui- 
stycznycli cnót i żeby raczej poświęcili te ko­
szta i trudy  badaniu metod postępowania swych 
rodaków w „Perle korony królewskiej”, k tó ra  
spływ a krw ią i łzami.

Oskarżeni® Gsndhie®® 
wstrzesnei® światem.

Londyn, 20 sierpnia (łlph). Oskarżenia Gan­
dhiego wywołały w całym świecie olbrzymie wra­
żenie.

Mac Donald otrzymał z Ameryki telegraficzny 
apel, podpisany przez szereg księży, posłów, 
profesorów oraz przedstawicielki organizacyj ko­
biecych. Poruszeni faktam i, ujawnionemi przez 
Gandhiego, żądają podpisani pod apele n  bez­
zwłocznej amnestji dla więźniów politycznych, 
jako dowodu dobrej woli rządu brytyjskiego 
wobec Indyj.

Projekt sprzedaży Enflant przez Łotwę
P o l s c e .

1Telefonem  od naszego korespondenta).
Ryga, 20 sierpnia. (Hr) Kryzys gospodarczy, 

k tó ry  dotknął Łotwę, w śród szeregu planów sa­
nacji stosunków  ekonom icznych Łotw y wysunął 
projekt niejakiego Griinberga, więźnia politycz­
nego z r. 1905, znakomitego ekonomisty.

Złożył on władzom łotewskim p r o j e k t  
s p r z e d a n i a  P o l s c e  L e t g a l j i  
(b. Inflant polskich).

W edług pro jek tu  Griinberga, Letgalja jest cię­
żarem ekonomicznym dla Łotwy, nie związana 
Z nią organicznie i wymagająca wielkich nakła­
dów ze strony rządu łotewskiego.

G riinberg uważa, że Ł o t w a  m o g ł a b y  
s p r z e d a ć  P o l s c e  L e t g a l j ę  z a  
s u m ę  50 m i l j o n ó w  d o l a r ó w  a m e ­
r y k a ń s k i c h .

W  ten  sposób Łotwa otrzymałaby z jednej stro­
ny znaczną pomoc pieniężną, a z drugiej — po­
zbawiłaby się kłopotu.

Zdaniem Griinberga, projekt ten bynajmniej 
nie jest fantastyczny, gdyż historja zna już ana­
logiczne wypadki. Np. Rosja carska sprzedała w 
swoim czasie Alaskę Ameryce.

Jak przyjęty Niemcy
raport bazylejski Laytona!

Ułrzumują, że ifszgsthiemn wSirai traktatu i grożą dumpingiem
(Telegram w łasny „U. Kuryera Codziennego’’).

Berlin, 20 sierpnia (HI). W  tutejszych kołach 
politycznych rozeszły się dzisiaj pogłoski o ma- 
jącem nastąpić niebawem ponownern zwołaniu 
konferencji londyńskiej, k tó ra  m iałaby się za 
jąć  wyciągnięciem odpowiednich wniosków z 
ogłoszonego wczoraj raportu komisji Laytona.

D otąd brak  potwierdzenia tych pogłosek.
Przeciwko tej możliwości przemawiają głosy 

jak ie  nadeszły dzisiaj ze Stanów Zjednoczonych. 
J a k  w ynika z nich amerykańska opinja publi­
czna oraz tamtejsze sfery rządowe przyjęły bar­
dzo chłodno zalecenia komisji Laytona domaga­
jące się rewizji problemu reparacyjnego.

A m erykańskie koła polityczne uw ażają, iż na­
razić należy odczekać na przebieg jednorazowe­
go moratorjum, a przedewszystkiem na zatwier­
dzenie tego moratorjum przez sceptycznie uspo­
sobiony kongres, potem  zaś dopiero mówić o 
dalszych krokach w dziedzinie reparacyjnej.

Poniew aż zalecenie komisji L aytona w dużej 
mierze dotyczy spraw reparacyjnych więc też 
i przyszła ewentualna druga konferencja lon­
dyńska miałaby ręce związane niemożliwością 
rozwikłania tego problemu przez niechętne i wy­
czekujące stanowisko Ameryki.

Pozatem  panuje tu ta j opinja, iż konieczne jest 
najpierw przeprowadzenie dyplomatycznych 
pertraktacyj między Berlinem i Paryżem w 
sp ran ie  drugiego z punktów  zaleconych przez 
raport a dotyczącego odprężenia stosunków po­
litycznych w Europie.

J a k  się wasz korespondent dow iaduje z mia­
rodajnych rządow ych kół niemieckich, raport 
Laytona przyjęty został z uczuciami mieszane­

mu O ile chodzi o sprawy reparacyjne, to w 
m iarodajnych rządow ych kotach niemieckich 

panuje opinja, że problem reparacyjny stracił 
dzisiaj na swem znaczeniu na skulek rozwoju 
kryzysu gospodarczego. Wedle opinji m iarodaj­
nych niemieckich kół rządowych problem re- 
paracyj stanowi już w tej chwili tylko jedno z 
kilku zagadnień związanych z ogólnym świato­
wym kryzysem.

W możliwość podjęcia spłat reparacyjnych 
przez Niemcy w ich dotychczasowej wysokości 
oraz wedie dotychczasowego planu nikt nie wie- 
rzy.

Co się tyczy zaleconego przez raport L ay to ­
na odprężenia politycznego, to niemieckie mia­
rodajne koła rządowe dalej sto ją na swem nie- 
zrozumiałem dla innych uporczywem stanowi­
sku iż przyczyną trudności politycznych i na­
prężenia w świecie jest stan wytworzony przez 
traktaty  pokojowe (!)

R aport Laytona tłumaczą Niemcy po swojemu 
w tym Ruchu, iż należy najpierw przeprowadzić 
odpowiednią rewizję traktatów, aby uzyskać 
odprężenie wedle niemieckiej recepty, a następ­
nie udzielić Niemcom odpowiednich kredytów 
zagranicznych.

Na w ypadek gdyby po upływie 6-ciu miesięcy 
stabilizacja kapitałów  zagranicznych ustala, i 
nastąpił dalszy ich odpływ zapow iadają wpły­
wowe niemieckie kola polityezne podjęcie poli­
tyki dumpingu eksportowego i równoczesnego 
dławienia importu jako jednego ze środków ma­
jących sprowadzić dopływ dewiz do Niemiec.

Rosja p rz iig o M e  ara iu re  wajenaa
na Dalekim Wschodzie.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Moskwa, 20 sierpnia. (Hr) Rosja sowiecka na 

Dalekim Wschodzie przygotowuje się do decydu­
jących wypadków.

J a k  już donosiliśmy, przew odniczący rew olu­
cyjnej rady  wojennej' Woroszyłow dokonał lu­
stracji armji Dalekiego Wschodu, przyczem do­
wódca te j arm ji Bliicher odznaczony został dwo­
ma orderami sowieckiemi. (

W ślad za dokonaną lustracją i poczynione- 
mi przesunięciami w armji Dalekiego Wschodu, 
prasa sowiecka, jako dalszy etap, przygotowuje 
opinję publiczną do zwrócenia specjalnej uwagi 
na Daleki Wschód.

A gencja „Tass” donosi, że w Mandżurji znowu 
zwiększyły się represje, stosowane przez rząd 
chińskiAv stosunku do obywateli sowieckich. Jako 
na sprawców wskazuje emigrantów rosyjskich, 
którzy  pełnią obowiązki urzędników policji chiń­
skiej.

W związku z tem konsul sowiecki w Charbi- 
nie zwrócił się do władz chińskich z szeregiem 
energicznych pism i not. Rząd sowiecki uważa, 
ze Chiny pogwałciły umowę sowiecko-chińską 
z r. 19-4, według której obywatele sowieccy mo­
gą byc oddawani wyłącznie pod sądy cywilne, 
tymczasem rząd mandżurski aresztowanych oby-

w ateli sowieckich przekazał władzom wojskó- 
wym.

J a k  widać z powyższego, rząd sowiecki dąży 
do stworzenia pozorów napaści ze strony władz 
chińskich i w ystępuje w obronie rzekomo zagro­
żonych interesów sowieckich.

e l  i M a j  ranissii tse Mowie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).
Lwów, 20 sierpnia. (C). We czwartek o godz, 

12.10 w południe przyleciał samolotem do Lwo­
wa i wylądował na lotnisku w Skniłowie książę 
Mikołaj rumuński, udający się na kilkudniow y 
pobyt do stolicy Polski.

Dostojnego gościa spotkała na granicy polsko- 
rumuńskiej eskadrą 6 pułku lotniczego, złożona 
z 9 aparątów, k tó ra  utw orzyła, honorową eskor­
tę w drodze tk> Lwowa.

Na lotnisku w Skniłowie powitał dostojnego 
gościa w imieniu ministra spr. wojsk. Marszałka 
Piłsudskiego szef departam entu  lotnictwa, płk. 
Rayski, k tó ry  przybył przed południem do Lwo­
w a samolotem z W arszawy w towarzystwie ge­
nerałów rum uńskich Lazarescu i Jakobici. Na 
lotnisku zgromadzili się przedstawiciele władz 
cywilnych i wojskowych z wojewodą drem Roż- 
neckim i dowódcą O. K. IV. generałem  Popowi­
czem. W. in. przybył dowódca grupy lotniczej 
z K rakow a płk. Jasiński, dowódca 44 p. p. płk. 
Gigiel-Melechowicz i inni.

Po powitaniu gościa nastąpił przegląd oddzia­
łów i aparatów 6 p. lojniczego, poczem książę 
Mikołaj był podejmowany śniadaniem w salach 
kasyna oficerskiego.

O godz. 16 hastąpił odlot do Warszawy. — 
W drodze tow arzyszyła ks. Mikołajowi eska­
dra aeroplanów 6 p. lotniczego.

 o------

Uwolnienie dwóch marynarzy Polaków 
z J o n y “

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Bydgoszcz, 20 sierpnia. (Ag). 20 b. in. rozpo­

częta się w Sztokholmie rozprawa sądowa prze­
ciwko osobom zamieszanym w aferę statku prze­
mytniczego „Ilona”, który , jak wiadomo, przed 
kilku dniami przychwycony został przez szwedz­
ki sta tek  strażniczy „T ryton”. „Ilona” wlózla na 
swym pokładzie w ielką kontrabandę spirytusu 
w ilości 70.000 klg.

Na wstępie rozpraw y prokurator umorzył 
sprawę przeciwko dwum polskim marynarzom, 
przytrzym anym  na sta tku  „Ilona”, a to łu szczy ­
cowi i Chilewiczowi, którzy oświadczyli, iż na 
sta tku  znaleźli się tylko przypadkowo.

Wyrok ogłoszony będzie 2 września.
 0 -----------

Zamach bombowy na mieszkanie 
gr.-kat. księdza w Tarnopolu.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Lwów, 20 sierpnia. (C). Na mieszkanie grecko­

katolickiego księdza Jana Góreckiego w Tarno­
polu dokonano ubiegłej nocy zamachu bombo­
wego. Nieznany spraw ca podłożył około półno­
cy pod oknem domu petardę, k tó ra  eksplodowa­
ła, nie wyrządzając na szczęście żadnej szkody. 
nnRnf-amaC i ni®z.nane- W edle przypuszczenia 
go wroga101 dokonany został przez osobiste-

Jak zginą! prof. Leteiedsw?
(Telefonem  od naszego koresponden ta ).
Moskwa, 20 sierpnia, (Hr) Ekspedycja sowiec­

kiego łamacza |odów „Małygina”, k tó ra  baw iła 
na Nowej Ziemi, uzyskała materjały, dotyczące 
strasznej śmierci uczonego rosyjskiego Lebiedje-Wft.

Lebiedjew w czasie zamieci śnieżnej na w yspie 
Nowej Ziemi zamarzł zasypany śniegiem. Był to 
jeden z wybitniejszych geografów  rosyjskich, 
prof. obserwatorjum moskiewskiego, a w osta­
tnich m iesiącach pracow ał na stacji meteorolo­
gicznej na Nowej Ziemi, badając w a n ^ f  a 
sferyczne i przygotow ując się do wie 
pedycji na morze K arskie.
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Dodatek do Nr. 231-ao „Ilustrowanego Kuryera Codziennego” z d. 22-go sierpnia 1931-go roku.

Bibliotekarstwo l ogrodnictwo
jsalto zawodu dla kobiet.

K raków , w sierpniu.
•’ Zdawałoby się, że emancypacja kobiet po 
wojnie dosięgła szczytu swych możliwości, ko ­
bieta, przynajmniej teoretycznie, ma dostęp a 
wszelkich studjów i zawodów i zrównana jest w 
swych prawach politycznych z mężczyzną, a  
zatem kwestja kobieca w dawnem pojęciu pra­
wie nie istnieje. Różne jeszcze mniej zasadnicze 
żądania kobiece w sprawie ślubów, dzieci nie­
ślubnych, praw majątkowych, ochrony macie 
rzyństwa, walki z prostytucją itp. niewątpliwie 
drogą ustawodawczą w niedalekiej przyszłości 
u nas zostaną rozwiązane. ,

Wszystko to piękne w teo rji. W praktyce ko 
bieta, jako odrębne od mężczyzny psycho-fizyęz- 
ne indywiduum, szukać musi now ych  dróg  zy 
cia, nie zawsze dążąc do tego, by m echaniczni 
została zrównana z mężczyzną. Sprawa obiera­
nia zaw odu przez kobietę również me przedsta  
wia się ta k  p rosto , jakby się zdawało. Wszystkie 
zawody są dla niej otwarte, a jednak, widzimy, 
że w praktyce jednych kobieta poprostu unika, 
inne stara się dla siebie niejako zm onopolizow ać. 
Z jednej strony życie zmusza ją do tego, bo je 
dne zawody są dla niej praktycznie prawie nie­
do stępne, z drugiej strony ubieganie się o pewne 
zawody idzie w  p a rze  z temi psychicznemi ce­
chami, które niektórzy chcą nazwać kobiecemu

Trudno rozstrzygać naukowo, czem różni się 
kobieta pod względem psychiki i fizycznego u- 
zdolnienia do pewnych gałęzi pracy od mężczy­
zny, czy to lub owo jest dla niej odpowiednie, 
czy nie, czy ponad jej siły, czy nie. Szkoda się 
nad tem rozwodzić. Odrzuciwszy jednak wszyst­
kie teorje — widzimy, że w praktyce kobieta 
garnie się najwięcej, o ile chodzi o zawody inte­
lektualne, do nauczycielstwa, już przez wiekową 
tradycję uznanego za odpowiedni dla niej za­
wód. Że pełno jest jej w biurach niższego typu, 
że nie gardzi sztuką, medycyną i pielęgniar­
stwem, że wreszcie z zajęć praktycznych naj­
chętniej para się krawieczyzną, modniarstwem,
kilimkarstwem itp. .

Zdaje się, że pożądanem byłoby, aby kobieta 
nie monopolizowała w swych rękach specjalnych 
dla siebi zawodów, np. nauczycielstwa, czy pra­
cy biurowej. Z czasem ludzie się przyzwyczajają 
do rutyny i wręcz kobietę pchają do takiego 
„odpowiedniego" dla niej zawodu, który często 
właśnie dia indywidualnych poszczególnych jed­
nostek wcale nie jest sympatyczny, ani odpowie­
dź* , aW ostatnich' czasach', jeśli chodzi o zawody 
umysłowe, wiele kobiet garnie się (lo bibliotekar­
stwa tak  oświatowego niższych szczebli, w któ­
rych wystarcza średnio wykształcenie, jak i bi- 
bljotek naukowych i archiwów, gdzie potrzeba 
studjów wyższych.

Jest to objaw właśnie tej selekcji zawodowej, 
jaką dokonują kobiety przy wyborze zawodu. 
Zasmakowały w bibliotekarstwie, niewątpliwie 
odnajdując w niem odpowiednie dla swego kobie­
cego ja  zajęcie. Czy to jest słuszne?

Praca w bibljotekach jest systematyczną, 
żmudną dłubaniną, w której drobiazgowość i do­
kładność kobieca bardzo często mogą się po­
chwalić dobremi rezultatami. Pozatem zajęcie 
spokojne, nie denerwujące i nie wymagające 
wielkiego nakładu czynnej energji, inicjatywy i 
większej przedsębiorczości. Ze wiele kobiet nie 
posiada tych ostatnich zalet, a posiada pierwsze, 
to jest rzecz dość znana. Oczywiście, nie można 
jednak generalizować i postawić za aksjomat, 
że właśnie te cechy są wspólne wszystkim kobie­
tom i wszystkie nadają się do tego rodzaju pra­
cy. Bibljotekarstwo łączy pracownika z warszta­

tem pracy naukowej, literackiej czy oświatowej, 
otwiera przed nim wszystkie magazyny książek, 
bez których praca powyższa jest niemożliwa. — 
Kobiety, zamiłowane w studjach, pisaniąie i teo­
retyzowaniu, znajdą dla siebie odpowiednie pole 
pracy. Zgóry jednak trzeba zaznaczyć, że za­
wód bibljotekarski może być również ciężkim, 
trudnym, a zawsze jest odpowiedzialnym i wytę­
żającym siły psychiczne pracownika.

Panienka, która przechodzi przez wielkie sale 
czytelń publicznych, w których cudowny na­
strój ciszy, kontemplacji i romantycznego wmo- 
dlenia się w abstrakcyjne mędrkowanie — za­
chęci się tym zawodem, z tej właśnie strony, 
może doznać wielkiego rozczarowania. Bo rze­
czywiście, pozornie, czyż nie cudownym jest za­
wód bibljotekarski dla wykształconej kobiety, 
mającej skłonności naukowe czy literackie?

Czytanie książek — dysputy o książkach — 
czarodziejski nastrój intelektualnego podniece­
nia, w którem wyobraźnia twórcza lub badawczy 
zmysł obserwacyjny znajdują silnego bodźca do 
pracy. Oto świat książek!

Jeśli bibljotekarstwo wprowadza nas w świat 
książek, teoryj, intelektualnych wysiłków — to 
ogrodnictwo, zda się dość ulubione przez kobie­
ty  — otwiera nam oczy na przyrodę, świat ży­
wych, choć niemych kwiatów. Bardziej praktycz­
ne, gospodarne panienki, z zamiłowaniami przy- 
rodniczemi, znajdą w ogrodnictwie bardzo odpo­
wiednie im zajęcie.

Otóż podobnie, jak i w bibljotekarstwie, są 
mniej powabne strony, tak i w ogrodnictwie. — 
Praca w ogrodzie wymaga wielkiej skrzętności, 
gorliwości — właściwie od świtu do nocy, wiel­
kiej znajomości, umiejętnego racjonalnego wa­
rzywnictwa, hodowli kwiatów, sadownictwa itp. 
Potrzebne więc są teoretyczne studja — kilku­
letnie kursa ogrodnicze, agronomja na uniwer­
sytecie lub szkoła rolnicza. Trzeba także cier­
pliwości wiele. Zla pogoda, burze, posucha nisz­
czą pracę rolnika i ogrodnika. W szystkie niepo­

wodzenia należy znieść spokojnie i pracować 
ofiarnie.

A przytem ogrodniczka nie może być wielką 
damą, któraby się bala pobrudzić sobie palce. 
Pracy czysto fizycznej jest bardzo wiele i nie 
może fachowy ogrodnik spuszczać się na pomoc­
nika, ale musi własnemi rękami wiele zrobić. 
Z tem wszystkiem zawód ten jest bardzo „odpo­
wiedni" dla kobiet i szkoda, że stosunkowo ma­
ło, mimo wyraźnych upodobań — poświęca mu 
się kobiet.

Niewątpliwie przyczyną tego — ogólnie zły 
rozwój naszego ogrodnictwa (choć Polska jest 
krajem „rolniczym"!) i trudności znalezienia dla 
kobiety nawet z teoretycznemi stud jam i  płat­
nej dobrze posady — o ile nie ma się swej wła­
snej ziemi. To nie powinno jednak zniechęcać 
gorliwych adeptek tej właśnie gałęzi naszej pro­
dukcji rolnej. Poprostu rzuca się w oczy, że w 
Polsce należałoby koniecznie dążyć do rozbudo­
wania ogrodnictwa uprzemysłowionego, któreby 
dawało pracę i płacę i zamieniło nasz piękny ni­
zinny kraj w szeregi kwitnących ogrodów i sa­
dów. To też młode maturzystki i absolwentki 
różnych szkól niech wciągają się w szeregi pra- 
cowniczek rolnych — ogrodniczek zamiłowanych. 
Nic nie jest niższy ten zawód od tłumnie nawie­
dzanego przez nie pracy biurowej, a może nawet 
pożyteczniej będzie dla państwa mieć wielki za­
stęp rolniczek-ogrodniczek — czerstwych, zdro­
wych i bogatych, niż za dużo wymęczonych pra­
cownic biurowych, zmarniałych w dusznej atmo­
sferze pracy intelektualnej.

Dr Wanda Dobrowolska.

Szykoi zapasy n i  zima!
Ja k  wielką oszczędnością i wygodą jest po­

siadanie w spiżarni zapasów przetworów owoco­
wych, o tem wie każda przezorna gospodyni 
z miasta, czy też ze wsi. Zwłaszcza w obecnym 
roku gdy owoce są bardzo tanie,_ opłaci się. sto­
krotnie nabycie ich i przechowanie umiejętne na’ 
miesiące zimowe, gdy wszelkie marmelady i kon-

fóflcifr gospoflaft domu
KREM OGÓRKOWY. Dwa duże ogórki pokrajać 

w cieniutkie plasterki i pozostawić na 12 godzin w 
spokoju, by odszedł sok.

Następnie przecedzić przez rzadkie płótno 1 go­
tować do objętności 4 łyżek stołowych.

Osobno stopić na bardzo małym ognin: 3 dkg. wo­
sku białego, 3 dkg. olbrotu, a gdy troszkę przestyg- 
nie, dodać łyżeczkę kwasn salicylowego, 3 dkg. oleju 
logowego i ucierać, aż do chwili, gdy masa zacznie 
gęstnieć. Wtedy wlać, przygotowany poprzednio sok 
z ogórków, łyżkę stołową 95° alkoholu i zaperfu- 
mować. Nie ustępuje w niczem najdroższym kre­
mom- Mgr. H. B.

Jego Królewska Mość dziecko.

r. -

i

Czyż nie rozkoszne jest to małe boho, podnoszące paluszek rozkazującym, iście królewskim gestem? 
Pomiędzy przemiłą dziewczyneczką a małą wiewiór ką panuje najwidoczniej zupełna harmonja i po­
rozumienie — wiewiórka wpatrzona jest bowiem w swoją panią z wiernopoddańczym wyrazem pyszczka.

Odmładzanie.
r- Przypomną sobie zapewne Szanowne Czytel­
niczki, że niedawno mówiąc o starzeniu się i 
przyczynach jego, zaznaczyliśmy, że zastanowi­
my się osobno nad sprawą odmładzania. Przez 
odmładzanie właściwie rozumieć należy przywra­
canie staremu organizmowi młodości. Niestety, 
jednak nie wspominaliśmy, starzenie się nie jest, 
zwłaszcza u kobiety, ściśle związane z pewnym 
wiekiem, jedne kobiety zachowują długo świe­
żość i młodzieńczość, a inne znów przedwcześnie 
w młodym wieku się starzeją. Z tego też powo­
du odmładzanie i wszelkie ku temu zmierzające 
usiłowania, iść muszą w dwóch kierunkach. A 
więc albo usuwać i wstrzymywać przyczyny 
przedwczesnego starzenia się, albo też we właści- 
wem tego słowa znaczeniu, odmładzać fizjologi­
czne już starcze zmiany. Otóż zaraz zgóry zazna­
czyć musimy, że jak dotąd, te ostatnie próby, tj. 
właściwego odmładzania starych organizmów, są 
bardzo nieznaczne i niepewne w skutkach.

Wspominaliśmy też poprzednio, że organizm
np czMto6 ku 7 n0" " e -ni? si(! starzeje i bardzo np. często, ku strapieniu kobiety, starzeie iei sie 
przedwcześnie twarz, podczas gdy reszta ciałafest 
zupełnie jeszcze zdrową i m łoL  k i  *
trzeba w rachubę stan psychiczny. Kobieta mł0U 
da ciałem, lecz juz stara i zgorzkniała duchem 
zacznie się prędko i cieleśnie starzeć i wtedy nie 
mogą pomóc żadne cielesne kuracje, a nawet 
operacje, a  co najwyżej efekt ich będzie chwilo­
wym i przemijającym. Natomiast najlepsze wyni­
ki odmładzania osiąga się tam, gdzie u osoby 
stosunkowo młodej, wskutek przyczyn nam zna­
nych, nastąpiło przedwczesne starzenie się, a 
przyczyny te dądzą się przez leczenie usunąć.

Wiemy np. że bardzo często może osobnik za­
cząć się starzeć wskutek jakiejś powążąej choro-

by, lecz po przebyciu jej względnie usunięciu, 
udaje się z powrotem przywrócić organizmowi 
właściwą mu świeżość i młodość.

Obserwujemy to nieraz po przebyciu ciężkiego 
tyfusu, wyleczeniu się z gruźlicy, a zwłaszcza po 
usunięciu operacyjnem lub też Ieczniczem roz­
maitych cierpień kobiecych, wywołujących wy­
niszczenia i krwawienia. Z tych też samych po­
wodów nie rzadko kobiety, które przedwcześnie 
w młodym wieku zestarzały się, zaczynają w 
wieku przejściowym niejako młodnieć i rozkwi­
tać na nowo.

Ponadto istnieją w naszym organizmie roz­
maite gruczoły tak zwane dokrewne, wydziela­
jące ze siebie pewne soki, potrzebne do utrzym a­
nia energji i żywotności organizmu. Bardzo czę­
sto gruczoły te ulegają schorzeniu i wywołują 
zmiany w organizmie, jak złą przemianę materji, 
tycie, a zwłaszcza przedwczesne starzenie się.

Jeżeli kobieta w takim wypadku, zamiast pró­
bować rozmaitych, zachwalanych po gazetach 
środków, zwróci się odrazu do lekarza i ten wy­
najdzie właściwą przyczynę choroby, tó jest wa­
dliwe funkcjonowanie tych gruczołów, to nieraz 
skutek będzie rychły i zadziwiający, zwłaszcza, 
że obecnie możemy w razie wadliwej funkcji k tó­
regoś z tych gruczołów, podawać go odrazu or­
ganizmowi w postaci wyciągów, co zowiemy 
organoterapią. Widzimy więc z tego zarazem, że 
w każdym wypadku wczesnego starzenia się, 
trzeba przedewszystkiem zwrócić się do lekarza, 
Wem! poznanie Przyczyny decyduje o wszyst*

Sz^wytw X d °bnfety7nnai-eraZ- PrZeZ Pr6żnośi ^  fał' 
skiei, lecz ii«inia z?si^ a.ią na czas porady lekar-
gdv zm ian^starcze^obieW ^inż2^ d ?pier0V d V> 
a zwłaszcza usadowiłv X , ^  16 ę organizmu, 
krwionośnym. Wtedv n t sercu i systemie 
nr7ciść j  .y, naturalnie trzeba jużprzejse do tych drugich, mniej już pewnych spo-

r z e l n o i y
Świetna
uwagi

książeczka, zawierająca praktyczną  
przepisy dla domowego przetwórstwa. 

11 ciekawych ilustracyj w tekście. Cena 50 gro­
szy. Żądać w każdej księgarni. y

fitury nabywane w sklepach są bardzo drogie.
Jeszcze więcej opłaci się celowe spotrzebowanio 
własnych owoców w gospodarstwie domowem, 
gdy otrzymuje się za nie na targu grosze, nią 
opłacające kosztów zbioru i dowozu.

Jeżeli dotąd nie we wszystkich domach królują 
zwyczaj szykowania smacznych i zdrowych mar- 
melad, dżemów, powideł itd., a także win owoco­
wych w celach codziennego spożycia, to przy­
pisać to należy małej umiejętności gospodarczej 
ogółu naszych gospodyń.

W zrozumieniu tego szeroka akcja poparcia 
przetwórstwa domowego, prowadzona przez orga­
nizację kół gospodyń wiejskich oraz Związki 
Młodzieży, ogarnia całą Rzeczpospolitą.

Aby udostępnić zdobycie wiadomości z tej dzie­
dziny gospodarstwa domowego, odbędzie sPę w 
roku bieżącym powyżej 400 trzydniowych k u rsó w  
lotnych przetwórstwa. — Ogłoszony został także 
konkurs na najlepsze przetwory dla uczestniczek 
kursów. W związku z zakończeniami kursów oraz 
rozstrzygnięciami konkursów, odbędą się liczną 
pokazy na wystawach rolniczych.

Łącznie z tą  akcją są wydane dwie książeczki* 
„MAMY OWOCE — RÓBMY PRZETWORY" na­
pisane przez W. Radziejowską i M. K apuścińską  
i „WYRÓB WIN OWOCOWYCH SPOSOBEM 
DOMOWYM" przez inż. H. Brzezińskiego i mz. 
T. Wojcieszaka. Książeczki te posiadają arty ­
styczne barwne okładki oraz ciekawe ilustracje. 
(Cena 50 gr. do nabycia w każdej księgarni).

Treść jest opracowana b. popularnie tak, aoy 
nawet mało przygotowane Czytelniczki i Czytel­
nicy mogli znaleźć w nich pomoc przy przygoto­
waniu smacznych konfitur, dżemów, zdrowych 
tanich win owocowych, oraz owoców w cukrze, 
tak u nas, niestety, zaniedbanych.

sobów odmładzania, gdyż zmiany w organizmie 
już są zbyt zaawansowne. W wypadkach podob- 
hnych, w których objawia się już zarazem i skle­
roza, stosowało się powszechnie dotąd jod, wzglę­
dnie preparaty krzemowe.

Dzięki badaniom profesorów Steinacha i Wo- 
ronowa, czyni się obecnie próby odmładzania sta­
rego organizmu przez pewne zabiegi operacyjne, 
względnie wszczepianie gruczołów płciowych, 
wziętych z młodych organizmów. Niestety do­
tychczasowe wyniki nie są bardzo pewne, co naj­
wyżej osiąga się przez to chwilową i przemijają­
cą poprawę i pewne pokrzepienie duchowe, które 
niektórzy uważają za autosugestję i właśnie je­
mu przypisują to korzystne działanie przez pod­
niesienie na duchu zwątpionej psyche pacjenta.

Kto wie jednak, czy z czasem na tem polu nie 
poczynimy postępów, podobnie, jak i przez stoso­
wane przez naszego rodaka w Paryżu Dra Jawor­
skiego: przelewanie krwi starszym osobnikom z 
młodych, co nawet stosowanem było już w sta­
rożytności i w wiekach średnich. W tedy przepro­
wadzano też rozmaite kuracje odmładzające, 
trwające nieraz miesiącami, a polegające na czę­
stych zimnych kąpielach, pobieraniu rozmaitych 
lekarstw przez nos, wcieraniach różnych maści, 
masowaniu ciała i specjalnej djecie. Jeżeli więc 
mam, jako lekarz, podać tu  jakieś rady, to stre­
szczę je następująco: nie należy nigdy dopuścić 
do tego, by organizm zaczął się przedwcześnje 
starzeć. Jeżeli już jednak to nastąpiło, to nie 
trzeba się tem martwić i upadać na duchu, lecz 
zwrócić się przedewszystkiem do lekarza, gdyż me­
dycyna na tem polu poczyniła wielkie postępy. 
Kto zaś wierząc rozmaitym zachwalanym, nieraz 
partackim lekom, zażywa je, nie znając przy­
czyny swego cierpienia, postępuje lekkomyślnie, 
a kto wie, czy nieraz w ten sposób nie pogarsza 
swego stanu.

Dr Adolf Klęsk.

Amerykanki pozosłaia Amerykankami.
Kampanja amerykańskich kobiet, trwającą 

już 25 lat, a skierowana przeciw ustawie, rabu­
jącej im obywatelstwo w wypadku, gdy zaślu­
biają obcokrajowców, zakończyła się wreszcie 
pomyślnie, dzięki zniesieniu przez prezydenta 
Hoovera tego krzywdzącego prawa. Obecnie ko­
bietom przysługuje w tym względzie prawo, o- 
bowiązujące miężczyzn, którzy nie tracą oby­
watelstwa, żeniąc się w kraju lub zagranicą z 
cudzoziemkami. Poprawkę tej ustawy zawdzię­
czają Amerykanki interwencji mrs. Ruth Bryan 
Owen z Florydy, członka Kongresu Kobiet, któ­
ra  walczyła całą siłą o zdobycie praw, bo ona 
właśnie wyszła za mąż za oficera angielskiego. 
Nowojorski „Womens Journal" wita z radością 
korekturę ustawy, przyznającą obywatelstwo 
Amerykance zamężnej z obcokrajowcami bez 
procesu naturalizacji. Inne pismo mówi: „Prawa 
narodwe kobiety powinny być takie same, jak 
mężczyzny, bo Amerykanka urodziła się w kra­
ju wolnym". _________
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KUPIĘ KOLONJĘ oka
zyjnie. Ziemia urodzajna, 
zabudowania solidne. Tre­
ściwe propozycje pod „Do­
bra komunikacja" do I. 
K- C„ Warszawa, Krak. 
Przedmieście 9. 1229 W
POSZUKIWANY boczni­
kowy silnik, prądu sta­
łego nsi napięcie 220 Voit, 
■o mocy 2 do 4 KM.. 500 
do 600 obrotów na minutą. 
Zgłoszenia kierować do 
I . K. C. Kraków, Wielo­
pole 1 pod „Motor".

KUPUJE* bezwartościowe 
akcje, listy zastawne, lo­
sy, czeki, banknoty, pie­
niądze wojenne i inne pa­
piery wartościowe wszel­
kie ilości wszystkich kra­
jów od lat najdawniej­
szych. Domogalla Brze­
zinka pow. Katowiee, So­
bieskiego. 8347g

INTELIGENTNY,, starszy 
nieżczy^na do opieki to­
warzystwa nerwowo cho­
rego. Oferty I. K. C. — 
Oddział Poznań św. Mar­
cina 48 „Pielęgnacja^ —

oOOO za wyrobienie dobrej 
posady. Zgłoszenia I. K. 
U. Kraków, Wielopole 1. 
pod „Dyskrecja Z. P.“. — 

8345g
ZARZĄDU majątkiem 
najchętniej samotnej Pa­
ni — poszukuje przystoj­
ny, majętny, lat 35 zie­
mianin. Zgłoszenia I. K.
0. Kraków, Wielopole I. 
pod „Rzetelność Z. P.".

8346g
ZDOLNY ogrodnik, pszcze­
larz, znający dobrze swój 
zawód, poszukuje posady 
w ogrodach handlowych. 
Łaskawe zgłoszenia do I. 
K. C. Kraków Wielopole
1. sub „Ogrodnik M. J .‘

8378g

S p r z e d a ż

SPRZEDAM parcele 200 
sążni w Dzielniey VI. — 
Zgłoszenia pod „W. J. 280 
I. K. O. Kraków, Wielo­
pole 1 7998g
PARCELA 186 sążni do 
sprzedania na Nowej Ol­
szy, Anna Frohlich, Kra­
ków, Plac Szczepański 7.

7915g

100 dolarów za wyrobienie 
stałej posady na Kresach 
Wschodnich lub w Mało­
polsce Wschodniej. Znam 
Ibuchalterje, pierwszorzęd­
ne referencje i świadec­
twa. Zgłoszenia I. K. C. — 
Oddział Równe 3-go Ma­
ja  226 pod „Kresowiak". —

' 9807k
ROLNIK, lat 41. z wie­
loletnią praktyką, poszu­
kuje posady od zaraz. — 
Adres: Skowron,_ Zelezy- 
na, poczta Skawina, koło 
Krakowa. 8351g
POLONISTA, magister fi- 
lozofji, poboczny łacina, 
historja, krótka prak­
tyka, przyjmie posadę w 
gimnazjum, seminarjum 
lub szkole handlowej. — 
Częstochowa. Kordeckiego 
Grabara. 1235W
ZDOLNY pomocnik fry­
zjerski ze strzyżeniem pań 
poszukuje posady od _za- 
Taz. Wiadomość Kazimierz 
k. Strzemieszyc, Porąbka, 
Władysław Łuekoś. -  

124o

SPRZEDAM parcelą na 
Woli Justowskiej przy Alei 
Kasztanowej 800 sążni kw. 
Zgłoszenia pod „S. S. 278" 
I. K. C. Kraków Wielo­
pole 1. 7996g

OFICEROWIE rezerwy! 
Mundury drelichowe, — 
czapki, pasy, szable, dy­
stynkcje, najtaniej: Cen- 
sor, Kraków, Szewska 18. 
Żądać cennika.

NAUCZYCIELKA dyplo­
mowana, maturą gimna­
zjalną. trzyletnią prakty­
ką szkole wydziałowej, -  
jeżyki polski, niemiecki, 
francuski, poszukuje po­
sady. Oferty I. K. C. — 
Oddział Poznan św. Mar­
cina 48 Nr. 35044. 1118P

SPRZEDAM antyczny gar­
nitur mahoniowy. Zgło­
szenia pod „L. M. 279“ 
I. K. C„ Kraków, Wielo­
pole 1. 7997g

KAMIENICA przy plan­
tach, komfortowa, 8.600 do­
larów sprzeda Szachów 
ski Kraków Zacisze 4.

8314g
PARCELA 206 sążni Pła- 
szowie od stacji 5 minut 
3.000 złotych, sprzeda biu­
ro Szachowski. Kraków — 
Zacisze 4.
MOTORY ropne 6 HP. do 
sprzedania. Paluch Kra­
ków Mazowiecka 85.

OKAZJA. -  PARCELE,
obok Grzegórzeckiej każ­
dą ilość sprzedam. Zgło 
szenia I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1 „Parcela 

1.200“ 8290g
DO sprzedania 10—20 mórg 
ziemi, blisko Krakowa, — 
cena przystępna. Zgłosze­
nia pod „Ziemia 250." I. 
K. C. Kraków, Wielopole 
1. 8294g
RABKA -  Zdrój -  Pen­
sjonat murowany — 27 po­
koi, 14 ubikaeyj gospo­
darczych — kompletnie u- 
rządzony — nadający się 
na sanatorjum — za 195 
tys. zł. sprzeda Biuro 
„Informator", Rabka. — 
Dogodne warunki zapłaty.

7607g

TYSIĄCE bogatych pań 
pragnie wyjść zamąż za 
inteligentnych panów na 
wet bez majątku. Na żą­
danie wysyłamy dyskret­
nie kilkaset ofert. Biuro 
matrymonialne „Postęp", 
Warszawa. Senatorska 38.

9704 k
SZATYNKA lat 30. z bra­
ku znajomości pragnie po­
znać w celu matrymonial­
nym mężczyznę do lat 40. 
Oferty proszę skierować 
I. K. C. Kraków Wielo­
pole 1 pod „Eno".
RZEMIEŚLNIK, lat 25. 
abstynent, pozna pannę 
młodą, rozsądną celem 
pozyskania towarzystwa, 
małżeństwo niewykluczo­
ne. Zgłoszenia szczegółowe 
z fotografją: Biuro ogło­
szeń Kraków Sienna 12 
pod „Niezłomny".
DLA mojej, znajomej, — 
młodej panny, posiadają­
cej milionowy majątek 
bez diugów, szukam wy­
sokiego do trzydziestudwu 
lat, przystojnego zamoż­
nego Dublańezyka, kato­
lika, cel matrymonialny. 
Zgłoszenia I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1 pod 
.Lumen". 8291g

DO sprzedania foiwarczek 
59 morgowy, budynki, in­
wentarze, pod Krakowem. 
Zgłoszenia pod Folwark 
250“ do I, K. C. Kraków, 
Wielopole 1.
KUP MEBLE WPROST 
WE FABRYCE „STYL" 
Kraków — Grzegórzki — 
RZEŹNICZA 9, bo są naj­
tańsze i najlepsze — na 
spłaty. 9785k

FRYZJERSKI zakład 
świetnie prosperujący o- 
kazyjnie sprzedam z po­
wodu choroby. Miasto po­
wiatowe Śląsk. Zgłoszenia 
I. II. C. Katowiee Mariac­
ka 1 „Natychmiast". — 

9770k
SAMOCHODY I Giełda Sa 
mochodów Używanych — 
składy Kraków Wolska 
20 tel. 180-81. »782k
ROWERY, maszyny do
szycia, wózki dziecięce — 
gramofony, płyty, poleca 
najtaniej: Kraków, Zwie 
rzynieeka 6. 9152k
WSZELKIE przybory
szkolne, torby, piórniki, 
rysownice, cyrkle, trójką­
ty kupuje sie najtaniej 
Ziembicki, Kraków. Plac 
Marjacki 2. Baczność a 
dres. 9748k

■R*A»CA GOSPODARCZY |
■poszukuje posady z dniem 
1 . X. br. lub 1. I. 1932. — 
Kawaler, 10 lat praktyki, 
miody, wykształcony, za­
miłowany rolnik i hodow­
ca, energiczny, sumienny, 
umiejący wykorzystać ka­
żdą siłę roboczą. Powołu­
je się na pierwszorzędne 
referenoje swych chlebo­
dawców. Obecnie na nie­
wypowiedzianej posadzie. 
Łaskawe zgłoszenia do 
,.PAE“, Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 11 'pod 
56,247. 9815k
MŁODA, miła pokojówka, 
z językiem polskim, nie­
mieckim, szuka posady do 
hotelu. Oferty I. K. C. — 
Katowiee. Marjaeka 1 —
pod „J. B.“. 9825k

SAMOCHODY okazyjne 
wszelkich typów_ najko­
rzystniej sprzedaje Auto-, 
mobilowe Biuro luz- " , 
Braun, Lwów, Tarnow­
skiego 7. 8784k
ROWERY oraz wszelkie 
części do tychże — w naj­
większym wyborze i naj 
taniej tylko w firmie 
„HARMONJA", Kraków, 
pi. Marjacki- 1. Dogodne 
warunki spłaty. 9405k

WILLĘ murowaną. Ssom- 
fortową, 16 ubikaeyj — 
(okolica Parku Krakow­
skiego) 12.000 dolarów, w 
tern 2.300 dolar. Bank 
Gospodarstwa. Sprzeda — 
SKOWROŃSKI, Kraków 
Rynek 43. 7846g

SERCEM ZA SERCE. -
Nauczyciel gimnazj. sta­
ły, lat 34, średniego wzro­
stu, posiadający cośkol­
wiek majątku, poszukuje 
towarzyszki życia do lat 
30, łagodnej, dobrej, lu­
biącej zacisze domowe, po­
siadającej majątek war­
tości ea 30 tysięcy złotych 
lub staiy dochód. Dy­
skrecja zapewniona. Ła­
skawe oferty z fotografją, 
którą się natychmiast 
zwraca do I. K. C. Oddział 
Poznań, św. Marcina 48 
pod „4911". 1118P

DEREŃ do smażenią na 
nalewki, gruszki, jabłka 
stołowe, pomidory, śliwki 
węgierskie — złotych 10;— 
Miód kuracyjny 19.— pię- 
ciokg. franko zaliczka N. 
Riesel, Zaleszczyki. 7776g
BILETY wizytowe dru­
kowane setka od 3, za­
wiadomienia ślubne setka 
od 17, koperty firmowe — 
tysiąc od 14, wszelkie 
druki szybko, tąnip, 'do­
kładnie, Ziembicki, Kra­
ków, Plao Marjacki 2. — 
Żądajcie cennika. 9749k
PAPIERY kancelaryjne 
wszelkiego Todzaju, Przy­
bory maszynowe, do cycl- 
ostytów, wybór, ceny po­
równajcie. Ziembicki, _ — 
Kraków, Plao Marjacki 2. 
Żądajcie cennika. 9750k
WALCE podwójne, uży­
wane Ganza 600x250. Mo­
tor ssąco-gazowy Winter- 
thur 25 koni., sprzeda 
Techebu, Kraków, / 10- 
rjańska 7. 8416g

WÓZKI DZIECIĘCE naj- 
piękniejsze modele poleca 
najtaniej gotówką, ratami 
Fabryczny skład, Kraków 
ZWIERZYNIECKA 6. -

9718k

DAM dwieście złotych za 
wyrobienie staiej posady 
stolarzą lub posady żonie. 
Wiadomość: Józef Gilow­
ski, — Czyżyny, Nr. 
40, Kraków 13, Dąbie.

8425g
FIZYK i matematyk z 
prawem nauczania tych 
przedmiotów poszukuje 
zajęcia. Kraków, Zakład 
Fizyki, Alcademja Górni­
cza. 8426g
RUTYNOWANA nauczy- 
ciełka-wychowawczyni z 
dobremi świadectwami o- 
bejmie posadę do dzieci 
w wieku od 4—14 lat, 
w porządnym domu ży­
dowskim w Krakowie. — 
Zgłoszenia do I. K. C., 
Kraków, pod „Zdolna pe- 
dagogiczka". 8408g
POZNANI ANKA z dobrej 
rodziny, 23 letnia zajmie 
się serdecznie wychowa­
niem dzieci. Miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia Knu­
rów, G. Śląsk, pow. Ry­
bnik, Dworcowa 31. 1 p. 
dla Anity D. 8336g
ZDOLNY bufetowieo pier­
wszorzędna siła fachowa, 
obeznany z obsługą gości 
na sali, poszukuje posa­
dy od zaraz. Zgłoszenia 
pod „K. O. bufetowieo" do 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1. 8344g
MŁODY, przystojny, ucz­
ciwy człowiek szuka po- 
sady jako służący. Łaska­
we zgłoszenia pod „Kos" 
do Ł K. C. Arak*:*. Wie­
lopole L_________  S360g
ZDOLNY czeladnik bla­
charski. poszukuje posa­
dy, miejscowość obojętna. 
Stefan Gieruszczak, An­
drychów. S377g
ZDOLNA siła biurowa, 
męska, podofie. W. P. — 
lat 27, obznajomiony z 
biurowością państwową, — 
samorządową i notarial­
ną, . 4 klasy gimnazjum — 
praktyką 6-ietnią biurową, 
szuka jakiejkolwiek pra­
cy. Łaskawe zgłoszenia z 
podaniem warunków do 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1 pod „Pracowity J. 
N.“ 8376g

W Bierzanowie parcele 
budowlane przy torze ko­
lejowym po 1.60 zł. i 
wzwyż za mtr. Wiado­
mość u naczelnika gminy.

m ie
MOLE! Niezawodne worki 
odzieżowe — przeciwko 
molom w różnych wiel- 
kośeiaeh poleca Ziembjc- 
ki, Kraków, Plae Marjac­
ki 2. Żądajcie cennika. — 

9501 k
PŁACHTY -  płótno nie 
przemakalne na wozy — 
ceraty — linoleum, dywa 
ny najtaniej Mnntz, Kra 
ków, Bożego Ciała 19. fil.ia 
Rynek 5. 8632 k
DEREŃ, śliwki węgier­
skie, gruszki 10 złotych, 
rpiód pszczelny kuracyjny 
18 zl. pięeiokilowe opa- 
kowanie franco pobraniem 
wysyła S. Horowitz, Za­
leszczyki, Owocarnia.

8149g
GOŁĘBIE karjery miode, 
po wystawowych okazach, 
z największej hodowli — 
sprzeda po najniższych 
rpnaeb Stanisław Sebieieh- 
korn, Kraków XXII. Jó­
zefińska 30. 7999g
AUTOBUS 18 osób, z linją 
bez konkurencji, obrót 
3 600 zl. miesięcznie do 
sprzedania. — Zgłoszenia: 
Józef Rath, Rzeszów, Ga- 
tęzowskiego 1. 8092g
RABKA-Zdrój. Willa pen­
sjonat murowana, bardzo 
piękne położenie, 20 po­
koi do, sprzedania za 
110.000 zł. Zgłdszenia: „Or­
bis", Rabka. 7627g
MOTOCYKL mało używa 
ny w doskonałym stanie., 
na zadanie z przyezepka 
sprzeda Tecbnotarg, Kra 
ków. Studencka 19. 8076g
SKLEP spożywczy z to­
warem, trafiką i sprze­
daż piwa Daszkowego, z 
mieszkfiniem. 2 pokoje ku­
chnia. przedpokój, w bar­
dzo dobrem miejscu na
przeciw 8 pułk Ułanów w 
Rakowicach 05, zaraz do 
sprzedania. 8013g
SKIEP spożywczy z mie­
szkaniem przy ruchliwej 
ulicy w Krakowie z powo­
du stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. Zgło­
szenia do I. K. O. Kraków 
Wielopole 1 pod „2.000 

doi," «305g

JADALNIA prawie no 
wa okazyjnie tanio sprze­
da Biuro spedycyjne Ei- 
senberg Kraków, Dolnych 
Młynów 2, podwórzec do 
4-tej popoi. 8364g
OKAZJA. Dom nowy 
czynszowy, wolne mie­
szkanie, łazienki, elektry­
ka, kanalizacja, wodoeiąg, 
parcela 300 sążni do sprze­
dania, Franciszek Snpeta, 
Kraków, Prądnik Biaiy 
21. 8367g
MASZYNĘ do szycia łód­
kową sprzedam, Kraków. 
Jul. Lea 28. 8359g
ZAKŁAD fryzjerski, do­
brze prosperujący, zaraz 
do sprzedania. Prokoehn, 
Piłsudskiego 53. 8424g
SPRZEDAM w Nowym 
Sączu dom nowy, muro­
wany, 6 ubikaeyj. Zgło- 
nia do I. K. C. Kraków, 
Wielopole 1. pod „In*6' 
res A. B.“, 8348g
„FIAT" osobowy otwarty 
okazyjnie spTzeda mtyn 
Radwan Dąbrowa k. Tar­
nowa. 8380g
SENSACYJNY wynala­
zek! Wystarcza zwykle 
szczotkowanie roztworem 
Mitolu, aby wyczyścić 
chemicznie i odnowić bru­
dną garderobę, usunąć 
najuporczywsze plamy. — 
Cena 1 pudelka zl. 1-50. 
Za nadesłaniem zł. 3.— w 
znaczkach poeztowych wy­
syła się 2 pudelka Mitolu 
franco. Gwarancją: w ra­
zie niezadowolenia natych­
miastowy zwrot pienię­
dzy. Adamski Stanisław, 
Sokołów, k. Rzeszowa. 
Dzielni przedstawiciele 
poszukiwani. 8381g
MIÓD odżywczo - leczni­
czy wysyła za pohraniem 
pocztowem w blaszankach 
5 kg. zl. 15.50, 10 kg. zł. 
29.50 W. Wołoszyn, Jezior­
na. 8395g
WALCE podwójne .,Ganz“ 
czyszczalnią zboża, cylin­
der, sprzeda z powodu li­
kwidacji młyn Radwan — 
Dąbrowa k. Tarnowa. — 

8379g

TRZY pokoje kuchnia, — 
przedpokój, z komfortem 
(III piętro) słoneczne, — 
frontowe, zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia Kra­
ków Brodzińskiego 3 u do­
zorcy domu. 8320g

POKÓJ frontowy umeblo­
wany — Kraków, Diuga 
63, III lewo. 8399g

BEZPŁATNIE poleea 1
przyjmuje zgłoszenia wol­
nych mieszkań Biuro spe­
dycyjne „HERMES" — 
Kraków, STOLARSKA 13. 
PRZEPROWADZKI usku­
tecznia najtaniej. 8876U

* 5

TRZY pokoje, kuchnia — 
słoneczne, komfort, za­
raz do wynajęcia. Infor­
macje telefoniczne Nr.
170-98 od godz. 2—3 popoł.

POKÓJ umeblowany du­
ży frontowy, Rynek gł. 
26, dla 2—3 panienek lub 
panów z utrzymaniem od 
września. Wiadomość — 
„Ruch", Kraków, Szcze­
pańska.

MIESZKANIA, dwa. 3-
pokojowe i jedno eztero- 
pokojowe z komfcirtem do 
wynajęcia. Wiadomość 
adw. Dr. Bunsch, Kraków 
Retoryka 15, 4—6 popoł. 
tel. 13459.
SZUKAM dużego pokoju 
z kuchnią parter, pierw­
sze piętro, blisko tram­
waju. Mata, solidna ro­
dzina. Czynsz umowny — 
ewentualnie za jakiś 
czas zgóry. I. K. C. Kra­
ków Wielopole 1 dla ,.R. 
S. 50". 8283g

POSZUKUJE się solidne­
go pośrednietwa matry­
monialnego dla wyższych 
klas katolickich we Lwo­
wie. Zgłoszenia do I. K. 
O. Lwów, Kopernika L. 
9 pod „Szczęśeie". 1303L
URZĘDNIK przystojny 1. 
31, ożeni się zaraz z ład­
ną, dobrze zbudowaną 
szatynką do lat 26. Zgło­
szenia z fotografją do I. 
E. O. Krąków, Wielopole 
1. pod „Pomorze Sl“ — 833>g

POKÓJ, Lwów, śródmie­
ście dla dwóch studentów 
gimnazjalnych. Reflektu­
ję na dzieci ziemiańskie. 
Wikt smaczny, zdrowy.--- 
Opieka rodzicielska. Lin­
dego 10 I, p, Górski. — 

1295L

ZAŚLUBI prawdziwie u- 
czciwego, zdrowego, ele­
ganckiego i sympatyczne­
go, starszego mężczyznę 
na wyższem stanowisku, 
lub ziemianina, podob­
nych zalet starsza panna 
muzykalna. I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1. „Feli­
cja 8", 8340g

Lokaie
POKOJE umeblowane do
wynajęcia. Kraków Brac­
ka 13 II, oficyny, mieszka­
nie 11. 8324g
5 pokoi Kraków, Potoc­
kiego 12, III p. pełny 
komfort, własne central­
ne ogrzewanie do wydzier­
żawienia zaraz. Wiado­
mość u właściciela. — 

7484g
PRZYJMĘ na stancję na 
bieżący rok szkolny pa­
nienkę z dobrego domu, 
najchętniej z niższych 
kras gimnazjalnych. Wia­
domość: Kraków, Smoleń­
ska L. 22, parter na lewo.

9553k
DWIE UCZENICE znajdą 
pomieszczenie w domu 
emeryt, profesora g.imn. 
Staranna opieka, fortepian, 
pomoo nauce. Zgłoszenia 
pod „Opieka" I. K. C., 
Krabów, Wielopole 1.9776k
lr-2 POKOJE komfortowo 
wyposażone, współczesne 
umeblowanie, łazienka, te­
lefon pożądane, poszuku­
je małżeństwo od 1 wrze­
śnią lub później. Oferty 
pod .Samochód" do I. K. 
C. Kraków. Wielopole 1.

8118g

WDOWA po doktorze — 
przyjmie uczące się _ pa­
nienki na mieszkanie^ z 
utrzymaniem — Kraków, 
Aleia Mickiewicza 43, II, 
drzwi 5. 8423g
POSZUKUJĘ pokoju nie- 
umeblowanego z wygoda­
mi. Zgłoszenia: I. K. C„ 
Kraków, Wielonole 1, — 
„Urzędniczka H. P.“

8431g
NAUCZYCIEL gimnazjal­
ny poszukuje słonecznego, 
niedrogiego pokoju z o- 
sobnem wejściem- Oferty z warunkami do I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1, — 
„Spokój J- K.‘ 8384g
DO wynajęcia 2 pokoje 
z kuchnia, łazienką, bal­
konem, Kraków, ul. Ka­
sprowicza 1, obok Osiedla 
oficerskiego — od 1 wrze­
śnia. 8421g
NIEUMEBLOWANY (e-
wentualnie częściowo ume­
blowany) pokój duży, sło­
neczny do wynajęcia. — 
Kraków, Słoneczna 15, m. 
8. 841 lg

TRZEJ funke. P. P„ lat 
29—30, na stanowiskach, 
za w rzą znajomość z pa­
niami do lat 26, wzrostu 
wyżej średniego, o nieska­
zitelnej przeszłości, posag 
dla wspólnego dobra wy­
magany. Cel matrymonial­
ny. Nieanonimowe zgło­
szenia do I. K. G. Kra­
ków Wielopole 1 pod „S. 
29, A.—30, J.—30". -

SH9g

POKÓJ, kuehnia, balkon 
I. piętro do wynajęcia od 
1 września. Kraków, Idzi: 
kowskiego 21. Nowa Olsza.

8349g
DO wynajęcia od 1 paź­
dziernika trzy pokoje ku­
chnia, komfort, balkon za 
parkiem krakowskim. — 
Wiadomość Paszkot, Kra­
ków, Szewska 25. 8406g
SAMOTNA, starsza wdo­
wa. przyjmie na mieszka­
nie dwie panienki z u- 
trzymaniem lub bez. — 
Zgłoszenie Lwów, Boczna 
Dekerta li, 1298L

POKÓJ z ntrzymaniem — 
dla 2 uczniów, uczenie u 
postęp, rodziny żyd. Kra­
ków, Krowoderska 7. I. p. 
mieszkanie 3. 8228g

SKLEP frontowy, najlep­
sze położenie, czynsz mie­
sięczny, do wynajęcia. — 
Adwokat Ąbderman, Kro­
sno. 7979g

LOKAL biurowy, przy u- 
liey Dunajewskiego, kom­
pletnie urządzony z te­
lefonem do wynajęcia, — 
Zgłoszenia „Lokal biuro­
wy" do I. K. C. Kraków 
Wielopole 1. 8354,

POKÓJ Z KUCHNIA do
wynajęcia od 1 września 
ul. Mazowiecka 15. Oglą­
dać można za zgłoszeniem 
się n dozorcy. Bliższa wia­
domość 'Pot. Związćk 7. a w. 
Prac. Handl. i Biur. Kra­
ków, Smoleńsk 19 od godz. 
19lę do 201/2. 9811k

UOKAL frontowy na haf- 
ciarnię — mereżkarnię -  
elektrotechniczny — biu­
ro — Dębnikach. Pokój — 
kuchnia do wynajęcia. -  
Wiadomość ,,Au Bon
Marehć" Kraków, Szpital 
na li. 8414g

POKÓJ z piecem kuchen 
nym, osobne wejście IV 
p. do wynajęcia. Wiado­
mość u dozorcy. Kraków. 
Syrokomli 26. 8417g
OKAZJA dla ADWOKA 
TA lub DENTYSTY. W
Ryąku głównym do od­
stąpienia za normalnym 
czynszem miesięcznym 3 
piękne duże ubikacje z 
telefonem. Dwa wejścia. 
Warunek odkupienie urzą 
dzenia biurowego z ma 
szyna Underwood, razem 
za 1.501) zł. Zgłoszenia pod 
„Okazja" do Biura Stat- 
tera, Kraków, Rynek 8. — 8437g

PRZYJMĘ 2—3 uczni - u-
ezenice szkół średnich. 
Pokój jasny, ciepły, o- 
pieko rodzicielska, pomoo 
mat. frane. Kraków, Ma­
zowiecka 8 m. 15. 83,i0g
UMEBLOWANE mieszka­
nie 2 pokoje, telefon, 
przedpokój, łazienka do 
wynajęcia Kraków Urzę­
dnicza 28. 83»6g

wujemy reieia..,, szczenią pedagogiczne do 
egzaminów nauczyciel­
skich. Adres: „Referat , 
Lwów, skrytka P°czltI’n"Ia 
300. 12901j
WPISY na lekcje fran­
cuskiego, niemieckiego, —- 
pisania na maszynie zł. 
10.— miesięcznie. przyj­
muje przed południem i 
5—7 Biuro „Wanda". — 
Kraków, Floriańska 39. 
OFICYNY. 8278g

GIMNAZJUM Koeduka
cyjne Koła Polskiej Ma- 
pierzy Szkolnej w Staszo­
wie (powiat Sandomierski^ 
Egzaminy wstępne od i-go 
września. Czesne miesięcz 
ne od 30 do 55 zł. Bursa 
dla ehiopców od 45 zt. 
miesięcznie 1232W

WPISY na KURSY JE­
ŻYKÓW: polskiego, nie 
mieckiego i francuskiego, 
przygotowujące na kore­
spondentów, sekretarzy i 
biuralistów w Szkole Han­
dlowej T. Nowaka, Kra­
ków. Mikołajska 3. —
rozpoczynają się 20 bm. — 
10—13. Opłata miesięczna 
zł. 5. — wpis zł. 10. —

9837k

Aby wytępić

Pluskwy
rozpylajmy

WPISY na rok szkolny 
1931-32 ogłasza Państwowa 
Szkoła Ogrodnicza adres 
Lwów, Zamarstynów. — 
Zgłaszać się o bliższe 
informaeje bezpośrednio 
do Dyrekcji Szkoły. — 

1291L

SZCZAWNICA centrum 
pierwszorzędny pensjonat 
„BELWEDER" poleca 
wykwintną kuchnię dla 
nauczycielstwa 20% zniżki 

9636k
ZALESZCZYKI. Pensjo­
nat Jasna Ernilji Olszew­
skiej, prześliczne położe­
nie, najczystsze powietrze, 
warunki zdrowia, odpo­
czynku. 8081g
ZAKOPANE — na sezon 
szkolny naprzeciw gimna­
zjum do wynajęcia 2 lub 
3 pokoje, kuchnia, oraz 
pojedyncze. Elektryka,
wodociągi, kanalizacja. — 
„Krakowianka”, ul. Sien­
kiewicza. 9791k
OD września przyjmę na 
wypoczynek, okolicą No­
wy Targ dwie osoby, z ca- 
todziennem utrzymaniem 
5 zl. dziennie. Wiadomość 
Kraków, Aleja Słowackie­
go 29 I. p. drzwi Nr. 5.

8295g
KRYNICA — pensjonat 
„Władysława", słoneczne 
pokoje doskonale Utrzy­
manie od 8 złotych dzien­
nie. 8051g
PIWNICZNA. Pensjonat 
„Orlęta" przyjmuje gości 
na wrzesień. 8269g
ŻEGIESTÓW. Willa Sło- 
neezua poleca na sierpień 
i wrzesień pokoje po ce­
nach zniżonych. 9818k
ZAKOPANE ofiaruję 
kompletna utrzymanie 
pensjonatowe, cztery ty­
godnie obecnie lub zimą. 
w zamian za pobyt w 
Truskawcu na wrzesień. — 
Zgłoszenia Ajencja Sie­
mianowskiego, Zakopane, 
pod „Voi!!a“. 9817k

CUDOWNE piękno gór 
Upskidu i przedziwny 
czar Jesieni Polskiej — 
poznasz w catej peini w 
Wiśle (u źródeł Wisły), — 
przebywając w komforto­
wym Hotelu — Pensjona­
cie „BESKID". pobliżu 
stacji. Pokoje obecnie 3— 
4 zł., wykwintne, obfite 
utrzymanie. 5.50. Idealne 
warunki wypoczynku, wy­
zdrowienia. , 8397g
W PRZEPIĘKNEJ okoli­
cy gór Karpat, lasów 
szpilkowych przyjmuje 
stale na wypoczynek 5 
zł. dziennie. Bufet kole­
jowy Sianki. S389g
ZAKOPANE skrytka 215. 
Pięeięrązowe doskonałe u- 
trzymanie 7 zł. Od wrze­
śnia przyjmę tanio stu-

NAUCZYCIELE! Opraco-
PANI — Pan pozyskają 
wdzięczność szefa, zw raca­
jąc  5ego uw agę n a  bez 
konkurency jne  wózki pod 
noszące (sam e podnoszą 
tow ar!) g w aran tu jące  80% 
oszczędności w m asowej 
produkcji. Zażadajcie za 
raz  o ferty  „ Ja n g o s"  — 

Warszawra, S enatorska 3« 
1161W

NAZWISKO sprzedam o- 
sobie potrzebującej. Zgło­
szenia pod „Gotówka" 
Biuro ogłoszeń, Kraków, 
Sienna 12. 8252g
OŚWIADCZAM, że za dłu­
gi mojej żony Józefy nie 
odpowiadam. Ekert Igna 
cy, maszynista kol. Nowy 
Sącz. 9789k
DO młyna gospodarczego 
świetnie prosperującego 
poszuknje się spólnika ze 
współpracą lob cichego. 
Zgłoszenia: Mąków Podha­
lański, skrzynka p. 41. — 

8207g

PANI OLGA WIESIOŁOW­
SKA MA LIST NA PO­
STE - RESTANTE. -

SKRADZIONĄ książkę
wojskową, — wystawioną 
przez P. K. U. Wadowice, 
unieważnia Fąferko Anto­
ni. 8259g
ROZWODOWE sprawy u 
nieważnienia małżeństw 
konsystorząeh. Warszawa 
Krucza 29 Jerzy Beyer. — 

IB72W
PARCELA frontową, oko­
ło 200 sążni powierzchni, 
blisko dworca towarowego 
do wydzierżawienia. Wia 
domość: Kraków, Powiśle 
12, drzwi 7. 8131g

KRAWATY stare wytar­
tą przerabiamy na nowe. 
Cerujemy sztnęznie gar 
derobę Keller, Warszawa, 
Marszałkowska 118. Przy­
syłajcie pocztą, ,8153k
„KAL JOD ATOM", do
płukania jamy ustnej, — 
gardła, nosa w choro­
bach zakaźnych. W apte­
kach, „SKALNEON". -  
Kraków XI. Rolna. 6761k
ZAGINIONY dowód reje­
stracyjny samochodu cię­
żarowego, Fiat. Nr. rej. 
Kr. 4937. własność Sier- 
szańskieh Zakładów Gór, 
niezych S. A. niniejszem 
unieważnia się.
LICYTACJA sądowa, dnia 
29 sierpnia, 10 rano, by­
dła i koni, dwór Górka — 
stacja kol. Siotwina — 
Brzesko. Sposobność ta 
niego nabycia.
UNIEWAŻNIAM zagu­
biony weksel w Chrzano­
wie na 800 zi. z podpisa 
mi Niemczyk Jan, Niem­
czyk Anna, Niemczyk An­
toni i Helena Piskórz. — 

8330g

DR. LEOPOLD Bader, -  
adw. w Krakowie, pi. Do­
minikański 2 — uprasza 
owego starszego pana — 
który w piątek, dnia 11 
sierpnia br. po południu 
jechał pociągiem * Kato­
wic do Krakowa w prze 
dziale II klasy i przez 
pomyikę zabrał kapelusz, 
opatrzony wewnątrz lite­
rami Dr. L. B.. a pozo­
stawił swój kapelusz — o 
zwrot kapelusza, zabrane­
go Drowi Leopoldowi Ba­
derowi, jako tegoż wła­
sność .przyczem otrzyma 
swój kapelusz. 9806k
DAM całodzienny, smacz 
ny wikt i 40 złotych mie­
sięcznie za pożyczenie 
3.000 ziotych. Zgłoszenia 
t. K. G. Kraków, 'Wielo- 
polle 1 „Uezciwy dom". -» 

8306g
UWAGA! Tyiko 75 groszy! 
Napisz imię, rok, mie 
sine urodzenia, otrzymasz 
określenie charakteru, — 
zdolności, przeznaczenia 
darmo. Psychu - grafolog 
Szyller Szkodnik, War­
szawa, Żórawia 47. Na 
przesyłkę 75 gr. (znae-zki 
pocztowe) załączyć. Przy 
jęcia osobiste płatne cały 
dzień. 9790k

POSZUKUJEMY, otworzy 
my natychmiast w tej o- 
kolicy składnicę wysyłko 
wą i poszukujemy zaufa 
nego pana, obpjętuie .ja­
kiego zawodu oraz miej­
sca zamieszkania. Dochód 
miesięczny 800 do 1.500 zi. 
Czynność niewynaaga żad­
nego składu, nod różowa 
nia. czy kapitału zakłado­
wego i uprawiać ją można 
jako zatrudnienie nobpez 
ne. Zgłoszenia piśmienne 
pod Nr. ,.Br. 590“ do Biu 
ra Ogłoszeń ..Par", Aieje 
Marcinkowskiego U. — 

9643b

INTELIGENTNY pan, po­
szukuje w Katowicach — 
pani (Francuzki) do udzie­
lenia konwersacji francu­
skiej. Zgłoszenia I. K. C. 
Katowice Marjaeka 1 pod 
.Francuzka".

SPÓLNIK do dobrze wpro­
wadzonej drogerji poszu­
kiwany, Zgłoszenia pod: 
„Drogerja" do I. K. C„ 
Kraków, Wielopole 1.

8410g

SPÓLNIKA, 3 tys, gotówr 
ki do solidnego, rentęw 
nego interesu poszukują 
zaraz. Zgłoszenia do 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1 „Ghętnie szofer".

6297g

NAFTAL1 Heffner, unie­
ważnia zgubiony paszport 
wydany przez Starostwo 
Przemyśl.
OGŁOSZENIE. ZARZĄD
Spółki Łowieckiej w Eez- 
szotarach zawiadamia, że 
w dniu 6. 9. 1931 r, o go­
dzinie 14.30 po południu, 
odbędzie sie w Urzędzie 
gminnym publiczna licy­
tacja dzierżaw prawa po­
lowania. wspólnego Ob­
wodu łowieckiego, liczące­
go 584 ha 73 ar. Za Za­
rząd Spółki Łowieckiej: 
Przewodniczący: Jan Bur­
da, Pitala Jan, Kuc Sta­
nisław. 8352g
ROZWÓDKĄ, medyczka — 
szuka znajomości kultu­
ralnej pani lub pana. — 
Zgłoszenia pod „Medycz­
ka" do I. K. G. Oddział 
Poznań, św. Marcina 48.

1117P
PRZYSTOJNY, samotny
pan. doktór medycyny. — 
dobrze sytuowany, pozna 
kultura! ną zamożną pa­
nią. Zgłoszenia I. K. C. 
Katowice Marjaeka 1 sub 
„Lekarz 84".

P. W. PATEROWICZ ma
Kraków, poczta główna 
list z Katowio (od przy­
jaźni). 98221*
KOPĄLNIĄ nafty ..Wi­
ktoria" w Bitkowie wzy» 
wa bruttoweów do przed­
łożenia notarialnych do­
kumentów na pobór brutt 
z tejże kopalni. Adres 
Leon Wł. Podleski, Bit- 
ków. 83'5g
MALUJE pokoje, wzory 
tadne. Geny najtańsze. — 
Pocztówką Kraków, Wolą 
Ducbacka 199, malarz. — 

836ig
KASZYCKA Honorata u- 
nieważnia zgubioną legi­
tymację Kasy Chorych w 
Krakowie. 8427g
RESTAURACJĘ pod
Gwiazdą, Rynek gl. 12 — 
prowadzę jak przedtem, 
tak i nadal bez śpólników 
i nie mam zamiaru sprze­
dać — oszczerców ścigać 
będę sądownie. — Anna 
Wildstein. 8420g

LEKARZ zmieni, odstąpi 
dobra placówkę od zaraz. 
Żuromin, wojew. War­
szawskie, Dr. Heine Ksa­
wery, 7823g
KTÓŻ rozjaśni smutek
m aleńkiej, nieszczęśliwej 
Lii i. K. C. Kraków, Wie­
lopole 1, „Złudzenie L. 
W." 8396*

SPRZEDAM nie opaten­
towany jeszcze doniosły 
wynalazek dla życia ludz­
kiego. II radykalny, wy­
próbowany, wyśmienity 
środek- przeciw wypada­
nia i na porost włosów. 
Zgłoszenia pod „Wynalaz­
ki", Gdańsk, Gazeta Gdań­
ska, Stadtgraben 6. —•

8339g
„AUTOCHRON" usuwa
pod gwaraneją kamień w 
chłodnicach samochodo­
wych. Paczka 8. — Hain, 
Wieleń n. Notecią. 8343g
PASKUDO ucałuj Lień, 
tęsknię niewypowiedzia­
nie, szczęśliwy Twym spo­
kojem. Kochami 8342*

TAJEMNE o szczęściu 
marzenie — to los ludzi 
żyjących. Która z marzą­
cych Pań — bez myśli o 
małżeństwie — w dyskret­
nej korespondencji zdecy 
dowaiaby się na ten i inne 
tematy wymienić myśli z 
kulturalnym mężczyzna, 
zechce napisać do I. K- 
C. Kraków, Wielonole 1 
Pod „Kultura i uczucie
W. P.“ S3rJS

UNIEWAŻNIAM wszyst­
kie świadeetwa gimnazjal­
ne, oraz dyplom wyższej 
szkoiy handlowej amery­
kańskiej, wydane dla Ko- 
zdronią Franciszką. a 
skradzione z fury miedzy 
Mikolajowem a Zydaczo- 
wem. 1299H
SŁYNNA
grajołpgim 
jechała z 
krótko. — 
przeszłość,
Przyszłość,
dziwitlowsk
mieszkanie

chiromanłka, 
astrolog przy- 
zagranioy na 

Przepowiada 
teraźniejszość, 
Kraków. Ra- 

a 13. I. piętro, 
8361g

JASNOWIDZOWI Krup­
nicza t6 Kraków, składam 
serdeczne podziękowanie 
za spełnioną przepowiea- 
nią i wskazanie m! 
śl iwego losu, który .
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Wolne posady
POTRZEBNY profesor na 
w ieś d la  przygotow ania 
2-ch panienek 6 kl. g im ­
n az ja ln e j. O ferty  i w arun­
k i  nadsy łać  do Janow ie  
Zdzleńscy, G rabow niea
S tarzeńska . 8046g

RETU SZER K A  o p era to r­
k a , s ita  dobra  k ilku le tn ia  
p o trzebna n a ty ch m iast u- 
trzy m an ie  i pensja . Za­
k ład  fo tograficzny , K uk 
Maków Podhalańsk i. — 

3«2g

KILKUNASTU czeladni­
ków p iekarsk ich  sp e c ja ­
listów  do b iałego p ieczy­
wa poszukuje p iek a rn ia  
,,Z ia rno“ , S. A. Krafeów- 
Zabłoeie. P isem ne zgło­
szenia  z odpisem  św ia­
dectw p rzy jm u je  D yrek ­
cja do 25 sie rpn ia . 9795k

EN ER G IC ZN I, wym owni, 
zarob ią  2.000 złotych m ie­
sięcznie m iłą  p racą  h an ­
dlow ą. — L abo ra to riu m  
„ Id u n a “  W ydział F . — 
Łódź 6. 9338k

POWAŻNA Instytucja 
Bankowa, przyjmie bez­
względnie uczciwych
PRZEDSTAWICIELI na 
bardzo dogodnych wa­
runkach we wszystkich 
częściach Polski. Zgłosze­
nia kierować do I . K. C. 
Kraków, Wielopole 1 pod 
„60U“. 9701k
FORNALA z dwom a dzie­
w kam i do obory  p rzy jm ie  
Z arząd dóbr Czernica — 
poczta Pasieczna. Zgłosze­
n ia  pisem ne tam że. 1275L

NAUCZYCIELA (LKĘ) 
PEDAGOGIKI Z METO­
DYKA, ORAZ NAUCZY­
CIELA JEZ- POLSKIEGO 
siły wybitne o pełnych 
kwalifikacjach — zaan­
gażuje na dobrych wa­
runkach PRYWATNE 
SEMINARJUM NAUCZY- 
CIELSKIE KOEDUKA­
CYJNE W KOŃSKICH 
\V ternie seminarjum wol­
ne są posady nauczycieli 
(lek): biologji z geograf ją, 
gimnastyki, jęz. francus­
kiego i niemieckiego, ry­
sunków i robót ręcznych. 
Pożądane łączenie przed­
miotów dla uzupełnienia 
etatu, wymagane pełne 
kwalifikacje po zakończo­
nych studiach uniwersy­
teckich. Do podań _ dołą­
czyć przebieg studjów i 
pracy oraz tymczasowo 
niezalegaliżowane odpisy 
dokumentów. 8143g
DO oddania zastępstwa 
z handlu kolonjalnego i 
galanteryjnego w więk­
szych miastach Polski dla 
poważnych fachowców. — 
I. K. C., Kraków, Wielo-
Jiole 1, „Kaucja lub za- 
iczka“. 8127g

POTRZEBNA zaraz sa­
moistna gospodyni z wy- 
kwintnem gotowaniem do 
poważnego pana na wsi. 
Osoba zdrowa, pracowita, 
dobrze sie prezentującą. 
Odpisy świadectw wraz z 
fotografja przesłać do 
X. K. C., Lwów, Koperni­
ka 9, pod „Zaufanie**.

1276L
MANICURZYSTKA, on-
du la to rk a , pierw szorzędna 
poszukiw ana. W ikt, m ie­
szkanie. p łaca . ^W arsza­
wianka** D rohobycz M ic­
kiew icza. 9808k

POTRZEBNA pan ien k a  
do sklepu teksty lno  - d ro­
biazgow ego zaraz. W iado­
m ość K raków , św. K rzyża 
7 w m leczarn i. 8326g

ŁAGODNA, cicha, lubiąca 
dzieci i czystość, niewy- 
m ag a jąca  osoba poszuki­
w ana od zaraz  do skrom ­
nego urzędniczego domu. 
Zapewnione trak tow anie 
rodzinne i n iezby t dużo 
p racy . Zgłoszenia z wa- 
runkam i I. K. C. K raków , 
W ielopole 1 d la  „IŁ S. 
100“. 8284g

I kobiety chce lecieć przez Atlantyk.

WYCHOWAWCZYNI —
nauczycie lk i z m uzyką — 
(fortep ian), francusk im  — 
lub niem ieckim  potrzeba 
na w ieś do dwóch chłop­
ców la t  7 i 10. O ferty  z 
odpisem  św iadectw  i  Pp" 
daniem  w arunków : H artig  
m ają tek  Jedw abne, ziemia. 
Łom żyńska. ' 798og

POSADA k a s je ra  (ki) za 
w ypożyczenie 4.000 do 
zdrow ego przedsiębior­
stw a. Pod ,,Zw rot 6.000 
z t."  I . K . C. K raków  — 
W ielopole 1. 829-g

POSZUKUJĘ od 1 wrze­
śn ia  służącego od la t 18, 
silnego, uczciwego, n a j­
ch ę tn ie j z prow incji do 
posyłek i posług  w skle­
pie. Zgłoszenia K raków  — 
L enartow icza 8, I I .  P- 
praw o. 82 (9g

CHŁOPIEC do praktyki 
potrzebny  zaraz. Zakład 
ry m a rsk i i tap icersk i w 
K ocm yrzow ie. 8168g

POSZUKUJE się p rak tyk ; 
k an tk i zdolnej, um iejącej 
dobrze rachow ać. Zgłosze­
n ia : X. K. C., Kraków, 
W elopole 1, pod „Po mie­
sięcznej p rak ty ce  — Poi1" 
s ia “ . 8433g

POTRZEBNA nauczyciel­
k a  o'd 1. IX . do 2 dziew­
czynek 7 i 8 la t. W ym aga­
ny dobry  jeżyk francuski. 
K opje św iadectw  i w arun­
k i nadesłać  prószę pod 
adresem  K rzyżanow ska —- 
Euchocin , p. M ielżyn. —
Nieuwzględnione zostana
bez odpowiedzi. 1113P

BACZNOŚĆ!! A genci (tki) 
fo to g ra fji p o rtre tow i w 
caie i Polsce poszukiw ani. 
P łac im y  najw yższe pro; 
w izje s ta lą  pensję  * 
zw rot kosztów podróży. — 
P iszcie T arnów , ..KRA­
KUS", S krzy n k a  158. —

8332g

LEKARZA -  DENTY­
STĘ, lub  upow ażnionego 
d en ty s tę  z p raw em  p rak ­
ty k i na  Pomoi;zu i Wiel- 
kopołsce poszukuję. O ferty 
m ożliw ie z fo to g ra fia  pod 
..D en ty sta"  do „PAK“ — 
Bydgoszcz, D worcowa 54.

9814k

PANNA do dw ojga m a­
ły ch  dzieci, ru tynow ana 
s iła  poszukiw ana. K ra ­
ków, S k ry tk a  pocztowa 
82. 8415g

SAMOTNY pan, poszuku­
je  in te lig en tn e j osoby, f  
m ożliw ie z an g ie lsk a  lub 
fran c u sk ą  konw ersacja . — 
k tó ra  za jm ie  się 2 dzieć­
m i (8 la t)  i ku ch n ia . Po­
d a n ia  z fo to g ra fiam i, ży­
ciorysem , w ym aganiem  
pod S k ry tk a  pocztow a 392. 
K atow ice . 8394g

O zdobycie A tlantyku usiłują pokusić się cztery znane łotniczki: m iss 
Sm ith , R uth Nichols, której pierwsza próba zakończyła się }katastrofą 

oraz Grey Loffredo i Laura Ingałłe.

POMOCNIKA p o r tje ra  
poszukuje Zarząd Domu 
Zdrojowego w Żegiesto­
wie. Posada, może być s ta ­
ła. do ob jęc ia  n a ty c h ­
m iast. R e flek tu je  się n a  
siłe p ierw szorzędną z k il­
ku letn ią p ra k ty k ą  w 
pierw szorzędnych ho te­
lach, bezw zględnie uczci­
wa i obowiązkowa. Zgło­
szenia p isem ne z dołącze­
niem fo to g ra f ji  i  odp isa­
mi św iadectw . 9810k

TRIO dam skie, sk ład a jące  
się z w esołych i  sym ­
patycznych  pań  do kon­
certow an ia  ze śpiew em  — 
poszukuje od zaraz  R e­
s ta u ra c ja  „A s to rja "  In o ­
w rocław . 1119P

SALON fry z je rsk i p rz y j­
m ie zaraz  f ry z je rk ę  - ma- 
n icu rzystkę  p ierw szorzęd­
ną  siłę. W ęgrzynek Nowy 
Sącz Ja g ie llo ń sk a  8. —

9830k

POWAŻNA firm a  odda 
zastępstw o m iast, pow ia­
tów, do rozpow szechniania 
paten to w an y ch  a rty k u łó w  
Dochód 1.0(10 zł. m iesięcz­
nie. S ta ła  gaża. „PĘKA1 
Lwów. O chronek l la ,

1296L

1 d o l a r a  z a  K a ż d a  ż u w a  p lu sk w ę
znalezioną po przeprowadzeniu dezynfekcji preparatem

przy zastosowaniu się do sposobów użycia wypłacimy 
natychmiast

„ M IM M O A W O M E  5505k
jest świecą dezynfekcyjną, tępiącą radykalnie w ciągu « godzin 
wszelkie insekty (pluskwy, wszy, mole, karaluchy) i mik,.,,,, 

chorobotwórcze po wypadkach chorób.
ZAKŁADY CHEMICZNO-DEZYNFEKCYJNE „SALIATOR" 

Katowice, Teatralna 10. Tel. 20-01.
ODDZIAŁY: Kraków-: ul. Salinarna 2, Tel. 117-64; Lwów: 
u! Jagiellońska 18. Tel. 36-51, Warszawa: ul. Marszałkowska 
lii) Tel. 341-13, Poznań: ul. Chełmońskiego 9. Tel. 71-14.

Do nabycia we wszystkich aptekach i drog.

600 ZŁOTYCH MIESIĘ­
CZNIE STAŁEJ GAŻY.
otrzy m ają  u  nas zreduko- 
w ani urzędnicy, em eryci, 
nauczyciele, sek re tarze  
gm inni, oficerow ie rezer­
wy i t. p. przy  sprzeda- j 
ży w m iejscu  swego za­
m ieszkania bardzo pokup- 
nego ra ta ln eg o  a rty k u łu  
za pom ocą unowocześnio­
nego system u dotychczas 
nieznanego, zastosow ane­
go do obecnej ciasno ty  
gotów kow ej, a , cieszącej 
się w ielk im  popytem  w 
różnych  sferach . Zgłosze­
n ia  z zapodaniem  c u r r i­
culum  v ita e  sk ierow ać do 
M ałopolskiej A jencji
R eklam ow ej. Lwów Cho- 
rążczyzny  7. pod „Zapew ­
n iona eg zy sten c ja4*. — 

1301L

ZAJĘCIE stałe także se­
zonowe, zyskowne otrzy­
mają posiadający 2000— 
10.000 złotych. Zgłoszenia 
I. K. C. Kraków, Wielo­
pole 1. pod „Natychmia­
stowej 8412g
MAGISTRA s ta reg o  ty ­
pu, poszukuje duża a p te ­
ka  w K rakow ie. Zgłosze­
nia  z odpisam i św iadectw  
do I . K. C. K raków  W ie­
lopole 1 pod „ S ta ry  ty p “ .

8407g

2 CHŁOPCÓW zamiejsco­
wych do praktyki mecha- 
niczno-ślusarskiej przyj­
mę. Warsztat mechanicz­
ny, Kraków, Nowowiejska 
11. 8358g
PANNĘ piszącą o r to g ra ­
ficznie i b iegle na  m a­
szynie, p rzy jm ie  za p ro ­
w izją  30% Z akład  p rzep i­
syw ania. O ferty : I .  K . C. 
K raków , W ielopole 1, pod 
„W spólny zy sk 4*. 8432g

POSZUKUJĄCY prakty­
ki biurowej, zechcą po­
dać swój adres pod „Ko- 
rzyść“ do I. K. C. Kra­
ków, Wielopole 1. —

8277g

DORYWCZO do 600 zł.
miesięcznie zarobić może 
każdy (a) pisaniem. — 
„Głos Serca4* Stanisła­
wów. 5908g

POTRZEBNA zaraz ka
sjerka znajaca nieco biu­
rowości do fabryki Nowo­
gródku. Kaucja konieczna 
3000, oraz referencje. Pen­
sja, procenty, utrzyma­
nie, mieszkanie, Nowogró­
dek, Grodzińska 4 „Elek­
tro44. 8338g
POSZUKUJĘ panienki 
zdolnej, samodzielnie szy­
jącej do pracowni. Rabka 
Spółdzielnia „Gremjum44.

8372g

PAPIERNICY przy jm ę
ru ty n o w an ą  sam odzielną 
siłę  sk lepow ą — kaucja* 
poręczenie konieczne. Fic, 
Rzeszów. 9836k

POSZUKUJE się k ilk u  
zdolnych agen tów  do 
sprzedaży  jedw abnych  
ko łder na  bardzo  dogodne 
sp ła ty . W iadom ość co­
dziennie od godz. 10. F ei- 
weles, K raków , G rodzka 
35. 8355g

Choroby wątroby-kamienie żółciowe 
choroby przemiany materii

Eecza s lo ta

Objawy kamieni żółciowych, początkowe. 
Ból w bokach i doiku podsercowyrn (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. 
Skłonność do obstrukcji. Język obłożony. 
Odbijanie gazami. Gorycz i niesmak w u 
stach. Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle 

i zawroty głowy.
Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny 
ból, który się rozchodzi ku stronie tylnej 
w pasie, krzyżu i sięga aż do łopatki. Wzdę­
cie brzucha, rozsadzanie żeber, parcie na 
kiszkę stolcową. Niekiedy wymioty żółcią, 

zimne poty, żółtaczka.
Bliższe szczegóły kuracji w broszurze 

DR. MED. T. N1EMOJEWSKIEGO 
Skład główny w laboratorjum fizj.-chemicz- 
nem „Cholekinaza", Warszawa, ul. Nowy 
Świat 5, telefon 504-96 (na prowincję wy­
syłka pocztą) oraz w aptekach i składach 

aptecznych. 2750k
flp.nn. rmrłpłlrn 7.1 9 RH
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rybka
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PIANISTA BIEGLE czy­
tający nuty, obeznany z 
orkiestrą otrzyma pracę 
od 1. IX. do 1. V. Wiado­
mość Lublin 8 p. p. Leg. 
Kapelmistrz. 8370g

NAUCZYCIELKA francu­
skiego (konwersacja) mu­
zyki (konserwatorium) — 
szuka posady zaraz. Za­
lesie dwór p. Rzeszów. — 

7895g

FRYZJER męski ze strzy­
żeniem pań poszukuje po­
sady. Zgłoszenia do I. K. 
C. Kraków, Wielopole 1 
pod „Fryzjer A. D .“ — 

8299g

LOKAJ służący , la t  27, z 
w iększych domów, z b a r­
dzo dobrem i św iadectw a­
m i poszukuje  p ra c y  zaraz. 
M iejscowość obo ję tna . — 
Ł askaw e zgłoszenia do I. 
K . C. K raków , W ielopole 
1, pod „ Jak ak o lw iek  p r a ­
c a 44. 8296g

LOKAJ w średn im  w ie­
ku , żonaty , bezdzietny , z 
bardzo  dobrem i św iadec­
tw am i, p oszuku je  posady 
od 1-go w rześn ia  lub p a ­
ździe rn ik a  na  o rd y n a rję . 
Z głoszenia J a n  P okój — 
(Dwór) D yam en t p. Ot- 
finów  koło T arnow a. — 

8287g

FRYZJERSKI pomocnik 
powracający ze sezonu, 
poszukuje pracy od I. — 
Łaskawe zgłoszenia: Fir­
ma Żan Zakopane. 8223g

KUCHARKA, szuka po­
sady do samotnego pana, 
kasyna lub pensjonatu. 
Oferty I. K. C. Katowice 
Marjacka 1 pod „Zaraz4*.

9820k

200 zł. da kelner zdolny 
uczciwy za wyszukanie 
posady. Łaskawe zgłosze­
nia: Biuro ogłoszeń Kra­
ków, Sienna 12 pod „Miej­
scowość obojętna**. 8233g
ABSOLWENTKA sem ina­
r ju m  nauczycie lsk iego. — 
chw ilow o bez posady, po : 
szuku je  posady  b iu row ej 
lub jak o  w ychow aw czyni 
dzieci w w ieku szkolnym  
do dw oru n a  w ieś. Zgło­
szen ia  B iu ro  dzienników  
G ródeckiej P rzem yśl pod 
„Chętna do p ra c y 4*. — 

8382g

EGZAMINOWANY maszy- 
nista-palacz, bardzo zdol­
ny, z 12-letnią praktyką 
tartaczną, poszukuje posa­
dy. Miejscowość obojętna. 
Łaskawe zgłoszenia: Sa­
wicki, Tarnowskie Góry, 
Łukasika 6. 8244g

MŁODA, m iła gospodyni, 
7‘ d ługoletnią p rak ty k ą , — 
szuka sam odzielnej po­
sady u sam otnego p an a  
lub na  p leban ji. O ferty  
Ł  K. C. K atow ice M arjac­
ka  1 pod „ J . K .“ . 9819k

OBEJMĘ posadę nauczy­
cielki domowej, najchęt­
niej do dworu na wieś. — 
Łaskawe zgłoszenia z po­
daniem warunków do I. 
K. C. Kr.aków Wielopo­
le 1 pod „Dla nauczyciel- 
ki“.
500—1.000 ZŁ. pożyczę — 
dam za posadę, kategorja 
umysłowych. * Zgłoszenia 
Biuro ogłoszeń Kraków, 
Sienna 12 pod „Inteligent­
ny*4. 8402g
PANNA inteligentna, wy­
kształcona, łagodna, mila 
zajmie się wychowaniem 
dzieci i do pomocy w do­
mu. Zgłoszenia: I. K. C. 
Kraków, Wielopole 1. pod 
„Uczciwa L. L .“. 8333g

—r;
POSZUKUJĘ od zaraz w 
majątku ziemskim lub \ 
przedsiębiorstwie przemy- 
słowem posady kasjera, — 
rachmistrza, sekretarza 
i t. p. na warunkach we­
dle umowy. Ożarowski p. 
Komańcza, Zajniczki. — 

8038g

OSOBA młoda, przystoj­na, wysoka szatyna zaj­
mie się domem samotne­
go pana lub z dzieckiem. 
Zgłoszenia I. Srl. C. Kra- 

i  ków, Wielopole 1. pod 
.Kulturalna Z. Z.44 8334g

SAMODZIELNEJ admini­
stracji większego mająt­
ku z kaucją poszukuję. — 
Poważne referencje posia­
dam. Oferty do I. K. C. 
Kraków. Wielopole 1 pod 
„Kaucja B. O.4* 8142g

PANI la t  30 poszukuje 
posady  za gospodynię lub 
k asje rk ę  ty lko  w K rako­
wie, złoży kaucję. Zgtosm
K raków , Krowoderska
Capik. 8 M ''S

>, |» ’ ’l .  . ,1. - /  *■
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ROMANISTA -  GERMA­
NISTA, magisterjat, Wv 
letnia praktyka państwo- 
wa, poszukuje posady — 
niepaństwowej. Orłowski. 
Bydgoszcz Sienkiewicza 
- 7310g

SANITARJUSZ żonaty,
Jat 31 z dobrą praktyką 
zagran icą i bardzo dobre- a 
m i św iadectw am i poszu- i 
ku je  posady. Łask. zgłosz. I  
do I. K. C. K raków , W ie­
lopole 1. pod S an itar.iusz  .
A. W .“. 8368g

46
TECHNIK dentystyczny , 
b ieg ły  w technice i ope- 
ra tyw ie  poszukuje posa­
dy lub p rzy stąp i do spół­
ki. Zgłoszenia I. K. C. — 
K raków , W ielopole 1 poci 
„D en tyąjyczny". 8313g

FRYZJERSKI pom ocnik 
poszukuje posady. S u l. — 
F irm a  Scłralm an  Skole. — 

8373g
OSOBA m łoda, poszukuje  
posady  do dzieci. Ł askaw e 
zgłoszenia I . K . C. K ra ­
ków. W ielopole _ 1 „W y ­
chow aw czyni A.“ 8327g

POSZUKUJĘ za jęc ia  y  
dom u dobrym , re lig ij- ,,  
nym , jak o  pokojow a u c z - . 
ciw a, sum ienna , albo dq 
w szystk iego do jednej lu b  
dwóch osób od 15-go w rze­
śn ia . Z głoszenia do I . K . 
C. K raków , W ielopole 1. 
pod „ R e lig ijn y " . 8353g

PODLEŚNICZY _ ekonom 
p ra g n ie  zm ienić posado 
od 15 w rześn ia , zarząd 
dó b r J a w o ra  n. S tryjem . 
T w ardow ski. S336g

MAGISTER fa rm ac ji -  
ka to lik , z praw em  zarzą­
du poszukuje posady od 
15. X I. Zgłoszenia K ryn i­
ca  K iosk  I . K. C. 9832k

C E N N IK
JES IE N N Y

zbóż siewnych hodowli

luń f c p ł i l
w y sy ła  n a  żądanib

T-wo Handlu Zbożem
Kraków, Karmelicka 23.

eca nawozy sztuczne zaprawy do zbóż, p 
treściwe, maszyny i narzędzia rolni. ze.

Wa 1-e) i ł-e) stronie . 
Cala 2-ga strsua , . , 
Na I-ej stronie . . , 
Cala 2-eia strona . . .  
Na dalszych stronach . 
Cala strona . . . . .  
Komunikaty. notatki, * 
wzmianki kronikarskie ;

1 osobiste 
Tałrety artykułowe . , .

W dzień W niedzielępowszedni i twięta
» 8— 8.75« 5.840.— 8.800—• Ł - 2.50• • U l | - 4.208—• 1.40 2—
• « 2.488.— 8.840—
• 4 2.50 8.20

II.- 12̂ 0

Reklam y za tekstem :

Oglosaenla zwyczajne . 
Cala strona » . . . , 
Na ostatnie) stronie,. 
lub w6rml ogłoszeń , 

drobnych I 
Cal* strono ostatnia

zł. 0.50 
„ 1.080.-

C EN Y O G ŁO SZ EŃ .
Ogłoszenia drobne:
Ogl. drobne za słowo . . .  zł. 
Din poszukujących prany . -
Mntrymonjalne

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta

8.(5
2 .1 8 4 .-

8.75 I.--

„ 2.520.— 2.2*8.—
Nekrolog) do 100 mm S0% taniej.2-cb lamach
Rek a a ,  w dodatkach tyeod. zt. 2 za i m.n w 1 lamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym zt. V -  za 1 ctni*.

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

0.25 0.21
1.10 0.12
0.20 0.40

Najmniejszo ogłoszenie drobne liczymy za 10 słow. 
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
Ogłoszenia drobue przyjm ujem y w y ł ą c z n i e  za

Rozmiar strony druku: Wysokość 420 mm. szerokość obUczenia jes, jeden miiime,;.
Strona tekstem ma 8 łamów

g o t ó w k ę .
Za zastrzeżenie miejsca dolicza 81© * • • • •
Za nkłati tabelaryczny „
Za ilr»k czerwony    - • * .
Przy tlruku k i l k u  k o l o r o w y m  doltcia 
pierwszy kolor 188%. za każdy następny kolor 50/• 
do zasniltiiczej ceny ogłoszenia. — Specjalna życzenia 
wymagają osobnego porozumienia się.
w jednym łamie. — Strona w tekście ma 4 lamy34 mm.

Uwagi ogólne:
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności za 
o-Aoszrnia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i 
Zastrzeżenie miejsca obowiązuje Administrację tylko wo 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona pr * 
widziana w cenniku 25% nadwyżka. — Omyłki, które • * 
iadnicio nie tmieniają treści ogtosienia, nie upoważni ji 
do żądania twrolu golćwki. ani leż nie zobowiązuj. 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogloszema.- 
Uzasadnione reklamacje będę uwzględniane, o ile zosi i 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się 08|0®  i 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen 01,los- 
może nastąpić w każdym czasie i obowiązywać bódzier 
nież ie ogłoszenia, które zostały zamówione poprzeć . 
a nie były zgóry zapłacone. -  Wydawnictwo la*,L j 
sobie prawo nie umieszczenia całego ogłoszenia, wzgię 
jego części bez podania powodów. Komunik*'®." 
tnych nie umieazcza się. -  Zniżek nie udziela »ń_

Bedaktd^aftCzefny i WYdawca, Dąbrówek*: -  odpnwtedztalny, SUwkiwiw; -  Zakłady crahegne „Iłustr. Kuryera Codi." -  Zarządca; faUk. KarwyiiSu.




